
Ze wszystkich imion, jak ie C hrystus P a n  sobie n ada ł i jakie chciał 
z nam i podzielać, nie m a słodszego, nad  m iano —  pasterza. M ocarze 
ziem scy zdobycze swoje i podboje zowią królestwem , —  K ról króli i P an  
panujących królestwu swem u dał m iano — o w c z a r n i .  Zjednoczenie 
obywateli w państw ie zowie się m iastem , gm iną, w Kościele rodziny 
duchowe tworzą trzodę, owczarnią. Zwierzchności świeckiej Bóg dał 
do ręki miecz ku obronie, nam  — laskę pasterską ku strzeżeniu trzody.

Ten słodki obraz pasterza tak dalece serce ludzkie u jm uje , że 
i dziafnaw et w oczach dusz najbardziej stęp ia lych  nic zgoła nie u tra -  
c.ł ze swego uroku. Ten obraz znany jest cnrześciańskiem u ludowi od 
wielu wieków: najpierw szą postacią, jak ą  naiwne przodków naszych m a­
larstw o próbowało przedstaw ić w katakum bach, był obraz dobrego p a ­
sterza, niosącego na ram ionach zb łąkaną owieczkę.

Ale co większa: — naw et filozoficzne usposobienie czasów naszych, 
zkądinąd tak  m ało przychylne Apostołom, W yznawcom , a naw et i M ę­
czennikom , dobrem u pasterzowi nie może odmówić podziwu: S iostra 
M ihsierdzia i pasterz wiejski —  oto typy  katolicyzm u, które najm niej 
rażą świat dzisiejszy.

R azem  z m ianem  pasterza, które nam  nadał C hrystus P an , zlecił 
oraz i urząd wj soki. A kiedy jeden  z Ojców Kościoła kapłanów  w ogól­
ności zw ał: C ohim nae, quae n u ta n u s  orbis s ta tum  su stin en t, to tern 
więcej n a  miano słupów, kolum n zasługują ci, na k tórych  tak  wielka 
część m oralnego życia Kościoła spoczywa, a o których P an  powiedział 
w edług słów S tar. T estam en tu : P ercu tiam  pastorem  et dispergeniur  
oves gregis.

Jako  E u ch a ry s ty a  jest sum m ą i szczytem boskich cudów i dzieł, 
tak  i urząd pasterski m ieści w sobie wszystkie kapłańskie przywileje 
i obowiązki: pasterz jest zawsze kap łanem , sędzią, apostołem  i ojcem 
ubog ich ; w tym  ty tu le  zaw arte wszystkie zaszczyty kościelne i wszy­
stkie obowiązki duchownego.



Z nam y wszyscy dobrze on w spaniały rozdział ewangielii św. Jana , 
gdzie sam że C hrystus P an  wymalował obraz dobrego pasterza: z tego 
słodkiego obrazu podam y kilka rysów wybitniejszych.

I.

Najpierwszą powinnością dobrego pasterza jest p a ś ć  owce: Ipse  
pascet eas et er it eis in  pastorem ; d rugą — z n a ć  owce: E go cognosco 
m eas, et cognoscunt me m eae; trzecią — s t r z e d z :  A ttend ite  vobis 
et universo  gregi.

Postaw m y się n a  chwilkę przed ty m  wzniosłym  pierwowzorem, 
i zapytajm y, azali nic w nas nie znajdzie godnego przygany.

1) A więc najpierwszą powinnością naszą je s t p a ś ć  owce Je z u ­
sowe, paść, karm ić, posilać — n au k ą , nauczaniem . N auka —  poucze­
n ie : oto czego dom aga się J pzus C hrystus , a że tej n au k i, tego po­
karm u dla owiec dum aga się z u st naszych , w tern jego przedziwna 
opatrzność, bo do tego nie po trzeba ani osobnego ta len tu , ani osobnej 
świętości i wysokiego stanow iska; ten  pokarm  m ogą dawać wszyscy, 
może go podawać każdy, co zna katecłm m , co swą wszystkę wiarę 
teologiczną um ie w dobrym  katechizm u wykładzie przedstawić. Czy 
wiem y wszyscy, dla czego nauczanie nasze częstokroć bez pożytku: 
O m nc firm a m e n tu m  p a n is  c o n tr m t? D la tego, że podajemy pokarm  
więcej korzeńm i przyprawiony, niż posilny, a wzdy najpierwszą rzecz 
t a ,  aby chleb był posilny, a potem  dopiero sm aczny.

Niewątpliwie je s t u nas więcej m o r a l i z o w a n i a ,  niż p o u ­
c z a n i a ,  —  czy nie dla tego, żeby sobie oszczędzić tru d u  około ja ­
snego w ykładania dogm atyki? Można się było dawnićj wymawiać b ra ­
kiem  podręczników, brak iem  przew odnika; lecz odkąd i u nas zaczy­
nają pojawiać się gęściej nauki katechizm owe, wykłady katechizm u, 
wymówka tak a  nie zdoina oDronić od zarzutu  prostego niedbalstw a. 
O to przecież powinniśm y się sta rać  przedew szystkiem : aby Bóg był 
p o z n a n ,  a w tedy będzie i ukochan; boć Pism o św. zaręcza stanowczo, 
że jeżeli kłam stw o i kradziestwo, m ężobójstwa i cudzołóstwa pustoszą 
z iem ię, to  tem u winna —  nieznajom ość Boga: N o n  est scientia  I)e i 
in  terra, m a led m u m  et hom icklium , et m en d a c iim , et fu rtu m , et adu l-  
te r iu m  in u n d a veru n t.

Czy za tern idzie, żeby dogm atyka wszystkę z kazań naszych wy­
pychała m oralną? B ynajm niój. D uch św. powiedział: JJbi non est 
scientia  a n im a e , non  est bonum ; lecz m ądrość duszy pochodzi z wia­
domości o B ogu, a nie z wiadomości o rzeczach światowych. Jeżeli 
m oralizowanie nasze nie m a teologii za podstaw ę; jeżeli nie podaje



obrazu obyczajów n a  tle  katechizm u, to takie kazanie je s t tiyw ialnością, 
a może osobistą wycieczką, ale nauczaniem , nauką nie jest. D uch św. 
m e mówi, źe m ądry mową swoją olśniewa, elektryzuje, rozczula i m iękczy 
serca, ale mówi, że je  — o ś w i e c a .  Y ir  say tens erud it p lebem  suam . 
W olnoć bezw ątpienia mowę, k tórą m ożna przyrównać do sieci, do n ie­
wodu, przystroić, przyozdobić, nadobną uczynić; lecz nie zapom inajm y, 
że dla duszy nie m a większej ponęty i większego powabu nad  jasność, 
nad światłość, nad blask prawdy, boć szczęśliwość duszy najwyższą m a 
kiedyś stanowić w i d z e n i e ,  visio  beatifica.

Takie opowiadanie słowa bożego, pouczające więcej, niż błyszczące, 
potrzebne zarówno dorosłym , jak  i m alutkim . Doświadczenie sm utne 
potwierdza tę  prawdę, że dorośli w rzeczach religijnych straszną zd ra­
dzają n ieśw iadom o^f niem al większą, niż dzieci m aluczide. A nie-tylko 
tak zwana intelligencya dworska, ale i ona pseudo-intelligencya wielko 
i m ałom iastow a. W  tych dm ach by ła n a  nauce przedślubnej panna 
m ałom iejska, córka pierwszego obywatela, k tó ra  naw et uczęszczała na 
— pensyą'^ Pokazało się, ze o katechizm ie, o najprostszych rzeczach 
nie m ia ła  wyobrażenia: b y ła  przekonana (?), że dusze „złe“ dopiero po 
sądzie ostatecznym  pójdą do p iekła, teraz zaś znajdują się w czyśccu. 
Tak jestj ignoranoya religijna, i w rzeczach fundam entalnych, przeraża­
jąca tak  dalece, że trzebiłby boś koniecznie o b m y ś li^  aby tem u  złem u 
zaradzić. Isjić wchodzi się obecnie w dalsze szczegóły, bo będzie pora 
i m iejsce mówić o* tem , gdy się zastanaw iać będziem  nad kapłanem  
jako kaznodzieją, jako spow iednikom , jako rządzcą itd. T u niech bę­
dzie dosyć na zaklęciu w im ieniu parafian, którzy zdrowego i posilnegc 
od nas w yglądają ch leba , abyśm y im  nie podawali wodnistego poży- 
wiołku, i żebyśm y jak najdokładniej przyswoili sobie naukę wiary św., 
ktoifej to nauki niepodobno przecież sobie, że tak  powiemy, z palca 
wyssać, aby ją  módz tem  lepiej opowiadać: S i  repletae fu e r in t nubes , 
super (crram  effundant inibrem.

P asterz owce swoje winien karm ić — o b f i c i e .  P raw dać, że 
zbytek pokarm u wywołuje w strę t i obrzydzenie; aliści, jako rolnik więcej 
rzuca ziarna n a  rolą, niż potrzeba, bo wie, że niejedno nie zeidzie, tak 
i duchowny pokarm , który dajem y, winien być obfitszy nad  potrzebę, 
gdyż przy  rozdaw aniu zawsze część niejaka ginie. N ie je s t to zaszczy­
tem  dla stu lu , gdy po uczcie nie zbędzie ani jedna kruszyna. J a k a ­
kolwiek więc nieuw aga słuchaczy naszych — C lam a , nc ccsscs, ąuasi 
tuba  exa lta  vocem; bośm y studnie puoliczne, k tóre n igdy nie powinny 
w ysychać przeto, iż z nich zawsze czerpią wodę mieszkańcy.

Oszczędźmy parafiom  naszym  najcięższej ze w szystkich klęsk,



klęski —  głodu słowa bożego. Gdy cbleba braknąć poczyna, toć to 
początek — agonii, i d la tego jeden z Ojców K ościoła ty m , co trzo­
dzie swojej skąpo jeno wydzielają pożywienie, ciska w tw arz ciężki za­
r z u t :  N o n  p a v is ti, occidisłi (S. Gregor. M.). T am , gdzie od długiego 
czasu rola leży odłogiem , gdzie dusze clirześeiańskie od wielu la t nie 
posilane należycie chlebem  słowa bożego, tam  chyba M. i s y a zdołałaby 
w yjałowioną ziemię uzyznić, a surowe badanie ze strony władzy znie­
wolić m ilczących lub  niedbałych, żeby się ocknęli z strasznego letargu, 
wyrwali z długoletn iego niedbalstw a, i pomnieli przecie n a  one groźne 
słow a: Q m a  stn lte  egerunt pastores, ideo d ispersus est om m s grex  
eorum.

D obry pasterz  owce swoje pasie z w i e l k ą  c i e r p l i w o ś c i ą .  
K ażde wychowanie — ciężkie, a wychowanie parafii o wiele cięższe 
od jakiegobądź innego wychowania. Iluż je s t takich strudzonych i m a­
łodusznych  pasterzy, których pokarm  duchowny więcęj; drażni, irry tu je, 
niż pokrzepia przeto właśnie,', iż z zajątrzonego serca pochodzi! Mię,- 
myż cierpliwość z duszam i, bo ta  cierpliwość je s t wyrazem miłuści 
i nawzajem  rodzi miłość; popularność, k tóra nas n a  manowce sprowa­
dza, gdy się ugan iam y za nią, przyczynia się do chwały bożej i ra tu je  
dusze, gdy ona goni za nam i: Q m  non d iliy itu r , non  l i lm te r  a ud itu  r  
(S. P rosp.). M iejmy cierpliwość, gdy skutki długo każą na siebie cze­
kać: Izraelici nie obalili m urów m iasta  Jerycho  za pierwszem uderze­
niem  w trąby.

M iejmy cierpliwość, gdy nas nie s łuchają : on m łodzieniec, k tóry  
w czasie kazania św. P aw ia zasnął i spadł z wysokiego okna, je s t nam  
wskazówką, źe i Apostołowie nie zdołali zawsze zająć uwagi wszystkich 
słuchaczów.

M iejmy cierpliwość, gdy nie widzim owoców: owoce słowa podo­
bnie jak  owoce ziemi rosną zwolna i nieznacznie.

M iejmy cierpliwość, gdy przyjdzie ganić nadużycia: są nadużycia, 
k tóre snadniej się usuw ają, jeżeli odwracam y się od n ich , jakobyśm y 
ich nie widzieli, nie p iorunując n a  n ie , aby je zawstydzić, podobnie 
jak  wioślarz ty łem  obraca się do brzegu, do którego chce dobić.

W reszcie m iejm y cierpliwość z niewiadom ościąi zepsutością świata: 
D uctrina  veri — mówi D uch św. —  p er  p a tie n tia m  noscitur. D om i- 
n u s dabit v e r lu m  e/cangd izanM us virtu le m ulta . Onego dobrego 
P aste rza  —  Jezu sa  C hrystusa — jak  długo tu  na ziemi owce swoje w wi­
domej postaci prow adził, nie wszyscy chw alili, a jednak był cierpliwy 
z uczniam i, k tórzy  go nie rozum ieli; z grzesznikam i, którzy go nie 
słuchali; z faryzeuszam i, k tórzy go nienawidzili. N iechże ten  boski
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P aste rz  zacliowa nas od próżności, k tóra dla tego tylko upada n a  du ­
chu , iżby chciała łatw iejsze i większe niż onże sam  osięgnąć S u tk i;  
k tó raby  chciała postawić Je ruzalem  wpierw, zanim  B abylon runie.

N a ostatku pasterz winien z trzodą swoją obchodzić się łagodnie 
i owieczki swoje karm ić jako m atka. Z przyrodzenia m atka  posiada 
te n  dar, że rozum ie kwilenie dziecięcia i um ie m u wtórować. Surow ą 
mowę ojca słyszy dziecię, ale jej nie rozumie; dość kilka tkliwych s łó ­
wek z u st m atki, aby dziecię uśm iechem  n a  nie dało odpowiedź. T rze­
źwa praw da z u st ojca je s t zbyt silnym  pokarm em , iżby m ogła iść na 
zdrowie; ale co m atka  m ówi, je s t m lekiem  niejako duchow nem , które 
się pije chciwie, gdyż wszelkie upom nienie z u st m atk ' je s t wyrazem  
— miłości. N iech więc horyzont dziecięcia będz."1 nie wiem ja k  ogra­
niczony, m atka będzie um ia ła  dać m u pożywiolek duchowny, czego 
i najgenialszy mąż nie zdolen dokazać.

Oto obraz — ziemski wprawdzie obraz, ale zaszczytny p as te rza , 
k tóry  m łode owieczki swoje poucza. N ie mówmy, że nie um iem y się 
zniżyć do m aluczkich: m iłość nie szuka wysokości, a praw ą m iłość m a­
cierzyńską zawsze łacno zrozumieć. Nie mówm y też , że to  zadanie 
należy  do nauczycieli lub wikaryuszy, bo nas wielkie i wzniosłe za­
w stydzą przykłady. W szakże P an  Je zu s , on najpierw szy katecheta 
świata, uczył ludzi Ojcze nasz, a P aw eł św. pisał do K oryn tyan : L a c  
vobiz p o tum  dedi, non  escam , non d n m  m in i potercitis. H ieronim  św. 
n a  pustyn i uczył dziatki elem entów wiary. Grzegorz W . miodzież 
rzym ską. A ugustyn  św. dla pewnego k ap łana w K artag in ie nap isał 
dwie k sięg i: D e catechisandis rudibus. Św. W incenty  F erreryusz na 
ulicach zwoływał do siebie dziatki i uczył je  pacierza. Św. Franciszek 
Salezy co niedzielę w katedrze swojej w ykładał katechizm . K ardynał 
B e lla rm in  w izytując dyecezyą, w ykładał W i e r z ę  w B u g  a. S łynny 
kanclerz G erson cudziennie uczył katechizm u w kościele św. P aw ia 
w L ugdunie, a gdy leżał n a  łożu śm ierteluem , wszyscy uczniowie jego 
klęczeli n a  tem  miejscu, gdzie go tylekroć s łu ch a li nauczającego, i m o­
dlili się : , ,0  Boże, zm iłuj się nad  sługą tw ym , Ja n e m  G ersonem .11 
Czy w wieku A postulskim  znąjdziem  piękniejszy przykład  wdzięczności? 
A byśm y i m y  n a  podobną zasłużyli sobie wdzięczność, sposóbm y się 
sum iennie n a  wykład katechizm u, bo nic trudniejszego, jak  naukę chrze- 
ściańską wyłożyć w formie prostej i zrozum iałej dla wszystkich. Tylko 
za pomocą w ychow ania m ożna spodziewać się odrodzenia społeczeństwa 
i lepszej przyszłości, a wychowanie w wielkiej m ierze od nas zawisło. 
Powiedzmyż tedy  jaldm bądź przeszkodom, k tó reb j nam  staw ały n a  po­
przek, zabawom, interesom  naszym , wreszcie ociężałości naszej, k tóreby



nas odwodzić clicialy od zajm owania się dziećm i, powiedzmy: S in ik  
parwulos venire ad me.

Synody nasze tak  prowincyalne jak  i dyecezalne co chw ila przy­
pom inają duchow nym  wielki obowiązek nauczania katechizm u, wchodzą 
w najdrobniejsze szczegóły i podają naw et ściśle określony regulam in, 
j a k ,  g d z i e ,  k i e d y  nauczać. Byłoby wdzięczne studyum , gdyby 
kto n a  tle  onych rozporządzeń i statu tów  przedstawi! obraz sta ranność 
pasterzy  K ościoła naszego. Przedewszystkiem  każą oni sam em uż d u ­
chow nem u obeznać się dokładnie z K atechizm em  rzym skim , co najm niej 
z K atech izm em  Kaniziusza, B ellarm ina lub wreszcie M ercatora. Synod 
Łucki z r. 1607 dom aga się tego od kaznodziejów, zaś od benelioyatów  
żąda tak dalece, że każe im zrezygnować ostatecznie, tym czasem  zaś 
przez zdolniejszych ovibus prcwidere, bo inaczćj beneficyaci obowiązani 
są do resty tucyi. Synod P ł o c k i  z r. 1733 przykazuje egzam inatorom  
ściśle badać, czy plebani i w ikariusze habiles ad  ca techisundum  ct 
p ro m p ti in  doctrina.

S y n o d  p r o w i n c y a l n y  z roku 1607 przepisuje, aby część 
d ruga kazania by ła  wykładem  z K atechizm u rzymskiego. W  szkole 

m ają dzieci uczyć się K atechizm u B e l l a r m i n a  albo L e d e s m y ;  
zaś w kościele recytować to, co się nauczyły, w obecności plebana lub 
w ikaryusza, którzy odnośne ustępy powinni szerzej a przystępnie lu ­
dowi objaśniać. Ten przepis wziął Synod prowincyaloy z Synodu, 
k tóry  dwa la ta  wpierw odprawił się był w C l i e l m n i  e.

Spraw ą nauczania katechizm u zajmował się skrzętnie wspom niany 
już Synod Łucki, i dla tego co chwila wraca do tego przedm iotu. P rz e ­
p isu je, by nauczyciele (rector scholae) co niedzielę i święto przycho­
dzili krótko przed Sum m ą do kościoła, przez pól godziny egzam inowali 
dzieci z K atechizm u B ellarm ina, który w polskiem  a popraw nem  dru- 
giem w ydaniu znajdował się w ręku  wszystkich duchowny cli; duchowny 
m a objaśniać i daw aw  stosowne upom nienia. Podobnie rozporządza 
Synod C h e ł m i ń s k i  z r. 1624, z dodatkiem , że ten  sposób naucza­
nia katechizm u może się odbywać i p o po łudn iu ; Synod W a r m i j s k i  
z r. 161*' stanowczo nakazuje (sodo  m andam us et p raeeipdnus), aby 
duchowni od W | Nocy aż do św. M ichała przynajm niej co niedzielę 
uczyli początków katechizm u. Synod Z m u d z k i  z r. 1636 podobnie 
jak  Łucki każe nauczycielom  dzieci przed Sum m ą prowadzić do kościoła 
i egzam inować z tego, co nauczyli, M usiało nieosobliwie dziać się na 
Litwie, kiedy w r. 1717 Synod W i l e ń s k i  naw et ekskom uniką i g n ie ­
wem bożym grozi pasterzom , gdyby i dzieci i dorosłych co niedzielę 
i święto nie uczyli katechizm u. Po nauce katechizm u m ają razem
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z ludem  oam awiać (vernacula  lin g u a )  cały pacierz, przykazania ko­
ścielne, S akram enta  św., akty wiary, nadziei, m iłości i skrucny. Do 
tego uważa Synod za najodpowiedniejszy czas K o l ę d y ,  zaś w kościele 
przed Sum m ą iub po przeczytan iu  ewangielii. Synod G n i e ź n i e ń ­
s k i  z r. 1720 chce, aby za każdą razą po trzy  zadawano py tan ia  i ka­
zano ich dobrze się nauczyć; dziekani m ają na to  pilne dawać bacze­
nie, n iedbałych  co kw arta ł donosić władzy, a  samiź dobrym  w tej m ierze 
przyświecać przykładem .

Synod P o z n a ń s k i  z r. 1720 i P ł o c k i  z r. 1733 nakłada 
kary  na opieszałych —  po dwie grzywny za każdy raz; po trzykrotnem  
upom nieniu m ają ich dziekani zasuspendować.

Synod P o z n a ń s k i  z r. 1738 podaje m etodę ca łą tego naucza­
n ia katech izm u, które poprzedzić winni odm ówieniem  pacierza i k ró t­
kich aktów wiary, nadziei i miłości. Toż m a i Ł ucki z r. 1 7 2 6 il7 6 5 >  
k tóry  nadto  każe uczyć sposobu spow iadania s ię , rachunku sum ienia, 
m odlitw  przed jedzeniem  i po jedzeniu, wreszcie ofiarowania P an u  Bogu 
krzyżów i u trap ień  żywota. N a zakończenie odmówić należy ja k ą  mo- 
dlitewkę lub  litan ią  do M atki Boskiej.

Biskup Tyszkiewicz założył u  siebie w katedrze Bractw o nauki 
chrześciańskiej, aby jak  najwięcej zwabiać ludzi n a  katechizm . P o m - 
jam y, co m ów ią ustaw y nasze o obowiązkach kaznodziei; dosyć, ż e k a ią  
po kazaniu odmawiać cały pacierz, co po dziś dzień p rak tykuie się 
w K rólestw ie za kordonem  w wielu kościołach, chociaż zazwyczaj przed 
kazaniem . Czy i u nas  zachowuje się ten  zwyczaj, i czy to da się 
wszędzie przeprowadzić, i czy w ogóle to konieczne lub pożyteczne, 
nie przesądzam . Ale godzi się jeszcze wspom nieć, źe Synody nasze 
nie tylko w kościele, ale i po dom ach każą uczyć katechizm u; źe każą 
po parafiach  upatrzyć sobie niewiasty dojrzałe, głównie żony nauczy­
cieli, zdolne uczyć katechizm u. Synod W a r m i j s k i  za rzecz chwa­
lebną uw aża, aby klerycy w czasie feryi odwiedza!' domy, szpitale po 
wsiach i m iastach  i w ykładali katechizm .

Ta sta ranność zwierzchników Kościoła około nauczania katechizm u, 
przynajm niej r u d m e n ła  fide i i rzeczy najpotrzebniejszych do wierzenia, 
nieznużona nigdy, ciągnie się jednym  nieprzerw anym  pasm em  aż do 
naszych czasów.

Ale jakże dziś zm ienione stosunki! Duchowieństwo całe wbrew 
naw et orzeczeniu konsty tucyi odsunięte zasadniczo o d  k i e r o w a n i a  
i nauczam a relig ii, zepchnięte do najpodrzędniejszej ro li: tem u  i owe­
m u z wielkiej łaskawości pozwalają być obecnym  n a  lekcyi religii, 
ale jedynie w roli niem ego słuchacza. Sam em uź uczyć nie wolno,



nie wolno naw et zadawać pytań, co najwięcej po lekcyi może nauczy­
cielowi zwrócić uwagę n a  to lub owo uchybienie, ale nauczyciel nie 
po trzebu je stosować się do tych uwag. Jesteśm y zdani na laskę pań ­
stwa, które z n a tu ry  swojej bezwyznaniowe, czyni się źródłem  jedynem  
wszystkiej nauki, a  więc i nauki religii. Jakże w obec takiego poło­
żenia podobno zająć się i w ykształceniem  i wychowaniem religijnem  
dziatwy, młodego pokolenia, od którego przyszłość zawisła? Jakże po­
dobno, kiedy naw et przygotowanie do pierwszych Sakram entów  u tru ­
dnione, gdy odm awiają lokalu szkolnego na n aukę , i gdy argusowym  
okiem śledzą, by to przygotowywanie, broń Boże, nie przedzierzgnęło 
się —  w system atyczne nauczanie katechizm u, co w ystępkiem  w obec 
wszecliojca i w szechm atki wszelkiego wychowania, —• wszelkiego nau ­
czania, a więc i religijnego. A jakież to spostponowanie duchowieństwa, 
dzielić je n a  kategorye, jednych księży wyrzucając zupełnie ze szkoły, 
drugich, niby uprzywilejowanych,*) czynić — słuchaczam i w ykładu pań­
stwowego szulm eislra!

W ładza duchow na, wychodząc z zasady, źe duchowieństwu nie 
wolno żadnem i zrażać się trudnościam i i żadnem  upośledzeniem ; że 
nie należy ustępow ać dobrowolnie z posterunku , na k tó rym  s tać fk aże  
Bóg i prawo przyrodzone, w ydała rozporządzenie, aby. i z tych okru­
chów wolności korzystali, o ile tylko podobno, duchowni, co w oczach 
rządu łaskę znaleźli. Zasada słuszna, rozporządzenia dyktow ane m a­
cierzyńską iście zabiegliwością o dobro przyszłych pokoleń, ale czy to 
przyniesie oczekiwane korzyści — wątpić należy. K apłan, pasterz dusz 
przeświadczy się co prawda, o czem zresztą i z nauki przygotowawczej 
do spowiedzi św. wie, że dzieci niczego w szkole z religii się nie n a­
uczą —  ale jakież na to rem edium ?

W  p r a k t y c e  d z i ś  już bardzo źle, a co będzie w przyszłości? 
Niebezpieczeństwo najgroźniejsze w tern, gdyby zasada i prak tyka do­
tychczasowa, iż państwo jedynym  i wyłącznym  je s t nauczycielem  wszy­
stkiego, a więc i religii, m ia ła  stać się p r a w e m ,  na co się, niestety! 
zanosi. W tedy m iałby  racyą sędziwy i doświadczony obrońca spiawy 
katolickiej, dr. W  i n d t  h  o r  s t , że katolików czekałby nowy a straszli­
wszy ku ltu rkam pf, bo w tedy nie godzonoby już w jeden s ta n , ale

*) W  ostątńicli czasach otrzymali wszyscy księża', k tó rzy •. podawali 1 o to 
wnioski do liejencyi król., tę inspkeyą naci religią w szkołach. Z togo wnosim, 
że rząd przesta ł dzielić pod tym  względem księży na mnićj lub więcej godnych 
zaufania swego. (Przyp. łted.)



zatru toby  źródło sam o, z którego wszystkie stany pochodzą. To do­
piero bólów ból — duch , dusza narodu zatru ta.

Jakiekolwiek jest położenie, i cokolwiek przyszłość przyniesie, 
i zwierzchność duchowna obm yśli sposoby, jak  ratow ać m aluczkie od 
straszl.w ej klęski nieznajomości B o g a , i duchowieństwo będzie pam ię­
tało, co winno boskiem u Pasterzowi, k tóry  m aluczkich szczególniejszej 
ich pieczy pow ierzył, co winno Kościołowi, który spodziewa się w ytę­
żenia wszystkich sił, aby ratować, co się da ratować; oow reszcu winno 
rodzicom , którzy jedynie opiece duchow nych pragnęliby mieć oddane 
dziatki swoje.

2) D obry pasterz winien z n a ć  owce swoje, bo ten  obowiązek wy­
rażają słow a: D iligen ter a g n o só c v u ltu m  pecoris tu i,  tuosgue greges 
considera  (Parab . 27, 33), i one drugie jeszcze poważniejsze: Proprias  
oves vocat nom inatim , et educit cas, et ante eas vad it (Job. 10, 3).

Ażeby zapewnić sobie wpływ n a  św iat, częstokroć nie potrzeba 
n ic więcej, jeno, aby nas św iat zn a ł, abyśm y nie osam otniali się nad 
m iarę, n ie  usuw ali od św iata, podczas gdy apostołowie i przedstawiciele 
innych  interesów  zuchwale wciskają się wszędzie, aby jak  najwięcćj 
dusz przyciągnąć do siebie.

Biskup obowiązany je s t od czasu do czasu wizytować dyecezyą; 
toż i m y podobno obowiązani odwiedzić ten lub ów dom , przedstaw ić 
się w postaci poufałości ojcowskiej, a zaskarbim  sobie na zaufanie i m i­
łość, skoro poznają i uczczą w nas — przystępnego człowieka i kocha­
jącego ojca. Sam  Bóg nakłada n a  siebie ten  słodki obowiązek: V isi-  
tabo oves mcas. Tym czasem  wielu je s t, co przez całe życie nie wy- 
c h j lą  się poza szranki, które podobno więcej pycha, niż roztropna m ię ­
dzy nim i a m iędzy owieczkami postaw iła ostrożność. W  wielu m iej­
scach praktykuje się dotychczas K o l ę d a ,  i wiele o zbaw iennym  tych  
odwiedzin pasterskich wpływie pisano i dawniej i teraz. Ale czy ko­
lędow anie tak, jak  się dzieje, przynosi zam ierzone przez Kościół pożytki; 
czy nie je s t p rostym , bezdusznym , nałogowym  zwyczajem , m ającym  
osobiste raczej in teresa n a  m yśli, niż dobro parafian, —  o tern przy­
najm niej m ożnaby mówić. Jakbądź, zdaje się, że należałoby stanow czo 
pouczyć w pierw  parafian , iż przy Kolędzie nie chodzi o uczęstowanie, 
nie chodzi też zgoła o wielkie czy m ałe datki n a  rzecz pasterza , , ani 
naw et n a  rzecz kościoła lub jakiej spraw y dobrej, bo w obec biedy 
pow szechnej a znowu powszechnej podejrzliwości, k tóra i proste .serca 
zatruw a, nie m ożna być nazby t przezornym . Potrzeba, iżby um iano 
temporale a sp irżtua li rozróżniać, i żeby nawiedzenia nasze tern chę­
tniej by ły  widziane jako naw iedzenia iście pasterskie, im m niej parnię-
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tam y  o sobie, a  tym  większą o dobro duchowne pokazujemy troskli­
wość. S łychać skargi, że ten  lub  ów wprost dom aga się ungaricum , 
nap iera o datek dla siebie i dla organisty , którego dziś w wielu stro ­
nach lud zowie — próżniakiem , i nie widzi racyi, żeby na prawo i na 
lewjo) sypać grosiwem.

A czy om ijanie w czasie kolędy domów i rodzin m aiej m iłych 
z tego lub owego powodu, świadczy o roztropności? N ajlepsza podobno 
zem sta — czynić dobrze tym , którzy nas nienawidzą i obrażają. M amże 
wyjawić sekret, k itd y  n iebędziem  m ieć w para tii nieprzyjaciół? W tedy, 
gdy wszyscy, co obciążeni i u trapieni, powiedzą: f i r g a  tu a  et baculus 
k m s ,  ipsa  me consolata sun t.

W szelkich szkopułów, podających się z odwiedzać jakichbądź, 
unikniem y, jeżeli pobudką uprzejm ości naszej będzie m iłość chrześciań- 
ska , a nie o s o b i s t e  skłonności. Czemuż to wizyty nasze nie m ają 
powodzenia? D la tego, że temi wizytami kierowało nie sum ienie ka­
p łańsk ie , lecz serce —  człowiecze. M iłujm y po kap łańsku , a nie po 
ludzku, a tedy A ugustyn św. zawoła: C zyń, co chcesz!

A nie tylko pozyskiwać dusze obowiązkiem kapłana, ale i zatrzy­
mywać. Tym czasem  m y w dziwnćj jak ie jś  m ałoduszności zabawiam y 
się więcej pobożnemi niew iastkam i, niż grzesznikam i. T racim y czas 
dla tych, którym  nie tyle pilno, co innym . Czyoy nie m ożna życzyć 
sobie, byśm y więcej skąpili czasem dla tak  zwanej rep rez en ta cy i, dla 
zajm ujących niby pogadanek, odwiedzin ty c h , co całe godziny traw ią 
u  nas (przy winie) na m ądrem  czy n iem ądrem  politykuwaniu, a więcej 
pam ięta li, że trzeba nam  pójść odwiedzić chorego, słow em , szukać 
wszędzie, co zginęło lub co pasterskiej pieczy potrzebuje? Ale zam m  
wyjdziem z spokojnego zacisza p leban ii, s tańm y wpierw przed krucy­
fiksem , a  on nam  powie: „Idź , odwiedzaj biedaka częściój i chętniój, 
niż bogacza, nieprzyjaciela raczej niż p rzyjaciela; idź raczej do tych, 
co płaczą i sm ęcą się , niż n a  bank iety  ty ch , co szczęśliwi i co się 
weselą. A kiedy taka m iłość będzie krokam i twojemi kierow ała, za­
chowaj spokój, chociażby faryzeusze szydzili z ciebie i podawali cię na 
zle język i, bo tam  przed tronem  bożym  zastaw ią się za tobą c i, k tó ­
rym  Izy otarłeś, i będą świadczyć: Nos p o p u lu s  tu u s  et oves pascuae  
tuae, confitebim ur tib i in  saeculum .

3) D obry pasterz winien trzody swej s t r z e d z  i p i l n o w a ć .
K iedy Bóg ziemię jak ą  posiędzif, to n a  podobieństwo zdobywców 

wystawia straże, ażeby s ta ły  n a  posterunku czuwając, a za opieszałość 
i niedbalstwo czeka je  kara. A więc pasterz , którzy przez całe życie 
nie wytrwa n a  p oste runku , przeniew ierza się urzędowi swojemu. Po-
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winniby spam iętać to sobie pasterze, którzy owczarnią swoję uważając 
za miejsce w ygnania, tak  często ją  opuszczają. S ą , co ani dnia je ­
dnego nie u m h ją  przesiedzieć w dom u u siebie. Jeżeli nie zaraz od 
rana , to niecbybnie około południa puszczają się w drogę do dalszych 
lub bliższych sąsiadów — istn i tułaczo wie i włóczęgowie, jak  mówi 
S k a r g a ,  którym  tak  jakoś gorzko, tak tęskno w parafii, jak żydom 
nad brzegam i Babylonu, a zapom inają, że tam  gdzie są , przy odrobi­
nie wiary i m odlitw y m ogliby znaleźć pokój Je ru za lem : B ogate, guae 
ad pacem  su n t Jeruzalem . Parafia, k tóra takich  posiada koczowników, 
czuje się jakoby owdowiałą, — chorzy w trwodze, żeby nie um arli bez 
S akram entów  św., lud wszystek w sm utku  jak  dziecię, k tóre czuje, że 
nie je s t kochane. P am ięta jm y, że szatan  n igdy się nie oddala, a po­
mocniki jego zajm ują miejsce opuszczone od nas, i rozprasza się trzoda, 
gdy b rak  pasterza : D tspersae su n t ow s gregis eo, guod non  esset 
pastor.

S t r z e d z  — to tyleż co c z u w a ć .  Pasterz powinien podobnym  
być do onych zw ierząt, które widział w zachwyceniu prorok, a  które 
pełne były  oczu: m a w s z ę d z i e  zajrzeć, a obecność jego w parafii 
powinnaby m ieć coś z wszechobecności bożej. A więc czuwać nad 
owcami, które się zab łąkały : S i  perrdiderit u n a m  ex i l l is ,  vad it ad  
Ulani, doncc m vo n ia t eam , et im ponit in  hum eros suos gaudens. Czu­
wać nad robotnikam i w polu czasu żniw, czuwać nad zabaw am i w porze 
zimowej: P astores er a n t rig ilan tes et custodientes v ig ilia s noctis super  
gregcm suum . Czuwać, o ile podobno, nad  m łodzieżą, nad chorym i 
i konającym i. Z tym i, co na drugi świat się przenoszą, łączą nas tak  
słodkie węzły, że obok przyczyny kanonizowanych Świętych nie znam  
lepszej nad przyczynę dusz, k tórym  dopom agam y do zbaw ienia.

Czujny pasterz będzie bronił swej trzody. Chociaż co laska pa­
sterska to nie miecz, jednak  m ożna i tą  laską bronić. A więc bronić 
trzody  od wilków drapieżnych i od chytrych  wężów; bronić od d e m o ­
ralizujących wpływów wielkich m iast i fabryk , od jad u  złych książek 
i p ism , od gorączki tak  zwanej spekulaoyi, od nienasyconej chciwości 
i łakom stw a, od uganian ia się za zabaw am i, które gw ałtem  wciskają 
się do nas pod rozm aitą postacią — m ajów ek, przechadzek, balów> 
wieczorków, r a u t ,  a naw et i wieców. Są parafie wiejskie i m iejskie> 
gdzie co żyje, wymyka do szynkowni, całe w ieczory ,i noce spędza na 
kartach , n a  tańcach , n a  palen iu  fajki, cygar, papierosów Gorliwsi pa­
sterze z rozdartem  sercem  patrzą  na tę  nowoczesną zarazę uciech, za­
baw, rozrywek, n a  to rwanie się węzłów rodziny, na to hulaszcze życie» 
co wszystko zdaje się świadczyć, jakoby się rozprzęgalo do szczętu, co
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pótąd było zlutow ane, jakoby szał powszechny ogarniał um ysły  — 
w przededniu jakiejś katastrofy  strasznej, nieuniknionej —  przed śm iercią 
i skonaniem  dotychczasowego św iata Czyby nie m ożna powiedzieć 
ze Z y g m u n t e m ,  że się m a pod koniec sta rem u  św iatu , że ludzie 
— szaleją? K tóryż prawy pasterz w obec tego będzie udaw ał, że nic 
nie w idzi, o niczem nie wie — dla swojej milej wygody? Ale czy 
nie m a tak ich , co na podobieństwo bałwanów  pogańskich, choć niby 
żywi, jednak  nie ruszają się z m iejsca: pedes habent, et non  ambidaf- 
bun t, non  clam abunt in  gutture suo?

W reszcie bądźm y obroną i ochroną owiec czasu zaraźliwych chorób. 
Czas epidemii —  to dla k ap łana najpiękniejsza okazya do rehabilitacyi. 
W czasach powszechnej żałoby serca wiernych więcej niż kiedykolwiek 
zbliżają się do serca pasterza. Podczas kiedy najem nik ucieka, a bez­
bożni d rżą , pasterz dobry w ytrw a, dotrzym a placu między um arłym i 
a konającym i, ku zaw stydzeniu nieprzyjaciół swoich. Ladzie nie za­
pom ną takiego poświęcenia, i po takich czynach poznawają dobrego 
pasterza : B o n u s pastor a m m a m  suam  d a t p ro  ovibus sa is

II.

Czy są —  źli pasterze?
Ew angielia św ięta podaje charak terystyczne znaki złego pasterza: 

że nie wchodzi drzw iam i; że je s t najem nikiem ; że je s t wilkiem dra- 
pieżnj m.

1. Zły pasterz nie wchodzi drzwiami.
Podobno niepowrotnie już m inęły  czasy, kiedy można było w tar­

gnąć do św iątyni za pomocą żandarm a i policyanta. Nie bez za ru ­
m ienienia w spom ina sobie duchowieństwo one la ta , gdy się znaleźli 
tacy, co się na usłużne podawali narzędzie w rogom , rojącym  sobie 
mniej rozum nie o utw orzeniu tak  zwanych n a r o d o w y c h  kościołów, 
z jak im  R einkensem  na czele. Pokazyw ano żłób obfitszy, podsycając 
nizką chuć łakom stw a, i —  znalazła się garść Judaszów , bo nie brak 
n ig d y . tak ich , co za trzydzieści albo i m niej sreb rnych  gotowi zaprze 
dać i B oga samego. Przyszło  upam iętan ie —  szczere i rzetelne u  je ­
dnych, u  drug ich  dyktowane przezornością w obec coraz wyraźniej za­
rysowujących się znaków czasu, zapowiadających koniec burzy i walki 
Kościół przyjął wszystkich z o tw artym i ram iony — tych  synów m a r­
notraw nych , a choć może tu  i owdzie okazywało się niezadowolenie, 
jak  u  b ra ta  onego m arnotraw cy, iż zbyt prędko przypuszczono tego 
lub owego do udziału we wszystkich łaskach  kościelnych, to trzeba 
pam iętać, że w nętrzności m atk i nieprzebrane w m iłosierdziu, że ojciec
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m arnotraw nem u synowi, mim o tak  wielkich nieprawości wyrodnego 
dziecka, zgotował w spaniały ban k ie t, czego dobrem u synowi nie uczy­
n ił nigdy, —  i w najprzedniejsze przyodział go szaty.

Ale do kościoła m ożna też w targnąć i drogą in tryg i. Dwoje je st 
drzwi do św iętych przybytków: jedne otw iera ręk a  Opatrzności, drugie 
fawory, po lecania, sam olubne sup lik i, a kto tym i wchodzi drzwiami, 
m a wszelki powód mówić sobie: Iremens fa c tu s  sum  ego et timeo. 
Gdzież znaleźć dziś takich, coby fortunie nie dopom agali ze wszystkiej 
mocy? Gdzie kapłani, którzyby trzym ali się prostej reguły  św. F ra n ­
ciszka Salezego: „Niczego nie żądać i niczego nie odm aw iać?“

Czemuż to n a  ty lu  poświęconych czołach widzieć wyraźne ślady 
sm utku  i żalu nad chybionem  życiem? Bo i m iędzy duchowieństwem 
nie brak  ludzi, których zwiodła żądza dostatków, wygodnego życia, h o ­
norów i zaszczytów: contrUio et in fe lic itas in  v iis  eorum. W  życiu ka­
p łana, ach tyle u trap ień  i krzyzow: — oszczędźmyż sobie tych przynaj­
m niej, k tóre najm niej przynoszą zasługi — oszczędźmy sobie niezado­
wolenia i zgorzkniałości. Błogo tem u, który doświadczenia swoje może 
bezpiecznie Bogu, a nie sobie sam em u przypisać, a obejm ując krzyż, po­
wiedzieć: D om ine, opus tu u m  — Panie, to nie moje, ale twoje dzieło jest.

W iem  ja, że posada niejednego nieosobliwa, niewygodna, nieprzy­
jem na; ale możesz ją  sobie w przyjem niejszą zamienić, skoro rozstaniesz 
się z m yślą opuszczenia jej kiedykolwiek. Powiedzże sobie z Jobem : 
Dicebam , in  n id u lo  meo m oriar. P arafia, k tó rą  sobie n a  m iejsce grobu 
obierzem , drogą będzie sercu ; kościół, k tóry  nam  się zdaje być nie­
znośnym , dopóki go za tym czasowy nam io t niejako uważam y, stanie 
się rajem , skorobyśm y odważyli się pow iedzieć: H aec reąuies m ea in  
saeculum  saeculi, hic hnbitabo.

G dyby więc którego z nas dem on am bicyi chciał zanieść na 
wierzchołek katedry  i m ów ił: H aec om nia tibi dabo, si cadens adora- 
veris m e , tedy powiedzmy m u od ra z u : Y ade retro, Satanas.

M ów isz, że parafia twoja to gniazdo obmówców, potwarców, pod­
żegaczy — słow em , n ieprzy jació ł; ale czyż przodkowie twoi uciekali 
z P alestyny  przed bun tam i i rozruchem  ludzi z synagogi? Czy P io tr św. 
i Paw eł opuścili R zym  przeto, iż ta m  Nero panował? Czy M isyonarze 
w C hinach, w Tonkinie, w K ochinchinie proszą o przesadzenie przeto, 
iż nie wygodnie żyć w sąsiedztwie ze zbójcami? Znane m i są dobrze 
stosunki nasze po wsiach i m iasteczkach: żale duchownych n a  b ra t 
uszanow ania, n a  jadowite języki, n a  krzykliwe g ard ła , wreszcie n a  n i­
kczem ne nurtow anie podziem ne tego lub  owego zarozum iałego a n ie­
sfornego ducha, co spokojne um ysły  parafian  zaraża, podżega, zatruw a,
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są rzeczą zwykłą przy pogadance stołowej. Mogę powiedzieć: QuLs 
in firm ałur, et ego non  infirm or? quis' scjandalisatur m  ego n o n  uror? 
A jednak winienem i sobie i in n jm  przypom nieć, że to zwykły stan  
rzeczy n a  świecie nie od dziś, bo i E liasz narzekał: D om ine, propheias 
tuos oceiderunt, et ą uacrun t a n im a m  m eam , a Paw eł św. Colaphis 
caedim ur, — m a lc d id m u r  — persecntionem  p a tim u r  — blaspliemmnur; 
w inienem przypom nieć on przepis C hrystusow y: I n  pa tien tia  v e s tm  
possidebitis an:m as vestras  — innego ra tu n k u  nie widzę. Tomasz a Kem - 
pis mówi: Im a g in a tio  locorum m nltos fe fe llit —  tu  źle, ale i tam  nie 
dobrze.

A więc przekonani, że tu  na ziemi wszędzie niewygodnie i n:e 
znajdzie się tego, czego się p rag n ie , nie zabiegajm y o inną szczęśli­
wość, jeno o tę  — dobrze czynić i nie tracić nadziei: N on cnim  hci- 
bebis ju g iter  potestatem , sed corona tribuetur in  gm era ticn em  (Parab. 
27, 24).

2. Z ły pasterz je s t — n a j e m n i k i e m .  W edług  ewangielii św 
nie m a dosadniejszej takiego pasterza cechy, poznaki nad —  c h c i ­
w o ś ć .  Niestety! i w świętej h ie rarch ii nie łatwo znaleźć duchownego, 
o k tórym  m ożnaby powiedzieć stanowczo, że je s t zgoła bezinteresowny. 
S m utny  fakt! S m utny, bo czasy nasze, które tak  nam iętn ie kochają 
się w groszu, um ieją poważać ty ch , dla których pieniądz nie m a po­
w abu, i żadnej cnoty nie wielbią tak  głośno, jak  pogardę bogactw. 
Ażeby więc i najzjadliwszych wrogów religii nawrócić, do tego nie pq£  
trzeba cudów: kapłan, k tó ry  dobrowolnie s ta ł się ubogim  i ofiarnością 
przyświeca, je s t  dla innych największym  - cudem. W  S tarym  Zako­
nie synom  Lewi odjęta by ła w szystka posiadłość, gdyż byłoby zdro- 
żnością ubiegać się za przem iennem i dobram i, kiedy się posiada skarby 
ołtarza. Czyśmy niżsi od starozakonnego pokolenia kapłańskiego? 
kle i pod tym  względem  m usi Kościoł doznawać upokorzenia. Czy 
nie m a takich, co słowy synów Helego żebrzą: L im itte  me ud  partem  
sacerdotalem, u t comedam buccellam pan ie?  Czy nie m a najmitów, co 
się n a trę tn ie  dom agają dniowej zapłaty, a o kapłaństw ie których ze łzami 
mówią Aniołowie: P ro  p a n ib u s  se locaverunt?  Jeszcze więcej podobnej 
żałoby przydają Kościołowi posiwiali duchow ni, k tórych zadaniem  me 
dusz zbawienie, lecz napełnienie ta jstry , sakwy; którzy, jak  P io tr św. 
w gębie ryby  sztukę zło ta znalazł, przy swym mniej lub więcej cudo­
wnym  połowie o tern tylko p am ię ta ją , co będzie w sieci. S traszne 
rzeczy opowiadają sobie o chciwości, o łakom stw ie, o sknerstw ie ducho­
wnych (przynajm niej starszej daty  lub  chylących się ku starości), oso­
bliwie świeccy, czego dowodem chociażby tylko on gn a si u n n s , który,
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choć może nie z własnego doświadczenia, ale na podstawie „g łuchych 
wieści", może i nie całkiem  bezzasadnych, oburzał się do żywego na 
łakom stwo, co aż w prost do zbrodniczego gotowe popchnąć zdzierstwa 
duszę n ienasyconą. Skargi na tak  zwane zdzierstwo, głównie z okazyi 
iu ra  stolae, zanosiła już do Konsystorzów niejedna parafia. Te „akcy- 
densa“ za dni naszych są iście cierniem  raniącem  w ciele i zazwyczaj 
najzwyklejszą rozgoryczenia przyczyną, l u r a  siolae pobierają się we­
dług o b s e r w a n c y i  —  w jednej parafii większe, w drugiej mniejsze; 
w jednej tak nazbyt w ygórow ane, że prawie nie dziwić się powszech­
nem u skwierkowi, w drugiej znowu tak  nędzne, że nie w arto o nich 
w spom inać, i nie w arto akcydensów do sta łych  etatow ych dochodów 
zaliczać. Przy uproszczonej kom unikacyi ludzie dowiadują się łacno
0 praktyce różnorodnej; jedni chwalą pasterza, k tóry  naw et zrzeita się 
wszelkich danin  za czynności pastersk ie , nie wym agające osobistego 
tru d u  (pokropienie trupa); drudzy gorzko sarkają, a naw et przegrażają 
się n a  tego, który w ich m niem aniu  „zdziera z n ich  skórę11 i gotów 
zedrzeć chustkę z głowy niewiasty, co nie m a z czego zapłacić za 
chrzest lub za pogrzebek dziecięcia. I  ta  okoliczność, że n. p. dziś za 
świadectwo wystawione przez urzędnika s ta n u  cywilnego płaci się tylko 
50 fen., a za świadectwo od księdza m arkę lub dwie (według obser­
wancyi), bałam uci lud i odstręcza serca od duchuwnych, którzy, w edług 
zdanie jego, niem al sam ą m anną  bożą żyćby powinni. W  innych dye- 
cezyach (n. p. wrocławskiej) spraw a in ra  stolae, załatw iona i uregulo­
wana. Dopóki gdzieindziej nie zaprowadzi się sta łe j norm y, spraw a 
ta  nie przestanie jątrzyć um ysłów  i rozszerzać przepaści m iędzy pa­
sterzem  a owieczkami: czasy zbyt m ateryalistyczne, zresztą o grosz 
dziś bardzo ciężko, i trzeba znać biedę — p o w s z e c h n ą .

Jakbądź, nam  wszystkim  potrzeba gorąco prosić P an a  Boga, aby 
nas od pożądliwości sreb ra  i złota zachował. N a niewstrzem ieźliwość 
ratunk iem  są — la ta , s ta rość , ale łakom stw o — ono z la tam i rośnie
1 ostatecznie nie da się uleczyć. Czytaliśm y niedaw no przerażające 
p rz jk ład y  o kilku duchow nych w Galicyi. N iechże to sobie spam iętają  
ci lichw iarze duchow ni, co ze służby ołtarza robią in teres, a posługo- 
wanie swe czynią rzem iosłem ; co szportli swych dom agają się z bez­
w zględną surow ością, jak  gdyby łaski sakram entalne  i krew C hrystu ­
sowa podlegały taryfie i koniecznie pieniędzm i m usiały  być okupy­
w an e ...

P rzedew szystkiem  powinniby spam iętać to sobie ci, co przez całe 
życie dla przyrodzonych zbierają i grom adzą spadkobierców, jak gdyby
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to przyrodzonym i spadkobiercam i nie by ł kościół, nie był szp ita l, n.e 
byli ubodzy.

Powie kto: „Oszczędzam na nieprzew idziane wypadki, oszczędzam, 
bym  nie m usia ł w szpitalu  um ierać.1*

G dyby przyszedł n a  cię ten  lo s , k tóry  dla innych je s t srom otą, 
toby dla ciebie by ł apoteozą, Co za widowisko, gdybyś n a  zawsze 
przestąp ił próg tego schroniska, w lctórem tak  dobrze zasłużyłeś sobie 
na miejsce! Jakież przyjęcie zgotowałyby ci S iostry m iłosierdzia, które 
wiedzą o twych ja łm użnach , ubodzy, których ratow ałeś! Ale którem uż 
pasterzowi przyjdzie zakończyć bieg swój w sposób tak  chwalebny? 
Czyżby lud wszystek starości takiego kap łana nie uczcił jako drogiej 
relikwii? M niejsza o to. Ale przecie nie czyńm y krzywdy sercu ludz­
k iem u , chciwości n ie  zasłaniajm y końcem życia tak im , któryby byl 
chw alebnym  i dla Kościoła i d la  nas.

3. Z ły pasterz sta je  się wreszcie w i l k i e m  d r a p i e ż n y m ,  a to 
w cale nie jest m arnem  uro jen iem , boć n ieste ty ! znajdą się pasterze, 
co sam iż dla trzody swojej są największem  niebezpieczeństw em : F a-  
słores dem olii' su n t vineam  meam , conCulcaverunt pa rtem  m cam , de- 
d eru n t portionem  m eam  in  d e s e r k m  (Jerem . 12, 10). W ielkiego za­
iste! potrzeba okrucieństw a, żeby cichą i łagodną zam ordować owieczkę, 
osobliwie gdy się je s t jej pasterzem , a jednak  i ta  zbrodnia nie rzadka. 
P ism o św. potw ierdza tę  praw dę n as tępną  opowieścią:

D uo yiri e ran t in  c m ta te  una, unus dives, e t a lte r  pauper. D ives 
h ab eb at oyes e t boves plurim os valde, pauper au tem  nihil habebat 
omnino, p rae te r ovem unam  p a m ila m , quam  em erat et n u tr ie ra t, e t 
quae creyerat apud eum  cum  filiis eius sim ul, de pane illius com edens 
et de calice b ibens, e t in sinu illius dorm iens, eratque illi sicut filia.

I  cóż się sta ło  z tą  ukochaną owieczką?
Cum  autem  peregrinus quidam  yenisset ad diyitem , ille tu lit oyem 

pauperis e t praeparay it cibos hornini, qui yenerat ad se.
T u podobno jak Dawid każdy z oburzeniem  zawoła: V ivit Domi- 

n u s , quoniam  filius m ortis es t h ic , qui fecit illud. Ale nie bądźm y 
zbyt surowi, bo niejeden z nas je s t onym  m ężem : ta  es ille vir. Czy 
nie m a nikogo, co w konfesyonale owieczce, k tó ra  przyszła z zaufa­
niem  jako córka , aby znaleźć ukojenie, podał truciznę podstępnie: in  
sinu  illius dorm iens, era tque illi sm ut filia. Co u S to łu  Pańskiego, 
do którego ją zaprowadził, aby pożywała chleba i p iła  z kielicha, śm ierć 
jej zadał?  De pane illius com edens e t de calice bibens. I  to zaraz 
po pierwszej K om unii św., gdzie ją  boski P asterz  nakarm ił i tak  drogo 
okupił.  ̂ Ovem unam  paryulam , quam  em erat e t nu trie ra t. Mozę duszę,
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k tó ra  się Bogu poświęciła i m ieszkała z dziećmi domu: quae creverat 
cum  filiis eius sim uł.

Nie szukajm y w] mówek! Pokoje p lebanii, zakrystya, niejeden 
dom , w k tórym  nas tak  gościnnie przyjmowano, inne m iejsca i wiele 
wspomnień wołają: T u  cs Uh vir! Je d y n ą  ucieczką naszą, jedyną n a ­
dzieją naszą je s t nmwić z Dawidem : Pcccavi D om ino.

N a zakończenie powiedzmy sobie, że potrzeba nam  strzedz się 
ducha a m b ic ji, bo to grzech, k tóry  najwięcej z nas czyni nieszczęśli­
wymi. T rzeba się strzedz chciwości i sknerstw a, bo nierozum  to wszy­
stkie inne pożądliwości tłu m ić , ażeby oddawać się żądzy złota i pod 
płaszczyki* 111 przyzwoitego żywota m ieć może chwałę u ludzi, podczas 
gdy na grobie naszym  powiedzą Aniołowie: P ecun ia  im a s it super te. 
S trzeżm y się, byśm y się nie zam ienili w wilków drapieżnych, bo b iada 
kapłanowi, co m usi nosić straszliwy zarzu t duchownego dzieciobójstwa. 
B iada naw et onem u zm ysłowem u pasterzowi, k tóry  sobie przyw łaszcza 
zaszczyt bałw ana w pośród trzody: pasto r  et idolum .

S łjc h a ć  raz po raz uwagę w świecie: Zkądże to  pochodzi, że 
z pośród świeckiego duchowieństwa tak  m ało  Św iętych kanonizowanych 
1 tak  m ało Męczenników. Są zapewne i m ne przyczyny, ale i to prawda, 
że ze w szystkich urzędów kościelnych pasterzow anie w parafii najp rę­
dzej narada nas na niebezpieczeństwo czynieniu, dobrego jedynie z przy­
rodzonych pobudek, a czynienia złego z największą swobodą. A mo- 
żnaby dodać, że praktykujem y cnoty, coć nas od piekła ch ron ią , ale 
nie dbam y o cnoty heroiczne; że zapewne staram y się, aby się na p e ­
wnej utrzym ać w yżyn ie , ale nie s ta ram y  się zostać —• Św iętym i.

A przecież wszyscy, Biskup czy pleban, uczony teolog czy prosty  
zakonnik — wszyscy do P a n a  nałeżym . Nie spierajm y się więc, jak 
synowie Z ebedusza, około godności i wyższości — tę  tru d n ą  różnicę 
Bogu zostawmy, a pam iętajm y, że P a n  Bóg sądzić nas będzie według 
doskonałości duszy naszej, a  nie w edług wielkości stanow iska w K o­
ściele; ;e w oczach boskich nie ci będą najw iększym i, co najwyższe 
m iejsca dzierżyli, lecz ci, co w ostatn iej godzinie będą z P aw iem  św. 
mogli żegnać się z parafią tem i słow y: Ipsi scitis, fra tres , in tro itum  
nostrum  ad vos, ąuouiam  inanis non fuit; facti sum us parvuli in  m e- 
dio v es tru m , tan q u am  si n u tr ix  foveat filios suos. I ta  desiderantes 
vos, eupide volebam us rob is tradere  non solum  evangelium  D ei, sed 
etiam  anim as no stras , quoniain carissim i nobis facti estis. N octe et



die non cessavi cum  lacrym is, movens um im ^neąne vestrum . E t 
nunc com mendo vos Deo e tV e rb o  gratiae ipsius: cursum  consum m avi, 
lidem  servavi, in reliąuo reposita est m ihi corona iustitiae.

Z  M anrezy .

(Ustęp z filozofii moralnej.)

(Dokończenie.)

W  dotychczasowym  wywodzie wyszliśmy od B oga, jako Stwórcy 
i końca wszystkich rzeczy. Ale możemy i inną jeszcze-ob rać  sobie 
drogę, nie przyjm ując a p r io r i  istn ien ia Boga.

F a k t e m  jest, źe serce pragnie, dąży niepohamowanie do dosko­
nałej szczęśliwości. Również pewną je s t rzeczą, że to pragnienie da 
się uspokoić jedynie posiadaniem  wszyskiej prawdy, wszystkiego dobrego, 
to  znaczy: posiadaniem  n i e s k o ń c z o n e j  I s t o t y .  Tedyć trzeba  
albo p rzy ją ć : J e s t  Bóg, i ten  Bóg je s t przedm iotem  szczęśliwości n a ­
sz e j; albo trzeba przyjąć: Ono pragnienie szczęśliwości je s t nierozum - 
nem  pragnieniem  celu, który absolutn ie nie da się osięgnąć; je s t u b ie ­
ganiem  się za czczą m a rą , u łudą. Ależ w tedy należałoby przyjąć,, źe 
w s z e l k i e  pragnienie i ubieganie się za czemś wyższetn, za czemś 
nadziem skiem  jest inarą , je s t  g łupstw em , i że najm ędrszy ten , Kto 
z tych  krótkich dni ziemskiego życia um ie jak  najpraktyczniej ko­
rzystać.

Z tego co się rzekło, podaje się wniosek, że on popęd wszystkim 
ludziom  przyrodzony i wspólny, popęd do doskonatśj szczęśliwości je s t 
niejako g r a w i t a c y ą  serca ludzkiego ku Bogu. Jako p lanety  dla 
onego praw a grawitacyi ciążą bez przerwy ku słońcu, jako ku cen trum  
sw o jem u , tak i popęd do doskonałej szczęśliwości zwraca i ciągnie do 
Boga, k tóry  je s t słońcem serc. Ten od Boga dany pociąg serca m o- 
żn ab y też  nazwać t ę s k n o t ą  z a  o j c z y z n ą ,  k tóra p ielgrzym a ziem ­
skiego wciąż do prawćj pcha ojczyzny. T a tęskno ta tlom aczy też zja­
wisko, źe nie m a ludu tak  dzikiego i na tak  nizkim  stopniu rozwoju, 
któryby nie m ia ł jakiej religii, co go łączy ze św iatem  wyższym, nie­
w idzianym , z istotam i wyźszemi. Ten pociąg do szczęśliwości dom aga 
się głośno i natarczyw ie uspokojenia; ale tu  na ziemi napróźno szuka
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człowiek szczęślnrośei! W szystkie rzeczy stworzone nie zdołają w ypeł­
nić nieskończonej próżni serca, nie zdołają go uszczęśliwić. Dzień ży­
wota jego już  się ku wieczorowi n a c h y la , i w tedy człowiek wyraźniej 
jeszcze poznaje, łjak  wszystko co ziemskie nie w ystarcza do szczęśli­
wości. Niezadowolony obraca wzrok duszy swej ku św iatu wyższem u, 
lepszem u. D la tego prawdziwie powiedział Hom er: W s z y s c y  l u d z i e  
t ę s k n i ą  z a  b ó s t w e m .

D alszy wniosek je s t te n , że czyny człowieka, przez które Bóg 
osięga cel najwyższy, uwielbienie swoje zew nętrzne, tworzą oraz do­
skonałą szczęśliwość człowieka. Ściśle biorąc, nie m ożna mówić o dwu 
celach człowieka, jen o jp  dwu rozm aitych w zględach na jeden jedyny 
cel ostateczny. fensM&ko najwyższy cel działania swego n a  zew nątrz 
postanowił uwielbienie swoje, ale tego uwielbienia chce przez doskonale 
uszczęśliwienie -.rozumnego stworzenia, o ile ono odpowie celom jego.

M ożnaby zarzuci że :-ciel ostateczny i szczęśliwość'-'człowieka nie 
polega na doskonaleni poznaniu i kochaniu B oga, gdyż taka szczęśli­
wość odpowiednia clij ba. czystem u duchow i, a nie człowiekowi, który 
jest z ciała i z duszy zlożon; że człowiek w tedy dopiero jako człowiek 
będzie szczęśliwy, gdy pragnieniom  jego i duchownym  i cielesnym  
stanie się zadość. Odpowiadamy: Nie wykluczam y bynajm niej uszczęśli­
wienia i z m y ś l o w e j  strony. W szakże tw ierdzim  to je n ć tfże  i s t o t a  
doskonalej szczęśliwości człowieka je s t w poznaniu i kochaniu Boga 
Jużchb za tem  nie idzie, że uszczęśliwienie zmysłowej części da się 
co irno jako konieczne do szczęśliwości człowieka w ykazać, ale idzie 

;to, ze niem ożebne ono nie jest. W  dalszym ciągu pokaże się, że dosko­
n a ła  sz c z ę ś liw e j da się w p r z y s z ł e  m dopiero życ-iu osięgnąć; odpo­
wiedź na powyższe py tan ie zawisła od tego, czy z m a r t w y c h w s t a ­
n i e  c i a ł a  inialohy miejsce lub  nie m iało i w c z y s t o  p r z y r o ­
d z o n y m  s t a n i e  człowieka.

Z Objawienia wiemy, że w obecnym  n a d p r z y r o d z o n y m  s ta ­
nie, do którego nas podniosła szczera dobroć P an a  Boga, ciało pow sta­
nie kiedyś z m artw ych, i w stanie przem ienionym  weźmie udział w szczę­
śliwości. A ie nie wiemy, czyby w p r z y r o d z o n y m  stan ie ciało 
powstało z m artw ych: to  pytanie nie da się ani stanowczo zatwierdzić, 
ani stanowczo zaprzeczyć!; N ie możemy go stanowczo z a p r z e c z y ć ,  
boć ostatecznie zawisło to od wolnej woli P an a  Boga. Można przy­
wieść argum enta, według których takie zm artw ychw stanie ciała w czysto 
przyrodzonym  stanie zdaje się być bardzo odpowiednią rzeczą, bo od­
pow iadałoby tak dobroci bożej, jak  i naturze człowieczej. D usza z n a -



tu ry  swej uzdolniona jest do istotnego zjednoczenia się z ciałem , więc 
przysto jna to rzecz, żeby ciało, co jako narzędzie duszy do osiągnięcia 
szczęśliwości pom agało , m iało też część swą w zapłacie. —  A le to py­
tan ie nie da się też stanowczo z a t w i e r d z i ć .  Chociaż połączenie 
duszy z ciałem  je st przyrodzone, i obie strony  w jednę isto tę  zjedno­
czone, to przecież ciało jest sługą, je s t n a r z ę d z i e m  duszy. Skoro 
więc d u s z a  osiągnie cel swoj ostateczny, doskonałość swą, tedy ć ciało 
spełniło swe zadanie, i dusza już go nie potrzebuje, i owszem ciało 
byłoby przeszkodą do spokojnego doskonałego posiadania Boga, chyba 
że przyjm iem y, iż Bóg je przeistoczy, czyniąc je n ieprzystępnem  wszel­
kim  boleściom, cierpieniom , chorobom, które tu ta j jego udziałom , i pod­
dając ciało zupełnie pod moc duszy. Owoż nie da się ściśle udowo­
dnić, żeby Bóg m u s i a ł  taką przem ianę uskutecznić w stan ie  czysto 
przyrodzonym ,

In n a  trudność nastręcza się z tąd , żeć poznanie ludzkie je s t bez 
ograniczenia zdolne doskonalić się. Do doskonalej szczęśliwości należy 
posiadanie wszystkiego dobra i wszystkiej prawdy, jak  tylko rozum  
i wola są zdolne. Owoż zdaje s ię , że poznanie nasze Boga nie może 
nigdy być tak  doskonałe, iżby już nie było zdolne jeszcze większej do­
skonałości. Czyż bowiem rozum  skończony zdolen je s t  ogarnąć to, co 
nieskończone, tak  doskonale, żeby już nie m ożna sobie doskonalszego 
poznania wyobrazić?

W niosek tak i by łby  słuszny, gdybyśm y zdolność naszę poznawania 
uważali jedynie ze stanow iska abstrukcyi. Owsffinie wolno b iać  czło­
wieka poza porządkiem  zam ierzonym  przez opatrzność bożą, w oder­
w aniu od pomocy boskiej. Pokaże się następn ie , że Bóg każdem u 
tak i udzieli stopień szczęśliwości, jak i odpowiedni je s t zasłudze jego 
tu ta j na ziemi. Tego dom aga się konieczna sankcya m oralnego po­
rządku n a  tym  świecie. A dale j: ta  szczęśliwość i w czysto przyro- 
dzonj m  porządku polegałaby n a  tak  doskonalem  poznaniu i kochaniu 
Boga, że tylko z daleka m oglibyśm y ją  tu ztąd przeczuwać; choć oczy­
wiście nie byłaby ona bezpośredniem  oglądaniem  Boga, jak teraz w po­
rządku nadprzyrodzonym ; a więc nie byłaby m ożebną bez osobnej po­
m ocy bożej, jakiejby przyrodzony stan  w ym agał, od pomocy, rzec m ożna, 
p r z y r o d z o n e j .  Ta pomoc boża oznaczałaby też zarazem  i m iarę 
bezpośredniej zdolności każdego z osobna. Być może, że B łogosław ;ony 
poznaje, że g d jb y  tu  na ziemi większe był sobie zebrał zasługi, b y łb y  
tu  za łaską bożą do wyższego stopnia szczęśliwości podniesion; ale tez 
uznaje i to, że faktycznie nie zasługuje sobie n a  wyższy stopień , że 
więc n iedostaw a m u potrzebnej do tego łaski. Z resztą wola jego zgadza
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się zupełnie z wolą P ana wszech rzeczy; więc zaspokojony posiada­
niem  B oga, m iłuje go w spokoju.

Ale spokój, s p o c z y w a n i e  w B ogu, to nie b e z c z y n n o ś ć .  
Odpoczynek, spoczywanie onych B łogosław ionych znaczy zupełne zaspo­
kojenie i wesele z obecności i posiadania B oga, to wesele je s t czyn­
n ośc ią , aktem  doskonałym , boć czynność, ak t w dokonaniu swem to 
ju ż  nie dążenie, zm ierzanie do dobra pożądanego, lecz żywe, doskonale 
objęcie doskonałego dobra obecnego.

Człowiek przeznaczon je s t do doskonałej szczęśliwości, a ta  szczę­
śliwość to doskonała spólność, spółżycie z Bogiem przez poznanie i ko­
chanie.

Teraz py tan ie: M oże-li człowiek tej szczęśliw ości t u t a j  n a
z i e m i  dostąpić, a jeżeli n ie , jakiż je s t cel tego śm iertelnego życia 
na ziem i, jakie zadanie m a t u t a j  człowiek do spełnienia?

Zdawałoby się niem al rzeczą zbyteczną dowodzić jeszcze osobno 
tej prawdy, że doskonała szczęśliwość tu  n a  ziemi niepodobna,. CJ dzież 
człowiek, któregoby m ożna zwać zupełnie szczęśliwym?; P rzed  śm iercią 
nikogo nie m ożna zwać szczęśliwym. Czego doświadczył n a  sobie m ą­
dry  i w bogactw a opływający Salom on, to może każdy n a  sobie sam ym  
doświadczyć: żadne dobro ziemskie niezdolne je s t uszczęśliwić serca 
doskonale. Is to tn a  tego fak tu  przyczyna ła tw a do odgadnięcia. S tan  
doskonalej szczęśliwości wyklucza koniecznie wszystko złe, a m usi dać 
wszystko dobre, jakiego tylko do doskonałego uszczęśliwienia po trzebu­
jem y. Owóź taki s ta n  tu ta j niepodobny.

N ie możemy tu ta j n a  ziemi wolni być od w s z e g o  z ł e g o .  
Ze strony  r o z u m u  podlegam y wielkiej niewiadomości i rozlicznym  
omyłkom . Poznanie nasze B oga, który jest właściwym szczęśliwości 
naszej przedm iotem , nad wyraz niedoskonałe, ciem ne, a u większej 
części ludzi z fałszem  pom ięszane. Dowodem tego najwięksi m ędrcy 
starożytności, taki P lato , taki A risto te l; dowodem tego wszyscy nowo­
cześni filozofowie niechrześciańscy, co najsprzeczniejsze m ają pojecie 
o Bogu i o rzeczach boskich, a z pośród których wielu wie zaledwie 
ty le  co najkonieczniej potrzebne o Bogu Cóż dopiero mówić o wiel­
kiej rzeszy ludz i?  Takie zaś poznanie nie może uspokoić rozum u ł a ­
knącego praw dy.

Obok tej nieznajomości Boga jest drugie złe, nieznajomość w rze­
czach tego świata. Jakże nędzna w szystka wiedza nasza , wiedza n a ­
w et najuczeńszych ludzi! A ristotel pow iada, że duch ludzki m a się 
do praw dy tak, jak  oko sowy do' św iatła. Poznanie nasze jest słabym



tylko m rokiem  w porównaniu do słońca boskiego poznania. I  ta  jest 
p rzyczyna, dlaj.czego prawdziwie uczony człowiek skrom ny i pokorny- 
K to do g ru n tu  sam ego clice rzeczy zbadać, napotka wszędzie ua n ie - , 
dostatki wiedzy swojćj. Im  głębiój się zapuści, tem  więcej zagadek 
stan ie m u przed jego um ysłem . Może przez całe życie będzie się kusili 
a napróżno, o rozwiązanie jednćj jedynej kwestyi,' około której j i ż  tylu 
innycli pracowało bez skutku.

Ja k  m ało wiemy, dosyć spojrzeć na siebie. Czemże je s t ciało 
nasze, z czego się sk łada? Czem życieśł Czdm jest czucie, poznaw a­
nie, se n ?  Dzień w dzień um ierają ludzie n a  choroby, Który cli natu ry  
nie zna żaden lekarz. A ileż spornych kwestyi naukow ych!

Ze strony  w o l i  podlegam y rozlicznym nam iętnościom  i niepo- 
rządnym  chuciom . Ileż tru d u  kosztuje zwalczenie złych skłonności 
wT sercu. N ienawiść i m iłość, bolprć i radość, gniew i zazdrość (Ltoż 
zdolen w ym ien i^  nam iętności wszystkie?) -  one jakby na wyścigi chcą 
wolą ujarzmić;, opętać. D odajm y do tego skłonności właściwe człowie­
kowi: pychę i łakomstwo, co również chcą opętać wolą i zam ącić życia 
szczęśliwość. A to są, rzec można, nieprzyjaciele we wTaŚnym obozie. 
Żądze zasię i nam iętności ludzi, pośród których żyjemy, zwiększają 
oczywiście zastęp nieprzyjaciół naszych. Co znaczy sta tystyka niezli­
czonych zbrodni? To wykaz napaści ze strony jednych na szczęśli­
wość życia drugich. A przecież to jeno , m aleńka częs | niespraw iedli­
wego ta rgan ia  się n a  cudze szczęście. Dodajm y nieszczęśliwości, które 
bez w łasnej osobistej i bez żadnej winy na nas przychodzą, tak  zwane 
p r z y g o d y ,  choroby i cierpienia wszelakie, zimno, upał, głód, pragn.e- 
nie, tru d , wątłość wieku m łodości i słabość starości.

A jako nie w naszej mocy u su m ul od siebie wszystko złe, tak  też 
nie w naszej mocy z a s p o k o i ć  wszystkie pragnien ia, naivet te , co 
najsłuszniejsze. Dość ivskazać na przyrodzone pragnien ia, za trzym ania  
na zawsze dóbr nabytych. A owóż tu  na ziim i mc trw ałego: tu  na 
tym  “wiecie sub lunarnym  wszystko podlega odm ianie. W  tem  rozu­
m ieniu możemy powtórzyć słowa czarnego H erak lita , acz w innym  
sensie wyrzeczone, słow a: I ła w a  p e i cuncta  flu u n t (O via .), — wszy­
stko w biegu, wszystko w ru ch u , —  płynie. A choćby też było po­
dobno wszelakiej odm ianie w koło nas zapobiedz, to m y samiż nie 
możemy uniknąć praw a odm iany; życie nasze to potok krótką chwilę 
płynący, a nie wie nikt, kiedy ten  potok wpadnie do m orza wieczności. 
Śm ierć pr.y jdzie n iechybnie, przyjdzie w net, ale przyjdzie o godzinie, 
którćj nie znamy, przyjdzie piko złodziej w nocy. J o b  on spraw ie­
dliwy h isto ryą każdego potom ka Adamowego w yraził w kilku dosadnych,
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a dziwnych wyrazach: „Człowiek zrodzon z niewiasty, krótk i czas żyjąc, 
napelnion bywa wielą u trap ien ia . Jako  kwiat wschodzi, i opada, i ucieka 
jako cień, i nigdy w jednym  stanie nie zostawa.“

K iedy więc niepodobno zaprzeczyć faktow i, źe człowiek w tem  
ziemskiem życiu nie może znaleźć szczęśliwości dla siebie, tedyć jasna, 
że ta  szczęśliwość dopiero poza grobem , n a  onym  drugim  świecie nań  
czeka — w życiu m esm iertelnem . Boć przecie dla człowieka g d z i e ś -  
k o l w i e k  i k i e d y k o l w i e k  m usi istnieć m ożebność zostania szczę­
śliwym; a że to w ziemskiem życiu być nie może, więc m usi w życiu 
pozagrobowem nastąpić!

G dyby człowiek poza tem  nędzncm  życiem nie m iał się niczego 
więcćj spodziewać, toby przedziwne zalety  jego i przym ioty były  d lań  
klęską, nieszczęściem, przekleństw em . N a cóż zdałyby m u się wielkość 
i zacność rozum u i woli, gdyby porówno ze zwierzem był tu ta j n a  
krótki czasu przeciąg skazan budować sobie gniazdo, a potem  n a  zawsze 
rozwiać się w proch? W tedyby lepićj było  rzucić się w objęcia pes- 
symizmowi, zażyć co prędzej rozkoszy ziem skich, a potem  nędznem u 
żywotowi położyć rychły  koniec. W  każdym  razie dla onych nieprze­
liczonych tłum ów, których życie ustaw iczną walką z biedą i nędzą, 
byłby taki m odus procedendi rzeczą najlepszą. H u m b o l d t  słuszną 
czyni uwagę: „G dybyśm y na ten  św iat nie przychodzili z urodzoną już 
niejako pewnością n ieśm iertelności, tobyśm y po prostu  byli rzuceni 
w odm ęt niewysłowionej nędzy!“ Iśaw et Dawid S t r a u s s  przyznaje, 
że system  m ateryalistyczny  prowadzi do rozpaczy, bo wszelką odejmuje 
nadzieję i wszelką pociechę.

W szeehm ądry S tw órca nie postaw ił człowieka na ziem i bez celu. 
Ale kiedy doskonała szczęśliwość, do której człowiek jako do ostate- 
cznegojTjcelu swego dąży, nie da się t u t a j  osięgnąć, więc pytam y się: 
Jak iż  tedy jest b e z p o ś r e d n i  cel, do którego człowiek w edług planu  
bożego m a dążyć w tym  ziemskim żywocie? Odpowiedź brzm  : Celem 
ż jc ia  ziemskiego na z i emi f i e s t — s p o s o b i e n i e  s i ę ,  g o t o w a n i e  
n a  s z c z ę ś l i w o ś ć  p o z a g r o b o w ą .

Człowiek m a w społeczeństwie rozm aite cele do spełnienia, odpo­
wiednio do stanowiska, n a  jakiem  od Boga postawion; ale te  wszystkie 
cele najbliższe, rozm aite u rozm aitych lu d z i, podporządkowane są ce­
lowi w yższem u, wspólnem u ludziom  wszystkim. T ym  celem  zaś jest: 
p r z y g o t o w a n i e  s i ę  n a  ż y w o t  w i e c z n y .

1. N a tu ra  i cel ostateczny stworzenia jakiego zostają do siebie 
w stosunku isto tnym  tak, że z jedności n a tu ry  o jedności celu możemy
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wnioskować, i n a  odwrót. Z tej praw dy zasadniczej w ynika, że..-gdzie 
e d n a  tylko jest n a tu ra  i j e d e n  cel ostateczny, tam  też w szystkie 

czynności ku tem u jednem u celowi zm ierzać-m uszą W szakże n a tu ra  
to nic inszego, jeno sam aż istota rzeczy, boć jest źródleiii, pryncypem  
czynności, przez który do celu swego dąży. N atu ra  ludzka j c d n a je s t 
tylko, a więc j e d e n  tylko m a cel przed sobą, S więc też ku tem u 
celowi wszystkie czynności zm ierzać m uszą. Twierdzić przeciwnie, by ­
łoby to n a tu rę  dzielić n a  dwie części i u trzym yw ać, że inny je s t cel 
w życiu nim tjszem , a inny w życiu przykułem

2. I  w o l n  o syć człowiecza stw ierdza tęż p raw dę, że celem  życia 
ziemskiego jest przygotowanie się na wieczność. (Mbwisfc m a wolną 
w olą,'m oże sobą sam ym  rozporządzać; a więc nie zgadza się to z jego 
n a tu rą , żeby z ślepą koniecznością, instynktowo, bez własnego przyczy­
nian ia się gnan  by t, pędzon ku celowi jakiemu^';' przeciwnie .człowiek 
m a w łasną wolą swoją dążyć do celu; może zaś to m ieć m iejsce wtedy 
tylko, jeżeli człowiek p o s i a d a  m o ż e b n o ś ć  u tracen .a  swej wie­
kuistej szczęśliwości’,' czyli, jeżeli je s t w mocy jeg</>żyć ta k , iż celu 
swego nie osięgnie. K toby na w s z e l k i  przypadek, choćby żyt nie- 
wiedzieć jak , poślą,dl szczęśliwość w iekuistą, tenby  ifczywiście nie m iał 
wolności, taki m u s i ,  zinuszon jest cel ostateczny osięgnąć. A więc 
nie obojętna to rzecz, j a k  człowiek żyje; a więc nie jakiebądź życie 
wiedzie do szczęśliwości wiekuistej; człowiek m a coś czynić d o b r o ­
w o l n i e ,  a znovHi coś dobrowolnie n ie  czynie, aby do onego celu do ­
szedł; innem i słow y: człowiek winien gotować się, sposobić na życie 
wiekuiste.

W reszcie i ze względu n a  Boga należy przyjąć za prawdę, że Bóg 
życia wiekuistego nie rzuca niejako człowiekowi n i łono jako rzecz la- 
dajaką bez wartości, lecz że daje jako zapłatę, jako nagrodę tem u, kto 
tu ta j n a  ziemi posłusznym  by ł sprawiedliwym  i m ądrym  rozporządze­
niom Stw órcy swego i Pana.

Ale w c z e m ż e  jest gotowanie się, sposobienie na żywot wieczny?
Odpowiedź n a  to  pytanie należy do całej filozofii m oralnej, k tóra 

człowiekowi wskazuje, jak  m a życie s w o j e  urządzić; aby cel swój 
osięgnąl. W szelako i tu ta j dajem y choć/ogólniejszą odpowiedź, a ta  
odpowiedź brzm i:

Gotowanie się, sposobienie człowieka na wdecznośó zasadza się na 
tern , ażeby uczynki swoje stósował w edług norm y najwyższej, czyli, 
żeby żył rozum nie i cnotliwie. Chwilowo obojętne to py tan ie : w czem 
jest życie cnotliwe i rozum ne, co i ile do takiego życia po trzeba; do­
syć, że wszyscy ludzie czynią różnicę m iędzy dobrem  a ziem. między
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życiem porządnym , dobrze uporządkowanem , a życiem nieporządnem , 
między życiem cnotliwem  a niecnotliwem . Może to być, że wposzcze- 
gólnern, konkretnem  stosowaniu tycli'-1 ogólnych pojęć i zasad wielkie 
znajdą się różnice; lecz w szystk ie .'ludy  wszystkich czasów i krajów 
znają i m ają różnicę m iędzy dobrem  a złem, m iędzy cnotą a występ- 
ldem nlże szacują tych, których uważają za cnotliwych, a potępiają wy­
stępnych.

Tak tedy u wszystkich narodów ludzie dzielą się n a  dwie wielkie 
klasy, n a  dobrych i cnotliwych z jednej strony, na zlycli i w ystępnych 
z drugiej strony, choć nie zawsze m ożna wiedzieć n a  pewno, do k tó ­
rego rzędu  ten  lub ów in concreto należy. J a p

K tóryż tedy z tych dwu rodzajów życia uważa się za konieczne 
gotowanie się do wieczności? Przecie drogi tak  wręcz sobie przeciwne 
nie m o g ą y d o  t e g o ż  (?e 1 u doprowadzić, chyba, żeby kto tw ierdził, 
•ż w s z y s c y  ludzie osięgną szczęśliwość swoję, że n i e  p o d o b n o  
m inąć się z-'tą szczęśliwością, to zaś nie zgadza się przecie z poprze­
dnim  wywodem naszym . Jeżeli zaś j e d n a  tylko z dwojej drogi wie- 
d ą e  do ce lu , do doskonałego posiadania B oga, tedy tą  drogą może 
być jedynie droga cnoty. Czyżby bowiem B ó r , który jest szczerą 
świętością i szczerą m ądrością, nie p rzeez jł sobie sam em u, gdyby k o ­
rony żywota odmówił cnotliwem u, aby ją  dać w ystępnem u, tem u, który 
n im  gard zJ w niniejszym  żywocie? Albo cz jżby  ono sposobienie się 
n a  żywot w iekuisty m iało być w czem  inszem, a nie w cnocie, w cno- 
tliw o |c i?  Czy więc w potędze, czy w nauce, czy w bogactwach, w zdro­
wiu, piękności itd.? Ależ to być nie może już przeto , że nabycie 
i u trzym anie tych dóbr w przeważnej części wcale a wcale nie leży 
u mocy ludzkiej. K a ż d y  człowiek m a się tu ta j w edług woli bożej 
sposobić na w ieczność; a więc to konieczne sposobienie się m usi być 
w mocy k a ż d e g o  człowieka, bogatego czy ubogiego, p rostaka czy 
uczonego, boć i nędzarz i prostak przeznaczon do żywota wiekuistego 
porówuo z m ędrcem  i porówuo z bogaczom ; boć i taki czuje w sobie 
pragnienie doskonalej szczęśliwości. A więc osiągnięcie żywota wie­
kuistego nie może zależeć od dóbr, które po części zgoła od woli czło­
wieczej nie są zależne. N atom iast je s t jed n a  rzecz, co k a ż d e g o  
c z a s u  i n a  każdem  m iejscu je s t w mocy k a ż d e g o  człow ieka: jest 
n ią  — dobra wola, cnotliwmść, życie cnotliw e, porządne. I  w tern 
w łaśnie je s t gotowanie się na żywot wiekuisty, którego Bóg żąda od 
każdego śm iertelnika.

2. N ie mniej rzu t oka na przyrodzenie wszystko prowadzi do 
wniosku analogicznego na rzecz tw ierdzenia naszego. W e wszechświecie
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wszystko je s t uładuiono, uporządkowane. Bad, porządek, prawidłowość 
przenika i obejmuje wszystko, rzeczy i największe i rzeczy najm niejsze 
wszystko łącząc w całość przepiękną i harm onijną. W  p rzyrodzeniu  
nie m a nic takiego, coby nie zajmowało odpowiedniego s tanow ska, 
coby nie m iało właściwego sobie zadania, coby więc nie miało prze­
pisanego sobie odpowiedniego porządku. Nowoczesnym badaczom przy­
rodzenia wdzięczni jesteśm y, źe przez badania swoje najskrupulatniejsze, 
prawdę tę  wyświecili należycie. Im  za pomocą m ikroskopu, teleskopu, 
analizy spektralnej ltd. badania dalej sięgają, im naprzód się posuwają, 
tem  dow olniej zatw ierdza się p raw da, że ł ad,  porządek, prawidłowość 
panują wszędzie, że więc i najm niejsza odrobinka może być przedm io­
tem  n a u k o w e g o  badania. Czyżby więc sam  tylko człowiek b ) l  
w y jęta  z P0(i tego ogólnego p raw a? Czyżby on tylko sam  jeden s ta ­
nowił zg rzy t, fałszywy ton w harm onii w szechśw iata? Czyżby tylko 
człowiek, korona widzialnego stworzenia, nie m iał zachow'ywać porządku 
odpowiedniego stanow isku swem u we wszechswdecie i odpowiedniego 
wolności swojćj? Jak i zaś to m a być porządek, na to ta  tylko rnożS  
być odpowiedź, źe to porządek m o r a l n y ,  czyli życie cnotliwe.

3. Gdyby Bóg człowiekowi nie przeznaczył żadnego zgoła porządku, 
żadnej życia prawidłowości, toby należało wnioskować, że Bogu obo­
ję tn ą  je s t rzeczą, czy człowiek cel, do którego go stw orzył, osięgm e 
lub nie osięgm e; toby zaś znaczyło ty le , co c h c i e ć ,  zam ierzyć icel 
ja k i, ale nie troszczyć się zgoła o ^ ś r o d k i  do tego celu wiodące 
Człowiek je s t stworzon n a  chw ałę ' Stwórcy sw ego: wszystko, co czło­
wiek czyni i czego nie czyni, winno być każdego czasu i na każdem  
miejscu ku tem u  najwyższem u celowi skierowane. A owoż cel ten nie 
może być osiągnięty, jeżeli człowiek obraz i podobieństwo boże w sobie 
zaciera życiem występnem , grzesznem , bluźnierstw 'em, nienawiścią Boga 
krzywoprzysięstwem , życiem  przeciwnem rozumowi, życiem bydlęcem  itp. 
A więc Bóg żąda od człowieka, iżby takiego życia un ika ł, i żeby by ł 
członkiem, cząstką porządną, harm onijną w szechśw iata, w k tórym  jest 
porządek, harm onia. K toby przypuszczał, że P an  Bóg czlowiekow, 
w tem  życiu nie przepisał życia prawidłowego, tenby  rzucał cień na 
m ądrość i n a  świętość P an a  B o g a ; bo toby znaczyło tyle, co przypu­
szczać, że Bogu obojętną je s t rzeczą, czy człowiek żyje prawidłowo 
lub nieprawidłowo, cnotliwie czy występnie, czy człowiek Boga mjraje, 
czy nienawidzi.

A więc zatw ierdzam y słuszn ie : Bóg od każdego człowieka tu  na 
ziemi żąda, żeby przestrzegał m oralnego porządku, i w w ypełnianiu 
tego zadania je s t gotowanie się, sposobienie na żywot wieczny.



Z togo, co się dotychczas powiedziało, podaje się kilka nader wa  ̂
żnycli wniosków:

1. J e s t  to wyraźny nierozm n nawoływać ludzi do wyboru m ądrego 
celu i zadania życia, jak  gdyby człowiek na ten św iat przyszedł bez 
celu , i jakby  od niego wybór celu życia zależał. Tak nie jest. Ja k  
człowiek niesdał sobie sam em u istnienia, życia, granicy tego życia nie 
unorm ow ał, nie ustanow ił, tak też nie może stanow ić sobie ani celu 
ostatecznego, ani zadania tu  na ziemi: to zadanie wyznaczył inu  Stwórca. 
To zadanie jest, istnieje n i e z a l e ż n i e  o d  c z ł o w i e k a ,  i to zada­
nie m u s i  spełn ić, czy E h ce  czy nie chce. Chociażby ktoś w pysze 
swej żałow ał, iż siebie nie stworzył sam , że sobą sam ym  nie może 
dowolnie rozporządzać, praw da praw dą, iż jedynie dobroć P an a  Boga 
wyrwała go z nicości, i że m istrz rozrządza celem i przeznaczeniem  
dzieła, naczynia swego.

2. I  ze stanow iska czysto filozoficznego nauka o ostatecznym  celu 
człowieka da się w tem  krótkiem  zdaniu sform ułować, które podstawą 
wszystkiego życia moralnego, w zdaniu: Człowiek stworzon jest od Boga, 
aby go poznał, miłował, aby m u służył, i przez to sobie na zbawienie 
wieczne zasłużył. Człowiek m a przez dobrowolne oddawanie hołdu 
i służby swojej Bogu, uwielbiać Boga na ziemi. Jeżeli ten  obowiązek 
spełni dobrowolnie, to osięgnie w iekuistą szczęśliwość; jeżeli nie spełni, 
tedy ją m raci. Przekleństw o i błogosławieństwo, życie i śm ierć zło­
żone w ręku  jego, jedno lub drugie może w ybierać. Zaczem  iazie, że

3. szczęśliwość w iekuista człowiekowi obiecana je st tylko w a r u n- 
k o w o. Bóg chce wszystkich ludzi zbawić, czego dowodem pragnienie 
szczęśliwości, które Bóg złożył w sercu każdego człowieka. Ale Bóg 
chce tiż , ażeby każdy człowiek m iał w o l n o ś ć  około osiągnięcia tego 
celu, żeby sobie na tę  szczęśliwość przez cnotliwe życie zarobił, za­
służył. Uwielbianie B oga, chw ała boża je s t najwyższym , absolutnym  
celem  ostatecznym ; uszczęśliwienie człowieka je s t celem  p o d r z ę ­
d n y m .  w a r u n k o w y m ,  który człowiek osięgnie, j e ż e l i  dobro­
wolnie będzie pracował około onego celu absolutnego. Nie można 
więc m ówić, że cel św iata może przez człowieka być zniweczon, uni- 
cestw ion, że człowiek odwięczne p lany  boże może pokrzyżować, aloo 
zgoła obalić. Jużcić r a n  Bóg c łc e  być uwielbion w ten  sposób, iżby 
uwielbienie jego i uszczęśliwienie człowieka rzeczywiście szły, że tak 
powiem, ręka w ręk ę , albo innem i słowy: Bóg p r z e z  u s z c z ę ś l i ­
w i e n i e  człowieka chce mieć, chce osięgnąć uwielbienie s w o j e ;  lecz 
tego nie chce Bóg a b s o l u t n i e ,  jeno pod w a r u n k i e m ,  że czło­
wiek będzie dobrowolnie przykładał się do tego. Jeżeli człowiek w o 1-
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n o ś c i  swojej nadużyje, jeżeli S tw órcy swemu odmówi przynależnego 
hołdu i poddaństwa, tedy mimo to b ę d z i e  m u s i a ł  uwielbić Boga, 
nie w dobroci jego, lecz w karzącej sprawiedliwości

4. Szczęśliwość niebieska nie jest dobrpm, któreby bez pracy s ta ­
wało się udziałem  człowieka; owszem, jest z a p ł a t ą  za cnotę, je s t 
koroną za zwycięstwo. W idok tej korony, k tóra tam  w wieczności zgo­
tow ana człowiekowi, m a pielgrzym a ziemskiego krzepić w burzach  n i­
niejszego żywota, m a być obroną dlań naprzeciw złego ponętom , m a 
go hartow ać w bojach i znojach ziemskich.

5. Z apatru jąc się na życie ziemskie z punktu  widzenia wieczności, 
m usim y przyznać, że to życie nieopisanie wielkiej je s t wartości. Od 
życia zawisła wieczność, ono je s t drogą rozsta jną , gdzie się rozstrzy­
gają losy wieczności. Człowiek albo na tw ardą cnoty ścieżkę wstąpi, 
k tóra do wiekuistej wiedzie korony, albo też* obierze sobie przestronną 
drogę w ystępku, która wiedzie do zatracenia: albo — albo, i jednego 
z dwojga żaden człowiek nie może uniknąć. Owoż najpierwszem  i naj- 
ważniojszem zadaniem  człowieka je s t wybierać d o b r o w o l n i e  między 
jednem  a drugiein. D la tego to więc życie niniejsze je s t rzeczą tak  
n iesłychanie ważną i poważną, dla tego więc nie godzi się życia uwa­
żać za igraszkę płochą. Ono zadanie: wybierać m iędzy jednem  a dru- 
giem je st zadaniem  każdego człowieka bez wyjątku, czy on na szczycie 
chwały i potęgi postaw’.on ,-czy  nosi berto i koronę, czy też jako wy­
robnik lub żebrak wlecze żywot nędzy —  czy on Grek czy barbarzy- 
niec — każdego a każdego zadaniem  jest życie swoje tak  urządzić, 
i iby żywota wiekuistego dostąpił. Tego zadania nie można kom u in ­
szemu przekazać; to zadanie m usi każdy spełnić s a m .

W  świetle tej praw dy zrozum iem y też teraz, dla czego życie czło­
wieka jest czemś świętem , n ietykalnem , podczas gdy z życiem  zwierza 
niejako igram y. M orderca, zabójca! — w tem  słowie tkwi straszliwe 
przekleństwo. N aw et zabicie zbrodniarza wyrokiem sprawiedliwości bu­
dzi w sercach naszych żałość, n as tra ja  nas poważnie, — na widok za­
bitego bydlęcia jesteśm y obojętni, nieczuli. Co za ogrom na różnica 
uczuć, jak ie się budzą w nas, gdy w ziemi zakopują byd lę , a gdy 
człowieka wynoszą n a  cm entarz! Mimówoli prawie zm arłem u współ­
b ra tu  życzymy tam  w wieczności błogosławieństwa; boleść rozłąk ' zdolna 
ukoić jedynie nadzieja, że się tam  n a  drugim  lepszym, świecie znowu 
obaczym.

6. Największero dobrem w tem  życiu je s t życie cnotliwe. W szakże 
cnota, cnotliwość je s t onem  gotow aniem  się, sposobieniem  n a  wieczność; 
wszakże ona sam a tylko zdolna nam  zbawienia przyczynić; wszakże



przez cnotę tylko m ożna Boga uwielbić, i dla cnoty, tylko, dla cnotli­
wego żywota osadzeniśm y tu ta j na tym  drobnym  planecie. To też 
tlom aczy nam , dla czego dobra m oralne o tak wiele przewyższają wszy­
stkie dobra ziem skie. P raw ą poznaką cnotliwego jest to, że cnotę po­
nad wszystko co ziemskie przekłada, że raczej wszystkie m ęki ponieść 
gotów, niżeli sprzeniewierzyć się obowiązkom swoim.

W szelako cnoty owoce nio jeno w wieczności dopiero dojrzewają; 
już tu ta j n a  ziemi cnota je s t najlepszą i najpewniejszą pociechą w ka- 
żdem  położeniu, a osobliwie w ostatniej godzinie. Może to być , że 
wszystkie zam ysły  spełzną na niczem, że spadną n a  człowieka choroba, 
nędza, prześladowanie, najrozm aitsze przygody: — patrząc zm ysłow em  
okiem na życie jego, trzeba przyznać, że to  życie było m arn e , bez 
wartości. A jednak  nie: bo pociechą dlań je s t to, iż spełn ił swój obo­
wiązek, a więc że spełnił najważniejsze zadanie swoje; a więc życie 
jego  nie było m arne , bo co siał we łzach, będzie sprzątał w radości.

Co się. dotychczas o icelu życia ziemskiego powiedziało, uw ydatnia 
się jeszcze więcej, gdy rzu c im  okiem n a j ś m i e r ć ,  albo raczej na kró­
tkie trw am * życia ludzkiego.

Zycie wszystko na ziemi poddane je st zakonowi, praw u śm ierci. 
Zycie nowo pow stałe rozwija się czas niejaki, przez krótki czasu prze­
ciąg u trzym uje  się n a  tejże wysokości, a potem  poczyna znowu obum ie­
rać , aż zgaśnie zupełnie. Ten proces powstawania i znikania, odbywa 
się , pom ijając wew nętrzne wpływy szkodliwe, u  isto t tegoż rodzaju 
w czasie jednakow ym , stosunkowo bardzo krótkim . U pojedynczych 
is tó t szczęśliwe jakie nadzwyczajne okoliczności m ogąc życia granice 
nieco dalej posunąć; lecz przecięciowa g ran ica jest w edług dotychcza­
sowych spostrzeżeń niecofnięta.

W ięc py tam y się: Zkądże to, że na wszystkie isto ty  żyjące przy­
chodzi śm ierć tak  wcześnie, z tak ą  n ieub łaganą regularnością? Odpo­
wiedź b rz m i:

Praw o śn re rc i da się zrozumieć i wytłom aczyć jedynie t e  t e o ­
l o g i c z n i e ,  to znaczy : jako prawo, które w ydała wola rozum na do 
celu pewnego.

D a r w i  n i z m  nie żałował pracy i trudu , by wytłom aczyć to tak 
prędkie i n ieubłagane um ieranie; boć prawo śm ierci je s t faktem , który 
już najm niej m ożna z nauką o rozwijaniu się pogodzić.

P roces ewolucyjny rozwoju m a przecież wykazać rozm nożenie i udo­
skonalenie życia; kto w ystępuje do walki o b y t, uzbrojon je s t  najdo­
skonalej, ten m a plac odzierżyć. A więc im  wyżej w stępujem  po szcze­



blach drabiny stworzeń, tein większy tam  być powinien rozwój, większe 
bogactwo, Większa trw ałość życia; więc cz’owiek powinieuby co do 
d ł u g o ś c i  ż y c i a  w szystkim  innym  stworzeniom przodować. A owoż 
tak  nie je s t  w rzeczywistości.

Im  niżej zstępujem  po drabinie ia tó t żyjących, tein  dłuższą tam  
napotykam y żywotność. W iele roślin, jak  n. p. adansonie na wyspach 
Kapw erdyjskich, cedry libańskie dochodzą wieku więcej niż tysiąca lat. 
W  królestwie zwierząt (n. p. u słon i, u szczupaków, u orłów itd.) na­
potykamy nierzadko wiek la t 200 i więcej (D r W oisinann: Uebcr dia 
D a u cr des Lebens). A o człowieku powiedziano je s t: L iczba la t jego 
jest 70, jeżeli wiele, to 80, co ponad to, — utrapienie i boleść. A więc 
człowiek co do trw ałości życia bynajm niej nie kroczy na czele procesu 
rozwojowego. Powie może kto, żeć należy uwzględnić nie tylko d 1 u- 
g o ś ć  życia, lecz i t r e ś ć  jego, to je s t p rodukt trw ałości i natężeu.a; 
że człowiek i n t e n z y w n o ś c i ą  w ynagradza brak  długości ż jc ia . Ten 
wybieg m arny.

1. Ja k  każdej istocie żyjącej, tak i człowiekowi bardzo o to chodzi: 
życie swe choć nieco p r z e d ł u ż y ć .  N aw et u najnędzniejszego czło­
wieka ten  popęd zachowawczy, to pragnienie u trzym ania  życia tak silne, 
iż żadnej nie lęka się ofiary, byle tylko żył dłużej Zkądże to więc 
pochodzi, że mim o tego tak silnego popędu trw ałość życia u istó t n a j­
doskonalszych daleko m niejsza, niż u stworzeń niższych?

Ależ nie jest prawdą, jakoby większa intenzywność życia wpływała 
stanowczo n a  krótszą trw ałość^ życia, czyli, że w m iarę zużywania się 
sił z powodu intenzyw ności, trac i się co do trwałości. F ak ta  sprzeci­
wiają się tem u. P tak i n. p., k tóre p rze K W ąą ją  krew gorącą i bardzo 
są ruchliw e, w przecięciu dłuźćj żyją, niż zw ierzęta ssące i am fibia 
o równej wielkości. Pszczoły żeńskie, pracownice, samiczki mrówek 
żyją dłużej mż tru ty , niż samce, choć u mrówek sam ce nie lóźnią się 
wielkością ani kom plikacyą budowy od samic.

N ieudolność nauki ewolucyjnej około w ytłom aczenia kiótkiej trw a­
łości życia pokaże śię jeszcze dosadniej, skoro przypatrzym  się ludziom. 
W edług  tej nauki m ają ostawać się przy życiu ui, co do walk o byt 
najlepiej uzbrojeni; a więc podług tej nauki trw ałość życia ludzkiego 
m usiałaby w biegu czasów rosną®  wzmagać s ic , potężnie^/ A owoż 
tak  nie jest. O ile z dat historycznych możemy sądzić, to pokazuje 
s ię , że u najstarożytniejszych ludów daleko częściej napotykam y wiek 
życia wyższy, niżeli obecnie. A i p r z e c i ę c i e  wy  w i e k  życia u lu ­
dzi nie wzmógł się. E n g e l  udowodnił, że przynajm niej w P rusach  
w latuck m iędzy 1820 a 18G0 przecięciowy wiek życia zm niejszył się.



Jeżeli gdzieindziej zdaje się średni wiek ż jc ia  rosnąć, wzmagać się, to 
należy to przypisać przyczynom  zewnętrznym - przepisom  większej ostro­
żności, lepszem u pielęgnow aniu chorych itp., ale nie większej sile ży­
wotnej, jakby to według D arw inizm u być powinno.

2. Porów nanie rozm aitych isto t żyjących ze sobą pokazało nam , 
że prawo krótkiej trw ałości życia je s t  praw em  pocliodzącem od istoty 
rozum nej. Do tegoż w yniku dojdziem, py ta jąc się, czem u u wszystkich 
is to t żyjących trwałość życia ściśle ograniczona. Mówią, że śm ierć jest 
komeoznem następstw em  zużycia się organów lub pewnych zm ian ko­
m órek i w łókien, które to odm iany prawidłowo nas tęp u ją , psu ją fun- 
keye żyw otne, aż wreszcie śm ierć sprowadzą. Ale to tw ierdzenie nie 
zgadza się z faktem , że u niektórych zwierząt, n. p. u libellów, m uch  
jednodziennych, u wielu m o ty li, śm ierć nie przychodzi dopiero po pe­
wnym  okresie życia, lecz zaraz p o tem , gdy ja jk a  zniosą. A dalej, 
zkądże to pochodzi, że organizm  aż do pewnego w granicach tegoż ro ­
dzaju przecięciowo równego czasu posiada moc wyrównywania, repero­
wania, że tak powiem, tego co się zużyło i zm ieniło, ale że potem  siła 
żywotna zwolna um niejsza się w edług nieodm iennego praw a? M aszyna 
zużywa się, i nie może się sam a reperow ać; ależ organizm  nie jest 
m aszyną. Organizm  sam  ze siebie, z w nętrza swego odbudowuje się, 
u trzym uje, n ap ra w a . Dla czegóż więc z tylu miliardów doskonałych 
organizm ów ani jeden nie może życia swego obronić i ochronić od wro­
gich wpływów wewnętrznych i zew nętrznych?

M ówią, że o g r a n i c z o n a  z d o l n o ś ć  r o z m n a ż a n i a  s i ę  
k o m ó r e k  je s t przyczyną zn n ie ran ia , śm ierci. Ale d l a  c z e g ó ż  
ta zdolność ograniczona? Czemuż taż komórka, k tóra się stu, tysiąckroć 
rozm nożyła, nie zdolna rozm nażać się i nadal?  A więc te tw ierdzenia 
nie tlom aczą nic. F a k t, że wszystkie żyjące organizm y naw et w n a j­
szczęśliwszych okolicznościach wszędzie i zawsze po przecięciowo tejże 
długości żyi ia um ierają , popadają w moc śm ierci, da się pojąć i wy- 
tłóm aczyć jedynie ze stanow iska teleologicznego, jako prawo wydane 
przez Stwórcę w celu rozum nym .

A jakiż to cel?
Ze względu na isto ty  nierozum ne bezpośrednim  celem krótkiej 

trwałości życia jest korzyść g a tu n k u , rodzaju; dalszym  je s t pożytek 
całego w szechświata, a osobliwie człowieka.

W  królestwie roślin i w królestwie zwierzęcem osobniki, isto ta 
każda z żelazną koniecznością p rzykuta do służby gatunkowi, rodzajowi. 
To prawo powszechne wzięte z doświadczenia ujawnia się i ze względu 
n a  krótką trw ałośc^życia. Doświadczenie uczy, że indyw idua um ierają



w przecięciu natychm iast, skoro gatunkowi swemu rdgziffiwi oddały 
swe służby, skoro się już na a ja f c ia B E H a d z a ;  m ają ustąpić m ie jsca  
potom stw u żywotniejszem u. Dobro gatunku, rodzaju w ym aga bowiem, 
żeby równocześnie istn iało  jak najwięcej żywotnych, czerstw ych Osobni­
ków, indywiduów Ażeby ten cel m ógł być osiągnięty, potrzeba, ażeby 
przecięciowa trw ałość życia każdego indyw iduum  z osobna była krótka. 
G dyby ta  trw ałość była nieograniczona, toby niepodobno było, żeby 
indyw iduum  nie zostało uszkodzone w tej lub owej części organizm u, 
uszkodzone może na zawsze; więc wtedy Ono indyw iduum  starzejąc ' się, 
staw ałoby się coraz uiezdolniejszem  do celów gatunku  swego. W eźm y 
n a  uw agę i to, że przy nieograniczonej trw ałości życia nie byłoby od­
m ian, rozm aitości, czerstwego m łodzieńczego życia w przyrodzie; wte- 
dyby zapanow ała m artw ow a, n u d n a , zim na, zabójcza jednostkijność. 
N atom ias t jakiż to cudowny widok przedstaw ia nam  życie w ielokształ­
tne, pełne odm ian, co jeno wiekuistego powstawania, rodzenia się i um ie­
ran ia  może być skutkiem ! Jakież to raźne , bu jne , wesołe krzą tan ie  
się na w iosnę, gdy po długiej zimy m arto  ocie, śm ierci, niejako nowe 
budzi się życie w polu i w boru! A jak wiosna, tak  i inne pory roku 
z nowymi k sz ta łty  fundują się n a  prawie pow staw ania, rodzenia się 
i um ierania.

Ale dla czegóż to sam em uż człowiekowi, panu  i bezpośredniem u 
celowi widzialnego stw orzenia, wyzuaczoua tak krótka m iara życia ? 
Jed n y m  z celów je s t niezawodnie i dobro rodzaju ludzkiego. Gdyby 
nie było um ierania, śm ierci, tobyśm y mieli ród ludzki zestarzały, zgrzy­
biały, co daleki od złudzeń, nadziei i zapałów młodości, w wygodnym 
spokoju szukałby używać tego troc-ha przyjem ności, jakie daje ziemia.

Ale przedewszystkiem  ż y c i e  r o d z i n n e  zależne od praw a śmierci. 
Czemżeby była społeczność ludzka bez rodziny z ty ła  tysiącam i wę­
złów serdecznych z ty łą  odm ian sm utku i wesela, wreszcie z potom ­
stwem , którego źródłem  rodzina? Owóż m a-li być rodzm a, m usi też 
być i śm ierć, um ieranie. Gdyby śm ierć me przerzedzała ustawicznie 
szeregów ludzkich , toby rozradzanie s ię , rozpłodnianie przez rodzinę 
nie było koniecznie potrzebne, byłoby naw et wręcz szkodliwe. N a m a­
leńkim  planecie naszym  je s t miejsce i pożywienie dla m ałej tylko, dla 
ściśle ograniczonej liczby isto t ludzkich.

W szelako nie dla sam ego jeno pożytku rodzaju postanowiono je s t 
człowiekowi um ierać niebawem . W  tem  właśnie je s t godność człowieka, 
różniąca go od innych stw orzeń, że człowiek nie je s t jeno środkiem  
dla ro d za ju , lecz poniekąd i c e l e m  d l a  s i e b i e ,  a więc też prze- 
znaczon , aby w ł a s n ą  szczęśliwość doskonałą osięgnął. W szystkie
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rzeczy ziemskie m ają służyć do w iekuistego dobra człowiekowi; są dlań 
pudseieliskiem tylko m oralnego porządku, przez Który człowiek cel swój 
wiekuisty zdobywa. Toż stosuje się i co do śm ierci: człowiek um iera, 
ale w pierwszym rzędzie nie dla pożytku rodzaju; śm ierć m a dla czło­
wieka jako dla osobmka przedew szystkiem  teologiczne znaczenie.

D laczegóż tedy m usi człowiek, korona stw orzenia, ustępow ać tak  
wcześnie z tego ziemskiego pobytu? D ia czegóż w porów naniu do 
innych stworzeń niższego rzędu, tak krótka jeno wyznaczona m u doba? 
N a to pytanie może jedynie t h e i s t y c z n y  pogląd n a  św iat odpo­
wiedzieć- dostatecznie. Człowiek tu  n a  ziem i je s t tylko pielgrzym em , 
zdążającym  do wiekuistej ojczyzny. A więc życie ziemskie jest tylke 
punktem  przejściowym, jest czasem próby, gotowania się. Zaczem 
słuszna rzecz, ażeby tó ' życie byio krótkie, bo krótkim  winien być 
czas próby.

Kto na krótkość życia ziemskiego nie z tego oto zapatru je się 
p u n k tu , ten nie zdóięjrt. zrozum ieć, dla czego zim na ręka śmierci tak 
rychło zrywa n a jś l ic z n ie js i  kwiatek widzialnego stworzenia. T a m yśl 
m usi go napełn ić gorzkością i n iechęcią , iż serce ludzkie tysiącznym i 
węzły z tem  życiem spojone, tak  żądne wszystkiego co wielkie, co do­
bre, co piękne, tak wcześnie a n a  zawsze bić przestaje. Za tem  m usi 
pójść rozpacz czarna, i pragnienie użycia . zużycia jak  najwięcej, o ńe 
tylko podobno, ziemskich rozkoszy, zanim  wpadnie w przepaść nicości.

Ale inaczej będzie rozum ow ał, kto w świetle wieczności na to 
życie niniejsze spogląda. Ten pojmuje, że krótkość życia odpowiednią 
je s t całkiem  celowi i zadaniu  życia, bo tym  celem i zadaniem  jest: 
gotowanie s ię , sposobienie w tem  życiu n a  wieczność. Ten rozunre 
też jasno , dla czego czas i okoliczności śm ierci zakryte śm iertelnem u 
oku. Ddybj człowiek znal śm ierci swojej godzinę, toby nader łacno 
byl wystawion na pokusę, ażeby w znacznym  ż jc ia  przeciągli nie dbać 
o swem  naczfclnem zadam u, żeby tem u zadaniu  chyba resztkę życia 
poświęcić: pokusy do złego liczne, nam iętności potężne. D la tego 
Stw órca nader m ądrze zakrył ciem ną zasłoną czas 1 okoliczność a śniiurc;, 
ażebyśm y każdego czasu byli gotowi u m ie ra ć , bo śm ierć jako złodziej 
w nocy przyjść może.*)

Z tego stanow iska śm ierć is tó t podległych człowiekowi w innem

*) U t ignorantiam  illam dioi omnibus taciti non sino ut.ilis silentii rationo 
esso Bciremus, vigilare nos Dominus propter adventuin fu ris adm onuit, e t oratio- 
num  assiduitato  detentos omnibus yrneceptorum  suorura oporibus inkaerorc (I l i - 
l a r i u s ) .
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przedstaw ia się świetle. Ja k  wszystko tu ta j na służbę człowiekowi 
oddane, tak  też — m ożna powiedzieć — i um ierają dla człon ieka istoty 
n ierozum ne, nie tylko, żeby przyrodzonym  jego potrzebom służyły, 
lecz, żeby służyły i m oralnem u jego życiu, innem i słow y: żeby m u 
pomocne były w gotowaniu się na śmierć. I  widzimy też, że to 
czynią. To wiekuiste rodzenie się i um ieranie, powstawanie i zn ika­
n ie , to bezustanne zm ienianie się , to wszystko zdolne je s t oderwać 
serce człowiecze od przywiązania zbytecznego do rzeczy ziemskich. 
Serce pragnie szczęśliwości trw ałej; nieprzeparcie szuka stałego punktu  
odpoczniema. A owo gdziekolwiek spojrzy, zewsząd staw a przed m .u 
śm ierć w tysiącorakick postaciach, pokazując, że przem ija w szjstko, 
co ziem skie; że nigdzie nie m a spoczynku, nigdzie trwałości, że wszę­
dzie odm iana i przemiennSść', powstawanie i 'znikanie. A tak nie do­
puszcza, aby serce cel swój ostateczny w rzeczach ziemskich zakładało; 
i to serce nie zaspokojone niczem , wznosi się wyżej ponad ziemię, 
zwraca się ku dobrom onego drugiego świata — nieodm iennym , wie­
kuistym .

A dalej: jakże potężnie przypom ina nam  śm ierć w szjstk ich  two­
rów do kola, nasz w łasny koniec! W szystko wola: WMóicnto mori. 
Śm ierć inszych je s t w arunkiem  naszego życia. Śm ierć uzyznia nasze 
łan} Abyśmy mieli odzienie i pożywienie, inno istoty m uszą śmierci 
padać ofiarą.

Jakże cudownie i odpowiednio do przeznaczenia wszystko a w szy­
stko w przyrodzeniu jedno z drugiem  się wiąże, jedno drugiem u służy, 
jedno drugie uzupełnia, udoskonala i dostraja do jednej wielkiej, wspa­
nialej harm onijnej całości T-y Bezpośrednim  celem tuj całości je s t czło­
wiek Postaw iun w tern pelnum  odm ian obiegu rzeczy stworzonych, 
wplecion w to koło zm ysłową częścią swoją, m a przez te odm iany 
wszystkie dążyć do tego, co nieodm ienne; po drabinie tego, co nikle, 
co skończone duch i serce człowiecze m ają wznosić się ku wiekuistemu, 
nieodm iennem u źródłu wszystkiego co prawdziwe, co dobre, co piękne.

I  w tern jest uw ielbienie, chw ała boża, i w tern też w iekuista 
szczęśliwość człowieka. X .  K .

— i-
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® Bsewl&ijsm  
i z n a c z e n i u  m i s t y c z n e m  p s a l m ó w  l i t u r g i c z n y c h

przez

ks. W ł. J. Jachim ow skicgo, dziekana w Koropcu.

(Ciąg dalszy.)

II.
Jutrznia Wtorkowa.

„ Z a p r a w d ę  p o w i a d a m  w a m :  iż 
wy, którzyście poszli za mną, w odrodzoniu, 
g d y  u s i ę d z i e  S y n  c z ł o w i e c z y  na 
stolicy m ajestatu swego — b ę d z i e c i e  i 
w y  s i e d z i e ć  n a  d w u n a s t u  s t o l i ­
c a c h .  s ą d z ą c  d w a n a ś c i e  p o k o l e ń  
I z r a e l s k i c h . * '  (Mar. 19, 28.)

t o r k o i f ) '  d z i e ń  -  t o  A p o s t o l s k i  !tl mówi starożytna 
P ieśń nasza (z r. Id 10),; w tym  dniu bowiem obcliodzim pam iątkę 
dw unastu fundam entów  Nowej Jerozolim y, t. j. Kościoła katolickiego 
jak mówi Jan  św. P ierw szy fundam ent J a s p i s  (P iotr), wtóry S z a- 
i i r  ( \n d rz e j) , trzooi C h a l c e d o n  (Jakób  Zebedeusz), czwarty S m a -  
r  a g d (Jan), piąty S u r d o n i x (Filip), szósty S a r  d i u s (Bartłom iej), 
siódm y C b r y z o i i t  u s (M ateusz), ósm y B e r y  l l u s  (Tom asz), dzie­
w iąty T o p  a s  (Jakób Mniejszy), dziesiąty C h r y z o p r a s  (Judasz T a ­
deusz), jedenasty H y  a c y n t  (Szymon), a dw unasty A m e t y s t  (M a­
ciej). (Apok. 21). Każdy przeto psalm  jednem u z tych św. Apostołów 
się poświecą.*)

Lecz m ożnaby też kazden psalm  z osobna d w o m  Apostołom po­
św ięcić,-w tedy by tylko s z e ś ć  psalm ów opiewały aywutjj sw. Apostołów. 
D r u g ą  zaś połowę Ju trzn i mogły by zająć pam iątki pierw szych św. M ę­
czenników, których imiona jiśn ie ją  w K a n o n i e  M szy św. bszpośre- 
dnio po A postołach, t. j. L i n u s ,  K 1 e t u s-JjK  1 e m  e n s , X y s t u s ,  
K o r n e l i u s z ,  C y p r y a n ,  W a w r z y n i e c ,  C h r y z o g o n ,  J a n

*) Jako dodatek do P r  i m y  Wtorkowej służy Psalm  24 D o C i o b i o  P a ­
n i e !  p o d n i o s ł e m  d n s z e  m o j ę • • • D r o g i  T w o j e  o k a ż  m i  P a n i c ,  
a ś c i e ż e k  T w o i c h  n a  u c z m i ę. Je s t to jakoby m o d l i t w a  A p o s t o ­
ł ó w  ś w., rozchodzących się po świocio w celu głoszenia Ewangiolii. Dla togo 
od tych słów rozpoczyna się Msza św. I  Niodziob A d w e n t o w e , , ,  czyli Kok 
Kościelny, który się rozpoczął od opowiadania E w angid ii wszystkim narodom. 
Z tego też psalmu są introity Mszy św. na Niedzielę I I  W ielkiego P o s tu : R em i- 
niscere i na Niodziolę I I I :  Uculi.
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i P a w e ł ,  K o z i n a  i D a m i a n ;  wtedy to spełniają się słowa Apo­
kalipsy: „A o t o !  s t o l i c a  p o s t a w i o n a  b y ł a  n a  n i e b i e ,  a n a  
s t o l i c y  s i e d z ą c y . . .  a w o k o ł o  s t o l i c  d w a d z i e ś c i a  i c z t e ­
r y  a n a  s t o l i c a c h  d w u d z i e s t u  i c z t e r e c h  S t a r s z y c h  
S i e d z ą c y c h  o b l e c z o n y c h  w s z a t y  b i a ł e ,  a n a  g ł o w a c h  
i c h  k o r o n y  z ł o t e 1* (Obj. 4, 2 seq.).

P rzy  czytaniu  P sa lm u  38 staje n am  przed oczyma duszy postać 
pokutującego P i o t r a ,  którego potrójne z a p r z a n i e  s i ę  swego Mi­
strza i P an a  mieszczą pierwsze trzy wiersze tego psalmu: „ R z e k ł e m :  
b ę d ę  s t r z e g ł  d r ó g  m o i c h :  a b y m  n i e  z g r z e s z y ł  j ę z y ­
k i e m  m o i m . . . “ I  rzeczywiście! św. Piotr, jak mówi o nim podanie, 
opłakiwał przez całe swe życie swój upadek głęboki i od ustawicznych 
łez potworzyły się brózdy na twarzy jego. W  dalszym ciągu wyrazy: 
„ O z n a j m i j  m i  P a n i e  k o n i e c  m ó j  i l i c z b ę  d n i  mo i c h * *  
znowu n am  P io tra  wyraźnie w skazują , bo właśnie jem u to szczególnie 
objawił P a n  zejście jego i rodzaj śmierci, mówiąc: „ G d y ś  b y ł  m ł o d ­
s z y m ,  o p a s o w a ł e ś  s i ę  i c h o d z i ł e ś ,  k ę d y ś  c h c i a ł ,  l e c z  
g d y  s i ę  z e s t a r z e j e s z ,  w y c i ą g n i e s z  r ę c e  t  w o j e*‘ ( Jan  21). 
Słowa p sa lm u : „ B a r d z o  k r ó t k i  w y m i e r z y ł e ś  m i  P a n i e !  
c z a s  ż y w o t a  m e g o “ znowu przypominają nam  wyrazy pożegnalne 
P io t r a : P r ę d k i e  j e s t  z ł o ż e n i e  p r z y b y t k u  m e g o .  j a k o  i 
P a n  n a s z  J.  C h r y s t u s  o z n a j m i ł  m i  (2 Petr .  1, 14).

Czytając P sa lm  39 zaraz na  początku widzimy o b r a z  ś w. P a- 
w ł a ,  mianowicie jego n a w r ó c e n i e  u bram  Damaszku: I  w y s ł u ­
c h a ł  P a n  p r o ś b y  m o j e  i w y w i ó d ł  m i ę  z d o ł u  n ę d z y  i 
z g ę s t e g o  b ł o t a ,  i p o s t a w i ł  n a  s k a l e  n o g i  m o j e . . .  Po ­
t em opisuje niejako Paw eł swe powołanie, jako A p o s t o l a  N a r o ­
d ó w :  U j r z ą  m n o d z y  i nawrócą się: i b ę d ę o p o w i a d a ł  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  T w o j ą  w K o ś c i e l e  W i e l k i m . . .  A nakoniec 
wzmiankuje podobnie, jak w I I  do Korynt. 12 o niebezpieczeństwach, 
na  jakie je s t  narażony: O t o c z y ł y  m i ę  z ł e ,  k t ó r y m  n i e  m a s z  
l i c z b y . . .  r o z m n o ż y ł y  s i ę  n a d  w ł o s y  g ł o w y  m o j e j  i s e r ­
c e  m o j e  o p u ś c i ł o  m i ę . . .

N iektóre wyrazy P sa lm u  40 m alują n am  św. A n d r z e j a ,  b ra ta  
Piotrowego, k tóry  zginął w P a t r a s  n a  krzyżu, mającym postać litery X. 
Do niego da się zastosować w. 4. w hebr.: P a n  g o  w e s p r z e  n a  
ł o ż u  b o l e ś c i ,  t. j. n a  krzyżu, na  k tórym  wisząc d w a  d n i  nie 
przestawał chwalić Chrystusa  i wołając: O k r z y ż u  d r o g i !  p r z y j ­
m i j  m i ę  o d  l u d z i  i o d d a j  m i ę  M i s t r z o w i  m e m u ,  a b y  
p r z e z  c i e b i e  m i ę  p r z y j ą ł ,  j a k o  p r z e z  c i e b i e  m i ę  o d ­
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k u p i ł .  Podobnie psa lm  kończy się: A m n i e  d l a  n i e w i n n o ś c i  
p r z y j ą ł e ś  i u t w i e r d z i ł e ś  n a  w i e k i !

Psalm  41 rozpada się na  2 części, z których każda kończy się 
słowy: Spera  in  D co ... W  I  części przyrównany jest J a k ó b  W i ę ­
k s z y  do jelenia, który pragnie do źródeł wodnych i on też pierwszy 
to pragnienie ugasił,  bo p i e r w s z y  z Apostołów zginął ścięty od 
Heroda Agrippy. W  I I  części zaś opisany jest J a n ,  uczeń, którego 
P a n  miłował, a który był i Apostołem i Ewangelistą i Prorokiem 
i ztąd też opisuje się jako człowiek, na  którego otworzyły się z grzmo­
tem  obłoki niebieskie, a wielkie wody jakby k a t a r a k t y  c z y l i  w o ­
d o s p a d y  nań  zlewają się. I  tak  ten psalm słusznie do obu S y ­
n ó w  G r o m u  (Boanerges) zastosować się daje.

P salm  43 ,  k tórem u za ty tu ł  położyłbym Apostoła T o m a s z a ,  
co to najdalej ze wszystkich Apostołów rozsiał Ewangelią i dotarł aż 
do Indyów Wschodnich, maluje dawną świetność, a późniejszy upadek 
ludzi Wybranego. Kończy się zaś wspaniałą modlitwą o wydźwignie- 
nie ludu z tego ucisku, którą też i do Z m a r t w y c h w s t a n i a  P- 
odnieść można. Są to słowa In tro i tu  na  Niedzielę Sexag3simae: P o ­
w s t a ń ,  c z e m u  ś p i s z ,  P a n i e  p o w s t a ń  a n i e  o d r z u c a j  
d o  k o ń c a .  C z e m u  o b l i c z e  t w o j e  o d w r a c a s z ?  I  z a p o m i ­
n a s z  u b ó s t w a  n a s z e g o ?  P o w s t a ń  P a n i e !  r a t u j  n a s ,  
a o d k u p  d l a  i m i e n i a  T w e g o !

P sa lm  44  jest to sławny Dziewosłąb, pienie weselne n a  gody 
królewskie (Epithalamion); przypisałbym go św. M a t e u s z o w i ,  E w an­
geliście, bo wspomina: iż język jego jest jako p i ó r o  p i s a r z a ,  prędkc 
piszącego. A właśnie Mateusz, niegdyś Celnik, p i e r w s z y  z Aposto­
łów napisał Ewangelią ,  już r. 42 po Chr. Gdy zaś opisuje K r ó l a ,  
piękniejszego urodą nad wszystkie syuy ludzkie i powiada: że zasiadł 
n a  tronie z berłem w ręku —  a K r ó l o w a  (Oblubienica) s tanę ła  po 
prawicy Jego — cóż innego w duchownem znaczeniu może ten obraz 
wyrażać, jeźli nie W  n i e b o w s t  ą p i e n i e P. i S i e d z e n i e  p o  p r a ­
w i c y  Oj  c a ?

P sa lm  45 maluje pod obrazem trzęsienia ziemi i potopu Sąd 
ostateczny, ale oraz wspomina: że R z e k a  B o ż a  r o z w e s e l a  M i a ­
s t o  B o ż e .  Ojcowie św. rozumieją pod ową Rzeką d a r y  D u c h a  ś., 
którego Bóg oblicie wylał na  nas i dla tego lękać się nie możemy ni" 
czego, bo: P a n  Z a s t ę p ó w  z n a m i ,  B ó g  J a k ó b ó w  o b r o ń c ą  
n a s z y m .  P sa lm  ten  m ógłby być ozdobiony imieniem św. B a r t ł o ­
m i e j a ,  którego nazwa oznacza: S y n  r o z d z i e l a j ą c e g o  w o d y .

P sa lm  46 je s t  wspaniałym obrazem " W n i e b o w s t ą p i e n i a  P.
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i z e s ł a n i a  D u c h a  św., a oraz proroctwem o nawróceniu wszystkich 
n a r o d ó w  p o g a ń s k i c h  do wiary. Ztąd też zaczyna się i kończy 
wzmianką o poganach, bo ivzywa ich do wesela, a w końcu wspomina 
że królowie pogańscy (Elohim) wznoszą swe gtarcze ku obronie wiary. 
Dla tego przypisałbym go Apostołowi F i l i p o w i ,  który (jak czytamy 
w Ew. ś. J a n a  12, 20) pogan t. j. G r e k ó w ,  którzy chcieli widzieć 
Chrystusa P ana  i z Nim rozmawiać, do Niego wprowadzał.

Psalm  47 odmawia się w dzień Zielonych Świątek, bo wzmian­
kuje o górze S y o n , gdzie stal W i e c z e r n i k  P a ń s k i  (coenHculum) 
i gdzie też D u c h  św . pod postaciąfjęignistych języków zstąpił na Apo­
stołów. Był to właściwie dzień założenia Kościoła; przeto w dalszym 
ciągu opisuje P sa lm is ta  w a l k ę  królów ziemskich przeciw Kościołowi 
i ostateczne zwycięztwo Kągćioła pod obrazem burzy morskiej, k tóra 
zatopiła okręty T h a r s i s  t  j. ogromne sta tk i,  które żeglować n r a ły  
aż do Hiszpanii lub Kartaginy. Pod obrazem c ó r e k  Judzkich i m n ó ­
stwa w i e ż  n a  górze Syon przedstawia niezliczone kościoły, wzniesione 
u narodów pogańskich, które jednak głowie wszystkich kościołów na 
górze S y o n ,  t. j. lłzymowi są poddane. Dla tego ten psalm może 
być poświęconym Apostołowi J a k ó b o w i  Mniejszemu, jako pierwszemu 
biskupowi Jerozolimy.

P salm  48, który może nosić ty tu ł S z y m o n a  Z e l o t y ,  opisuje 
10 artykuł wiary: G r z e c h ó w  o d p u s z c z e n i e ,  wspomina bowiem 
dwakroć z ironią, że c z ł o w i e k ,  a b y  w e  c z c i  b y ł ,  n i e  z r o z u ­
m i a ł  (swej godności); s a m  s i ę  p r z y r ó w n a ł  b y d l ę t o m  b e z- 
r o z u m n y m  i s t a l  s i ę  i m  p o d o b n y m .  Grzechy więc jego są 
przyczy ną potępienia wiecznego w p iek le , od którego nas żaden czło­
wiek wybawić nie może, tylko Bóg wedle miłosierdzia swego obiecał 
odpuścić nam  grzechy, bylebyśmy się szczerze doń nawrócili.

P sa lm  49 opisuje tak  pięknie i jasno p o w t ó r n e  p r z y j ś c i e  
Pańsk ie  w obłokach niebieskich na sąd ostatecznym iż w tym  duchu 
czytany, prawie zupełme zrozumiany być może. Odnosi 011 się przeto 
do 11 artykułu: C i a ł a  Z m a r t w y c h w s t a n i e ,  o którem to przyj­
ściu Pańskiem w chwale i majestacie pisze J u d a s z  A p o s t o ł  w swym 
liście, przytaczając słowa Enocha (Ep. Judae  v. 14).

P sa lm  51 ostatni z wtorkowych odnosi się do ostatniego z Apo­
stołów J u d a s z a  I s k a r i o t y ,  zdrajcy, który też figuruje tu  pod 
nazwą D o  e g a ,  w zupełnie odpowiedniej formie Judaszowej, bo sku t­
ku  m jego zdrady arcykapłan Acliimelech ze wszystkimi kapłanam i zo­
sta ł zamordowany z rozkazu Snuła. Zakończenie zaś P sa lm u :  „A j a  
j a k o  O l i w a  u r o d z a j n a  w d o m u  B o ż y m 11 może m m  tt od-
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wrfttnem podobieństwie przedstawić wybranego w miejsce Judasza  
13 'pos t  Ja, liardzo pięknie i stosownie zakończa 12 psalmów apostol- 
sidob, wśkazująp.' w osta tnim wierszu na  ż y w o t  w i e c z n y  jako za­
pła tę  wszystkich ludzi prawego serca.

Psa lm y Laudesow e  na wtorek, jako dzień Apostolski,  możnaby 
odnieść do o ś m  b ł o g o s ł a w i e ń s t w ,  które P an  wyrzekł n a  g ó ­
r z e  w Galilei, gdy przystąpili doń uczniowie a P an  podniósłszy oczy 
na nie , wypowiedział je  na początku swego kazania. Albo też można 
je zastosować do s i e d m i u  p r o ź b  M o d l i t w y  P. ,  ale w o d w r o ­
t n y m  porządku, tak iż I  P sa lm  M iserere  odpowiadałby siódmej pro­
śbie: Z b a w  n a s  o d e  z ł e g o ,  a ziem największem i jedynem  jest 
potępienie i odrzucenie od oblicza Bożego —  I I  P sa lm  Ju d ic a  (który 
też rozpoczyna MsżęŚisw.) składa się z G wierszy, z których po dwa 
odnoszą się do każdej z t r z e c h  O s ó b  T r ó j c y  Przenajśw. i mogą 
też proźbę wyrażać o oddalenie t r o j a k i e j  pokusy: świata, czarta 
i ciała. I I I  Psalm D ćus, D eus m e n s ...  odnosiłby się do proźby o od­
puszczenie grzechów, podobnie jak IY  P sa lm  do proźby o C h l e b  p o ­
w s z e d n i  i o C h l e b  n a d  i s t o t n y  (Terra dedit f ruc tum  suum). 
Psalm  V a raczej K a n t y k  E z e c h i a s z a  (gdy był zachorzał i wy- 
zdrowial z niemocy swojej) pięknie przedstawia trzecią prośbę: B ą d ź  
w o l a  t w o j a . . .  Trzy zaś ostatnie psalmy m alują nam  tak pięknie 
W s t ę p  i p i e r w s z e  p r o ź b y  Modlitwy Chrystusowej: P r z y j d ź  
K r ó l e s t w o  T w o j e“ i „ Ś w i ę ć  s i ę  I m i ę  T  w o j e“, wzywając 
wszystkie stworzenia do chwały Bożej, iż i dłuższego wykładu nie po­
trzebują, a raczej, jako węymowny komentarz do tych proźb poczytane 
być mogą. Albo też można siedem psalmów ad L a u d es  we wtorek 
zastosować do 7 U  c z y n k ó w Miłosierdzia względem C i a ł a  i wzglę­
dem D u s z y .  Są to te sprawy, które Chrystus  na  Sądzie ostatecznym 
wy liczać będzie. S z e ś ć  tych uczynków przytacza Zbawiciel (u Mat. 
25, 35) a siódmy: U m a r ł y c h  p o g r z e b a ć  uczy Anioł R a f a ł  
(Tob. 12 ,  12), Kościół zaś dodaje drugich s i e d e m  u c z y n k ó w  
względem duszy — odpowiednich w przenośnem znaczeniu onym pier­
wszym —  i są z niemi w najściślejszym związku. Albo do s i e d m i u  
Kościołów, do których Paw ełA p. pisał swe listy: d o  R z y m i a n ,  d o  
K o r y n t y a n ,  d o  G a l a t ó w ,  d o  E f e z y a n ,  d o  F i l i p o w i a n ,  
d o  K o l o s a n  i d o  T e s s a l o n i c z a n ,  lub s i e d e m  l i s t ó w  ka­
tolickich, z k tórych j e d e n  Jakóba, t r z y  Piotra, t r z y  J a n a  i j  e d e n 
Ju d y  Tadeusza.



III .
Jutrznia Środowa.

„ I  s ł y s z a ł e m  l i c z b ę  p i e c z ę t o ­
w a n y c h ,  s h o  o z t  eir d z i o ś c i i c z t e r y  
t y s i ą c e  z e  w s z e c h  p o k o l e ń :  z po­
kolen ia  J  u (1 y  1‘2 OOO liaznacztfnych -  po­
koleniu K u 1) e n 12.000 —  /. pokoleniu G a  d
12.000 — z pokolenia A  s  s e r  12,000 —  z pti-' 
koleniu N  e p h  t  a 1 i m 12.000 —  7. pokolenia 
J l a  n a  s s c 12,0u0 —  z pokolenia S y m o o n
12.000 —  z pokolenia L  e w i 12,000 — z po­
kolenia I  z a  e li a r  12.000 —  z pokolenia Z aA) 
b u 1 o n 12,000 —  sp o k o le n ia  J ó z e f  12,000 
—  z pokolenia B e n j a m i n  12,000 n aee-ł 
chow anych.“ (Apok. 7, 1 następ .)

Ś r o d a  — to dzień zdrady Jadaszowej! — jak to okazuje Ps. 25 
dołączony na Primo w środę — a ten dzień poświęcony w Kościele 
pamięci wiernych z m a r ł y c h ,  tudzież św. J ó z e f o  w i , jako patro­
nowi szczęśliwej śmierci a opiekunowi i obrońcy całego Kościoła. Dwa 
naście psalmów odpowiadają w dniu tym  12 pokoleniom ludu  izrąel 
skiego, między któremi pokolenie J  ó z e f dwie części otrzymało, t j .d w a j  
jeg®  synowie E f r a i m  (urodzajny) i M a n a s s e s  (zapomniany) od­
rębne mieli działy.

Pierworodny R u b e n  (syn widzenia),kiS y m e o n (słuchający), L e ­
w i (wierny, przywiązany, korona lub wieniec), J u d a  (chwalebny, uwiel­
biony symbol jego l e w) ,  D a n  (sędzia, symbol jego wąż, żmija), G a d  
(szczęśliwy), N e p h t a i i m  (zrównany, pasowanie się moje, symbol je­
leń), A s e r  (blogosławionj )'£ 1 s s a c h  a r  (zapłacony, kupiouy, symbol 
jego osiel), Z a b u l o n  (wyposażony, zamieszkały, osiadły-), J ó z e f  
(wzrastający, rozkwitający), ( B e n  o n i ,  syu boleści, później przezwany 
B e n j a m i n ,  syn prawicy) symbol jego wilk.

Tak są opisani w proroctwie J a k ó b a  patryarchy, gdy im bło­
gosławił na  łożu śmierci (Gen, r. -19).

Stófowuie do tych słów Jakóbowych możnaby w nich widzieć nie­
jako wyobrazicieli wszelkich s t a n ó w  w kraju, i tak: R u b e n  przed­
stawia przełożonych, S y m e o n  podwładnych, L e w i  kapłanów, J u d a  
królów i wodzów, D a n  sędziów, N e p h t a l i  myśliwych lub żołnierzy, 
G a d  bogaczów, A s e r  bogobojnych lub zakonników, I s * s a c b a r  kup­
ców, Z a b u l o n  rolników, J ó z e f  rzemieślników, a w końcu B e n  o n  i 
b iednych, opuszczonych, nic nie mających, żebraków.

Imiona 12 pokoleń Izraelskich stanowią niejako n i e b i e s k i  ów 
Z o d y a k  starego zakonu, podobnie jak  imiona dwunastu Apostołów 
są gwiaździstemi znakami Z o d y a k  u na  bnnam enciu  nowego przy­
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mierzą. — Dwanaście te i  psalmów n a  środę przeznaczonych, łatwo 
do tych 12 imion i ich znaczenia duchownego odnieść możemy.

Stosunek ich do 12 Apostołów byłby nas tępny! R u b e n  na j­
starszy wyobraża P i o t r a ,  bo bronił lubo bardzo nieśmiało J ó z e f a ,  
by go bracia nie. zabili i poradził wrzucić go do suchej cysterny, aby 
go później z niej wydobyć. Za radą zaś J u d a s z a  sprzedano Józefa 
kupcom Izm aeli tom , podobnie jak zdradą Judy  Iskarioty, Chrystus 
sprzedany został za 30 srebrników. Najmłodszy zaś B e n j a m i n  jest 
obradę,m Apostola P a w ł a ,  który pochodził z tego pokolenia (Rz. 11 .1)  
a św .A ugustyn  pisze: iż na  nim spełniło się proroctwo Jakóba: B e n ­
j a m i n  W i l k  d r a p i e ż n y  r a n o  b ę d z i e  j a d ł  ł u p ,  a w i e ­
c z ó r  b ę d z i e  d z i e l i ł  k o r z y ś c i  (Gen. 49, 27), bo będąc jeszcze 
Szawłem, parskał mordam i i groźbą przeciw wyznawcom Chrystusa 
a po nawróceniu swem sta ł się Paw łem  i został Naczyniem wybranem, 
aby roznosił imię Pańskie przed narody i króle i syny Izraelskie. 
Inni Apostołowie pochodzili z pokolenia J u d y ,  jako to: Jakób  i Jan ,  
Szymon i Judasz  i bracia pańscy; drudzy zaś, mianowicie rybacy z nad 
morza Genezareth byli rodem z Galilei, która prawie cała składała 
się z pokoleń Z a b  u l  o n  i N e f t a l i  (Ps. 67, 30; Isaj. 9, 1).

Rozłożywszy 12 psalmów według liczby U r s y n ó w  Jakóbowych 
i czytając je  uważnie, spostrzeżemy, jak  trafnie odpowiadają (osobbwie 
niektóre z nich) wyższemu znaczeniu imienia każdego pokolenia. W  ta ­
kim razie P sa lm  I  będzie, psalmem p r z e ł o ż o n y c h ,  drugi p o d- 
w ł a d n y c h ,  trzeci k a p ł a n ó w  i lewitów, czwarty k r ó l ó w ,  piąty 
s ę d z i ó w7 szósty m y ś l i w y c h  (żyjących z broni), siódmy b o g a ­
t y c h ,  ósmy ludzi pobożnych i z a k o n n i k ó w ,  dziewiąty k u p c ó w ,  
dziesiąty r o l n i k ó w ,  jedenasty  r z e m i e ś l n i k ó w  i robotników, a 
dwunasty  u b o g i c h  1 u d z i g m a j ą c y c h  ufność w Bogu.

JeżeP zaś zechcemy zastosować je do W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h  
jako  Patronów i Opiekunów naszych, których nasz zlotousty Skarga 
nazywa G w i a z d a m i ,  przez które nas Chrystus oświeca, b r a ć m i  
i s i o s t r a m i  starszemi, którzy już godują na  dworze K róla niebie­
skiego, to jeszcze wspanialsze znaczenie tych Psalm ów Środowych od­
najdziemy w L i t a n i i  do W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h .  T am  bo­
wiem doliczyć się możemy właśnie d w a n a ś c i e  szeregów Świętych 
Pańskich, z których każdemu jeden psalm poświęcamy. Przejdźmy je 
przeto w krótkości.

P sa lm  52 jest  prawie dosłownie ten sam , co P sa lm  13 i powtó­
rzony zapewnie w tym celu, bo zawiera w sobie najważniejsze u p o ­
m n i e n i e  do wiary w jednpgo Boga; odpowiada przeto św. P a t r y -



a r c h o m ,  żyjącym niegdyś w czasach  pierwotnego Objaw,enia, a ktorzy 
gasnącą coraz bardziej między ludźmi wiarę w jednego Boga jakby 
ogień niebieski u trzym ać usiłowali. Są to najstarsi R u b e n o w i e  
widzący, pierworodui ludzkości.

Psa lm  54 poświęcony św. P r o r o k o m  st. Zakonu, których s łu ­
sznie moźein nazwą S y m e o n ó w  zaszczycić, t. j. s ł u c h a j ą c y c h ,  
bo przemawiali tylko z natchnienia Bożego; mówili to, co słyszeli od 
Boga i dla tego swe proroctwa nazywali s ł o w e m ,  które się do nich 
stało — w i d z e n i e m  lub b r z e m i e n i e m ,  które im P an  pljioczi 1.

Psalm 55 ku czci A p o s t o ł ó w  i E w a n g e l i s t ó w ,  którzy są 
istotnie A r c y k a p ł a n a m i  i L e w i t a m i  Nowego Zakonu srodze 
prześladowani od pogańskich cesarzów i starostów, alefk tórych  działa­
nie Bóg pobłogosławił i uwieńczył koroną sprawiedliwości.

P sa lm  56 ozdobić możemy ty tu łem  TJ c z n i ó w P a ń s k i c h ,  
którzy obok Apostołów opowiadali Ewangelią św. i byli ich pomocni­
kami i zastępcami. Oni to jak l w y  z pokolenia J u d }  walczyli o roz­
szerzenie dobrej nowiny między ludami i otrzymali C h w a l ę  wieczną.

Psalm  57 wypada n a  cześć św n i e w i n n y c h  M ł o d z i a n k ó w ,  
jak n. p. 7 braci Machabęjskich, srodze pomordowanych od A n t y  o c h a  
— lub dziatek Betleemskich, wyrżniętych na rozkaz H e r o  d a O k r  u- 
t n e g o ;  słusznie więc mówi psalm  o niesprawiedliwości S ę d z i ó w  
i grozi im karą Bożą.

Psalm  58 odpowiada czci św. M ę c z e n n i k ó w ,  którzy jako nowi 
N e f t a l i m o w i e  (Jelenie) pragnęli do źródtd wodnych, a ich prze­
śladowcy przyrównani tu  dwakroć d o  p s ó w  g o ń c z y c h ,  które na 
ich zgubę czyhają. Lecz i oni nawrócą się później ( k u  w i e c z o r o w i ) .  
I  b ę d ą  m r z e ć  g ł ó d ,  j a k  p s i  i b ę d ą  c h o d z i ć  o k o ł o  M 1 a- 
s t  a , będą prosić o przyjęcie na  łono Kościoła.

P sa lm  59 odmawia się ku czci św. B i s k u p ó w  i MT y z n a w- 
c ó w, którzy są ż o ł n i e r z a m i  Chrystusa i toczą wielki bój wiary; 
podbijając pod panowanie Kościoła niewierne narody, jak  ten psalm 
śpiewa o podbiciu krainy Galaad (Gad) i Idumei.

P sa lm  60 można odmawiać ku uczczeniu św. D o k t o r ó w  Ko­
ścioła, którzy sami utwierdziwszy się na  Skale, na Opoce Piotrowej, 
innych wzmacniają we wierze, u których pamięć b ł o g o s ł a w i o n a  
(Asserp

P sa lm  61 poświęcony św. K a p ł a n o m  i L e w i t o m ,  którzy 
jako słudzy Kościoła sami niosą ciężar dnia i upalenia, dźwigają b rze­
miona —  a za to  odbierają w zapłatę niewdzięczność ludzką. Co też 
oznacza pokolenie l z a e s a r a  =  zapłata



P sa lm  63 poświęcony Z a k o n n i k o m  i P u s t e l n i k o m ,  k tó ­
rzy szukając schronienia przed nieprzyjaciółmi wiary, uciekli n a  puszczę, 
lub obrali sobie żywot zakonny; a mimo swej samotności i ubóstwa 
stali się obrońcami Kościoła, spowodowali wzrost Winnicy Pańskiej,  
jako prawdziwi Z a b u 1 o n o w i e , t. j wieśniacy, osadnicy, robotnicy 
Pańscy.

Psam i 65 poświęca się z porządku św. P a n n o m  i " W d o w o m  
i dla nieb przypada już z powodu slow tamże zawartych: „ C h o d ź c i e  
s ł u c h a j c i e  w s z y s c y ,  k t ó r z y  s i ę  B o g a  b o i c i e  a o p o ­
w i e m  w a m :  j a k  w i e l k i e  r z e c z y  u c z y n i ł  P a n  d u s z y  m  o- 
j e j !“ Temi słowy przemawiają św. Panny  i Wdowy, będące niejako 
pod opieką św. J ó z e f a ,  któremu ten psalm przedostatni przypada. 
A nasz św. J ó z e f ,  opiekun Chrystusów^ małżonek Maryi je s t  oraz 
D z i e w i c z y m  S t r ó ż e m  tych św. Panien i "Wdów, które cześć od­
bierają w Kościele.

P sa lm  67. Je s t  to najwspanialszy H y m n  t r y u m f a l n y ,  opie­
wający zstąpienie Boga na  szczyt góry S y n a i ,  wprowadzenie ark1' 
przymierza na górę S y o n ;  św.  P a w e ł  zaś odnosi ten  psalm do 
Zmaitwychwstania, Wniebowstąpienia i Zesłania Ducha św. (Efez. 4, 8), 
jakoż rzeczywiście psalm ten przy końcu opiewa nawrócenie wszystkich 
narodów do wiary — i n a  n im też zakończa się J u t r z n i a  Ś r o ­
d o w a ,  uwielbiając wszystkich Świętych Pańskich ,  jakby pod nazwą 
B e n j a m i n ó w  najmłodszych mieścili się wszyscy prawego serca sy­
nowie boleści. Dla tego kończy się ten p s a lm : D z i w n y  B ó g  
w Ś w i ę t y c h  s w o i c h !

L u u d es  dnia tego odpowiednio cnotliwemu i pobożnemu życiu 
Świętych Pańskich, mogłyby być zajęte rozmyślaniem s i e d m i u  g r z e ­
c h ó w  głównych i s i e d m i u  c n ó t  im przeciwnych. Jakoż Święci 
Pańscy unikali szczególniej tych grzechów, a przyświecali cnotami im 
przeciwnemi.

Zastosowanie byłoby tak  la tw em , że i dalszegc rozpisywania się 
w tym  względzie wcale nie potrzeba. N atom ias t ku medytacyi wielce 
pożytecznej posłuży ćby mogły  nas tępujących siedem punktów, które 
j ako s i e d m i o r a k i  s p o s ó b  odpuszczenia grzechów już u Oryginesa 
zachodzą (bom. in Lev.):

1. C h r z e s t  odpuszcza wszystkie grzechy przedtem popełnione, 
jak sam  Zbawca mówi: K t o  s i ę  n i e  o d r o d z i  z w o d y  i z D u ­
c h a  św.  n i e  m o ż e  w n i ś ć  d o  K r ó l e s t w a  B o ż e g o  ( Jan  3, 4)- 
P sa lm  50 przypomina tę p raw d ę : O t o  w j g i e p r a  w o ś c i a c h  j e-
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s t e m  p o c z ę t y . . .  P  o k r  o p i s z m i ę h y z o p e m ,  a b ę d ę o c z y ­
s z c z o n y . . .

2. M ę c z e ń s t w o ,  o k tórem Zbawiciel mówi: K  t o b y u t r a c i ł  
d u s z ę  s w o j ą  d l a  m n i e  z n a j d z i e  j ą .  P sa lm  6-1 jako modlitwa 
dziękczynna za urodzaje ziemski.?'.'przypomina oraz słowa: K r e w  M ę ­
c z e n n i k ó w  n a s i e n i e m  C h r z e ś c i a n  (Tertullian).

3. Psalm  62 wyrażający tęsknotę Dawida tułacza za przybytkiem 
P ańskim , oznacza oraz u Chrześcian n a d m i a r  m i ł o ś c i  ku Bogu, 
który sprowadza odpuszczenie grzechów według słów Pańskich do Maryi 
Magdaleny: O d p u s z c z a j ą  s i ę  j e j  w i e l e  g r z e c h ó w ,  b o  w i e ­
l e  u m i ł o w a ł a  (Łuk. 7, 37).

4. P sa lm  66 jako modlitwa o n a w r ó c e n i e  w s z y s t k i c h  
narodów do Boga, jest spełnieniem słów Ap. J a k ó b a :  K t o  n a ­
w r ó c i  g r z e s z n i k a  o d  b ł ę d n e j  d r o g i ,  z b a w i  d u s z ę  s w o ­
j ą  o d  ś m i e r c i  i z a k r y j e  m n ó s t w o  g r z e c h ó w  (Jak. ó, 20).

5. K a n t y k  A n n y ,  m atki S am uela ,  pokornej służebnicy P ań ­
skiej je s t  niejako wezwaniem d o  p o k u t y ,  o której Chrystus mówi: 
J e ź l i  p o k u t o w a ć  n i e  b ę d z i e c i e ,  w s z y s c y  z g i n i e c i e  
(Łuk. 13, 5).

6. O s t a t n i e  d w a  psalm y nmgą oznaczać dwa ostatnie sposoby 
odpuszczenia grzechów: t. j. p r  z e h a c z e n i e w z a j e m n e  u r a z y  
(jeśli odpuścicie ludziom, odpuści też wam Ojciec wasz niebieski grze­
chy wasze Mat 6, 14) i dawanie j a ł m u ż n y  wedle słów Archanioła: 
„ J a ł m u ż n a  o d  ś m i e r c i  w y  b a w i a i o n  a j e s t , k t ó r a  o c z y ­
s z c z a  g r z e c h y  i c z y n i ,  ź e s i ę  n a j d u j e m i ł o s i e r d z i e  
i ż y w o t  w i e c z n y “ (Tob. 12, 9).

Temi drogami wszyscy Święci Pańscy doszli do przybytków n ie­
bieskich, a my, którzy w wielu rzeczach upadamy, gdy m am y pokutę 
czynić, z nakazu Kościoła odmawiamy s i e d e m  P s a l m ó w  poku­
tnych, jako wyraz żalu serdecznego za siedem grzechów głównych. — 
Dla zgładzenia zaś grzechów p o w s z e d n i c h  używamy prócz tego 
s i e d e m  S a k r a m  e n t a 1 i ó w, t. j. pewnych obrzędów7 podobnych 
do św. Sakramentów, które chociaż takich łask nie sprowadzają, jak  
św. Sakramentu, jednak mogą nam wyjednać lask; wzmacniające, uspo­
sobienie pokutne, przygotowanie do przyjęcia Sakramentów św. a nawet 
odpuszczenie grzechów powszednich. S a k r a m e n t a l i a  wyrażone 
są w wierszu łacińskim: O rans, H nctus, edcns, confessus, datis, le n e -  
dicens. O rans  oznacza modlitwy kościelne, a osobliwie O j c z e  n a s z  jako 
Modlitwę P. l i n d u s  oznacza pokropienie w o d ą  ś w i ę c o n ą ,  co z us ta ­
nowienia Apostolskiego m a  szczególną moc oddalania pokus. Edenu,

196



używanie poświęcanych pokarmów, tak zwanych u Greków E u  l o g i  a 
które choć nio są Ciałem Pańskiein. ale daje się je katechumenom, 
jako rzecz świętszą od posiłków zwykłych, bo są rodzajem Sakramentu . 
Coiifessus, t. j. samo odmówienie Spowiedzi powszechnej na początku 
Mszy św, lub przed K om unią  kapłańską, może wyjednać odpuszczenie 
g r z e c h ó w  m n i e j s z y c h .  D n n s , t. j. ja łm użna  czyli wszystkie 
uczynki miłosierdzia względem ciała i duszy bliźniego. B enedicens, 
t. j. pobłogosławienie przy Mszy św. przez kapłana lub b e n e d y k c y a  
Przenajśw. Sakramentu , a wreszcie używanie poświęconych przedmiotów, 
jako to: g r o m n i c e ,  p a l m y ,  r ó ż a ń c e ,  s z k a p 1 e r z e , m e d a l e ,  
k r z y ż e  itp. rzeczy, m ają  wielką moc i wpływ duchowny ku  podnie­
sieniu seBea i duszy do Boga.

O ś m  psalmów ad Laudes mogą też oznaczać o ś m  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w ,  któreini Chrystus P. rozpoczyna swe kazanie n a  górze, 
a które (wedle św. Augustyna) ścisły mają związek z siedmiu darami 
D ucha św. i z siedmiu prośbami Modlitwy Pańskiej.  Są to niejako 
siedem epok duchownej drogi do doskonałości, siedem dni odnowionego 
stworzenia. Ó s m e  zaś błogosławieństwa nie wyraża nowego stopnia 
doskonałości, lecz jest  potwierdzeniem doskonałości przez wTypróbowanie, 
bo p r z e ś l a d o w a n i a ,  przez jakie Kościół przechodzi, są tą  próbą 
ogniową, przez którą on coraz czystszym, piękniejszym i doskonalszym 
się staje. Zaiste! Święci Pańscy byli ludźmi, co miłowali p o k ó j  
i z g o d ę ,  ludźmi c z y s t e g o  serca, byli m i ł o s i e r n i ,  s p r a w i e ­
d l i w i ,  s m u t n i ,  bo opłakiwali swoje i cudze grzechy, c i s i  i s k r o ­
m n i ,  u b o d z y  w duclm, t. j. jaśnieli w7szystkiemi darami Ducha św. 
i wT ten sposób duszli do szczytu doskonałości.

Jeżeli zatem p i e r w s z e  t r z y  psalm yLaudesowe oznaczają trzy 
c n o t y  teologiczne, o z wr a r  t y zaś* rozszerzenie w ian  po całym świecie 
—  to p i ą t y  (Kantyk Anny) będzie oznaczał d z i ę k c z y n i e n i e  
za laskę powołania do wiary, a 6, 7 i 8 wyrażają połączenie Kościoła 
w o j u j ą c e g o  na  ziemi i c i e r p i ą c e g o  w czyśccu z Kościołem 
t r i u m f u j ą c y m  w niebie w radości wiekuistej.
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W  chrzcie udzielonym w nagiej potrzebie udziela się znak sak ra ­
mentalny, a pomijają się obrzędy przez Kościół postanowione. Chrzest 
ten udziela się podług św. Alfonsa (Theol mor. 6, 14 :): 1) Si dubium 
adsit de moi te infantis, pu ta  si infans nascatur  sine fletu, si mulier 
difficulter sit enixa, si infans prosiliat ante septimum m ensem  (quin 
etiam in octavo m ense, u t  ąuidam volunt);- 2) Si infans nequit in 
ecclesiam deferri sine periculo infamiae parenuim  au t alius gravis 
damni.

Św. Alfons mówi, że ochrzcony być może solus homo y.yus ab 
Adamo descendens nondum baptizatus.

1. Solus homo, mówi św Alfons. Dawn.ej przypuszczano z św. T o­
maszem dla człowieka możliwość fizyologiczną pochodzenia ludzko- 
zwierzęcego i na tem przypuszczeniu opierają się w części przepisy 
ry tua lne  co do potworków (m.onstra). Rytuał jednakże' rzymski zaleca 
dusz pasterzom pod tym względem największą ostrożność. Św. Alfons 
przytaczając jednego autora, który o tem pochodzeniu ludzko-zw.erzęcem 
mówi, dodaje: „Quod ineredibib  puto“ (Tool. mor. G, 125). Mówi on 
ta m :  „m onstrum , quod capite et pectore formam homims refert,  est 
bap tizandum , secus si bestialem refert.11

Capellmann, który dla kapłanów napisał dzielą medyczne, twier­
dzi, że najnowsze badania medyczne obaliły mniemanie, że może się 
urodzić z człowieka nie-człowiek: „Quidquid non tan tum  hu inam , sed 
omnino capitis e t  pectoris speciem habet,  vere homo est. Caput, si 
adest, semper hum anum  est, quamvis per m ancam  evolutioneni defor- 
m a tu m  sit. Nam generatio inter bominem et b ru tu in . . .  crrtisęm o  
non fa v en itu r . Caput sine pectore au t pectus sine capite non mve- 
niuntur; .n ren iun tu r  autem  caput cum pectore sine membris eKtremis.11 
M onstra więc, które mają tylko głowę, chociażby najwięcej przekształ­
coną, trzeba chrzci ć-‘ sub condit.ione resp. trzeba się pytać o decyzyą 
Ordynaryusza.

Przy  p o r o n i e n i a c h  zachodziły dawniej powąfpiewama, czy 
foetus już m a duszę ludzką, gdyż zdaniem starych fizyologów uważano 
foetus dopiero czterdziestego dnia post conceptionem za a n im a tu s , s» 
sit masculus, a ośmdziesiątego dnia, si sit fem.na. Dzisiaj fizyologowm 
innego są już zdania. Ju ż  l łenedykt X IY  był zat.;zdan iem . że dusza 
je s t  natychm ias t  post conceptum, bo pisał o niepokalanem poczęciu
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Najśw. M a n i  Panuj7...  per gratiam sanctificantem, quam  Deus illi 
indidit in primo conceptionis momento, ouin an im a corpori jam  mem- 
bris suis instructo unita  fuit {De fert. t. 2 c. 186). Św. Alfons pisze 
(6, 124): „Cum liodie yigJEit opinio non sine p lausu a peritis recepta, 
quod foetus ab initio couceptionis, vel saltem post aliąuos dies anima 
in fonne tu r . ..*• Do tego dodaje Gury — Ballerini (Theól. mor. t. 1 
p. 832 n. 3): „Haec porro sententia , ąuu tenus  nu llum  foetum inani- 
m a tu m  adm itti t ,  cum comniunius modo, praesertim  post accuratiores 
a pbysiologis institutas observationes recep ta  sit ac defendatur uti 
mugis consentanea non solum philosophicis sed etiam tlieologicis prin- 
cipiis. ..“ Copellmann takie zdanie objawia w naszej kwestyi: „U trum  
ora  abortira  pro hominibus babenda s in t ,  ex eo dijudicandum est,  si 
forte iti iis foetus reperiatur. Si adest foetus, vere homo judicandus 
est, cum bodie pro certo liabeamus, ovum in ipsa gravidatioue s ta tim  
animari Si in ovo emisso non in reu i ta r  foetus, id quod non raro 
accidit, tum  aut in sanguine est deperditus au t  demortuus etc. id 
cpiod in primis g rarid ita tis  bebdomadis fieri potest. Ipse foetus jam  
in te rt ia  g rarid ita tis  lfebdomada discemi potest, post prim um  mensem 
potest facillime.1' Kiedy tak jes t ,  ile to dusz ginie bez laski bożej, 
ile ich nigdy Boga oglądać nie będzie! Ja k a  nieraz odpowiedzialność 
matek za te dusze; jakie ich okrucieństwo pod tym względem!

Dla tego też dusz pasterza obowiązkiem, aby i na  to zwrócone 
miał oko. B y tu a l  leodyjski upomina dusz pasterzy: „Cum pastorum 
sollieitudo extendere se debeat ad foetus etiam abortiros, quorum con- 
ditio passim nirnium neglecta esse videatur, eo quod vivere non cre- 
dantur. re i  quia a breriori tempore concepti s in t . . .1' Skarży się także 
pod tym  względem Capellmann: „Dolendum saue, quod in ipsis condi- 
tionibus di'ficillimis saepissime nemo adest re rum  peritus. O ra  abor- 
tiva v. gr. quam  pluriina au t nullo modo au t  sero in manus hominis 
periti incidunt. Optandum certe est, n t  omnes nori mariti hac in re 
sufficienter erudiri possint.11 Katechizm rzymski przepisuje też: „Cum 
enim saepe incidant tem pera . . .  in quibus tum  ab aliis de populo, tum  
saepissime a m uU erculis  baptismum ministrari oporteat, ita fit, u t  pro 
miscue om nibus fidelibus ea, quae ad hujus sacramenti substan tiam  
per tinen t,  cognita et perspecta esse debeant“ (p. I I  cap I I  qu. 12). 
Chodzi tu  szczególnie o chrzest abortywów. Pod tym  względem mówi 
Capellmann: „Id  au tem  dioo op tandum  esse, u t  tum  parochi, tu m  me- 
dioi e t  obstetrioes aptis u tan tu r  occasionibus, quibus conjuges, quoad 
fieri possit, hac de re inst ituant.“ Dusz pasterz zaś powinien upomi­
nać i uczyć akuszerki,  i o ile to być może, czuwać nad  niemi.
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Najlepszą okazyą do takiej nauki nastręcza może egzamin przed- 
ślubffl'. K onfesjonał nie bardzo j&st do tego stosowny, już i dla tego, 
że nie można spowiedzi zbytecznie przedłużać. Gdyby zas ktoś clmbil 
zarzucić, ze nie przystoi bardzo mówić o tem do oblubieńców, to od 
powiemy mu na  to, że w takim razie mniej przystoi mówić o tem  
w konfesjonale. W każdym razie nie możett to być nieprzystojne, 
z czem się wiąże wieczne zbuwieme dusz nieśmiertelnych, co płynie 
z obowiązku i co Kościół przepisuje. Nieprzystojnemi mogą chyba być 
tylko wyrażenia niestosownie użyte przy nauce, dla tego powinien 
dusz pasterz raz na  zawsze napisać sobie taką naukę i tę odczytać 
oblubieńcom.

2. Homo vivus  może tylko być ochrzcony. Że nie wolno chrzcić 
wtenczas, kiedy śmierć skonstatowaną została, to rozumie 'się samo 
z siebie. Fonieważ jeunak w wielu przypadkach nawet sam lekarz na 
pewno śmierci skonstatować nie może, a przyjęcie chrztu św. tak jest  
ważne, dla tego powinno się we wszystkich przypadkach, w których 
jakakolwiek zachodzi wątpliwość, czy śmierć nastąpiła,  udzielać chrzest 
sub conditione. Św. Alfons pisze o tem  (1. G n. 124)- „Omm no di- 
cendum , bap t ism um  (Sc. sub conditmue) sine dubio ministraudum  
ąuandocuncjue aliąuod apparet dubium de vita prolis. H inc optime 
censet Cardenas cum u i"s  g rariss im is ,  omnes foetus abortiros si per 
alicyuem m otum  dent signum yitae et non a ó n sk t, esse am m a denti- 
tutos, semper esse buptizandos sub conaitione.“ Do tćgo dodaje Btfll- 
lerini (Gury I I  p. IGO in nota): „E t  in his ąuidem S. Doctor videtur 
innuere ,  baptizandos hos foetus esse, tum  s, dent s ignum  vitae, tum  
etiam si non  dent s ig n u m  vitae, tam en saltem non eonstet;’ esse anim a 
des titu tos ,  id est mortuos. E t  ratio est, ąuia experien, i;’ cflnsiut, m- 
te rdum  signum yitae nisi adlubitis instrumentis  uncroscOpicG uon 
ap p a r tre11, a Schntuder w Mam Sacerd.G(p. o4S n. 4) mów;.: ,,1’rolcs 
abo r t i fa  cujuscumąue aetatis et tbrmae debet bap tizan  absolutę ; ni: 
constet, ipsam esse mortuam, epiia valde probabile est, foctum am mari 
in  ipso momento conceptionis. Mort's au tem  unioum signum certum  
est totalis dilaceratio au t putrefactiu; vive>it'poiest, d s i  n u llu m  det 
signum ; si vero in  eo vix apparean t indicia bum am ta tis  e t vitae, ba- 
p tizandus est sub conditione: Si capax es.“ Capellmann mowi „Quod 
si nulla  adsint certa  mortis signa necpie ałiae rationes suadeant, m or-  
tem  ja m  evenisse, foetus etiam gnam  p rim u m  baptizetur.11 Profesor 
SŁohr ubolewając nad tem, że tu  dość często grzech omissionis zacho­
dzi, opowiada, jak razu pewnego z towarzyszem swoim wstąpił po m ło­
dego lekarza, aby go zabrać na przechadzkę i jak go zasta ł zajętego
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przywracaniem do życia dziecka nowonarodzonego. Przez pół godziny 
wszyscy trzej wytężali na  to swe siły, i bezskutecznie. Lekarz młody 
zdecydował się ostatecznie pójść z towarzyszami na jp rzechadzkę ,  ale 
już od drzwi wrócił się do dziecka i nowe podjął usiłowania. Po go­
dzinie dziecko ożyło, zostało ookrzcone i żyło potem jeszcze przez kilka 
godzin. .,Mógłbym, mówi S tóhr  dalej, takich więcej przytoczyć p rzy­
padków, w których podobny rezu lta t było można osięgnąć. D la tego 
powinien dusz pasterz często o tem mówił do akuszerek i kłaść im 
to na  sumienie, p o u c z a j  że tu nie chodzi tylko to, aby dziecko żyć 
mogło, ale szczególniej o to, aby dziecko ochrzcić można.“

S tóhr wychodzi tu  z premisy, że aby módz w dozwolony sposób 
udzielić chrzest św., potrzeba skonstatować vitam minimam i mówi: 
,,U nowonarodzonych może przez długi czas — oczywiście m am  tu  na  
myśli zawsze tylko godziny -- istnieć vita m in im a, która w oczach 
laików mczem się nie odróżnia od śmierci, a tylko z pomocą szczegól­
niejszych wiadomości, zręczności,i pracy może przejść wżycie objawia­
jące się w wyraźnych jego oznakach.11 Lehinkuhl mówi o śmierci 
pozornej nowonarodzonych (TheoL mor. I I  p. 58): „ . . .  imo inventi sun t 
(sc. foetus etiam m in im i)  qui etiam posicro die  indubia vitae signa 
dederint.:“ -

Zresztą podług tego, cośmy wyżej powiedzieli, nie potrzeba dc 
tego, aby módz udzielić chrzest w sposób dozwolony, znaków życia, 
lecz wystarcza, jeżeli nie m a  pewnych znaków ś m i e r c i ,  a przy po ­
zornie nieżywo urodzonych trzeba te m  bardziej p r z y s p i e s z y ć  chrzest 
w domu, gdyż wśród usiłowań przywrócenia życia m ogłaby ujść osta­
tnia  jego iskra, tem  bardziej, że takie usiłowania nieraz są bardzo 
trudne.

W  wiciu przypadkach trzeba udzielić c l ł e s t  e i n  utero. R y tua ł  
rzy insL  mówi: „Nemo in utero m aterno inclusus baptizari debet‘|S a  
przepis ten opiera się na  św. Augustynie i św. Tomaszu i wychodzi 
z przypuszczenia, że taki foetus nie może być abluowany. Św. Tomasz 
mówi bowiem, uzasadniając swe zdanie: „Cum infantis in utero rna- 
terno e i is ten tis  corpus aqua  ablui non  possit, patet non posse in m a­
terno utero infantem baptizari.11 My nie wchodząc w dalsze uzasadnia­
nie przytaczamy, co o tem  mówi Gury-Ballerini, uważając to za naj­
lepszą decyzyą: Potestne infans in utero valide baptizari? pyta się 
autor i odpowiada: Affirmo probabilius, si puer in utero at t inga tur  
aqua aliquo m e d u n te  in s t ru m en to . .. Sub conditione tam en  baptizan- 
dus est.. .  Proinde si puer nasc.atur, item sub condit;one baptizandns 
est. Recentius au tem  nud ic o n im  peritia aliam metlioduin inyenit, qua
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certius puer nondum  in lucern editus baptizari potest. In v eu tu m  ni- 
m irum  est in s t rum en tum , quo secundina discuul.tur et sic aqua alio 
instrum ento  adhibito ad ipsum foetus corpus immediate tangendum  
pervenire potest11 (Theol. mor. t. I I  p 155, 15(5). Podobnie mówi Be­
nedykt XIV, cytowany przez Alfonsa św. Capellmann twierdzi: „Kam 
mediante siphone vel per minim um  foramen, quod artificiosS perforatis 
velamentis aperitur, aqua in partem  mfantis certo infundi potest.11 Za­
leca on jednakże przy tem wielką ostrożność.

Przy decyzyi o ważności tego chrztu w nagiej potrzebie trzeba 
uwzględnić pytanie: czy jest ważny chrzest in secundina, t. j. chrzest,  
w k tórym  tylko cutis secundina okrywająca foetus się abluuje?J3w. Alfons 
opierając się na Benedykcie X IV  odpowiada: probabiliter tak, Gury- 
Balle iin i:  probabilius tak, a obadwaj dla tego, ,.quia haec (secundina) 
babe tu r  velut pars infantis. '1 Capellmann odpowiada na to pytanie 
przecząco i mówi: „Velam entum  enim illud, si to tum  atque in tegrum  
spectatur, nullo modo est pars in fa n t is . . . externa m em b ran a . . .  certe 
ad m a trem  per tine t ,  neque ulla ratione pars infantis liaberi potest.11 
W  praktyce jednakże trzeba będzie pójść za zdaniem św. Alfonsa: 
,,His positis puto, in casu necessitatis omnino infantem (sub condi- 
tione tamen) baptizandum esse in praediccis ca s i lu s11, to jes t  in se­
cundina, L ehm kuhl mówi: „Ex ratione supra allata , quod extenor
yelamentorum m e m brana . . .  minime ad foetum pertinet,  id approbare 
non possum, ut in ovo clauso baptismus (sc. conditionate) conferaturA 
Po chrzcie udzielonym na secundina trzeba ją  otworzyć a potem pod 
warunkiem jeszcze raz chrzest udzielić.

Chrzest jest tak ważny dla zoawienia duszy, źe nie wolno pomi­
nąć żadnego godziwego środka, aby tylko umożebmć jego udzielenie. 
Mamy tu n a m y ś l i  t. zw. sectio caesarea. Gury opierając się na św. To­
maszu, tak  o niej mówi: „Mortua m atre  certo est faeienda sub gravi, 
etiam inyitis au t  reluctantibus parentibus vel propinquis, si lieri possit. 
Hoc p raesertim  vale t ,  si im m ineat tempus par tus . . .  /N o n  ideo prae- 
te rm ittenda  est operatio, si cognoscatur, m a trem  a brevi tempore esse 
gravidam.‘‘ Podaje jednakże potem różne ostrożności, których w takim 
razie nre godzi się puminąć. Jed en  z moralistów przytacza przypadek 
z foetus tr ium  ciroiter mensium, który znaleziono żywy i który odrzu­
cono. Capellmann pisze: „Si m ulier p raegnans morratur compieta vi- 
gesima octava praegnatmnis hebdom ada sectio caerarea ja m  ipsis le- 
gibus praescribitur1', ale dodaje, że i przed 28 tygodniem dokonać jej 
trzeba,  aby można chrzest udzielić: „Primis quidem meusibus prae- 
gnationis vix unquam  sperandum  est, fore u to v u lu m  sectione caesarea
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Yivens oxtrahatur. Completo au tem  quarto fere mense sectionem cae- 
saream facerem, dunnnodo ne grawes habeantur  rationes existimandi, 
foetum jam ante m atrem  Yel cum m atre  m ortuum  esse; imprimis 
sectionem caesaream facorem quandocunque nmlieres praegnautes suiii- 
tanea vel celerrima morte praeripiuntur." Badzi on j i dokonać to- 
prędzej a ze względu na nasuwające się trudności mówi: „Haec autem 
ad medicum pertinet,  cui consilium animique praesencia in conditione 
tam  gravi requisita imprimis necessaria su n t . .. Quid au tem  facien- 
dum erit, si medicus s ta t im  haberi n e q u e a t? v A n  clenco, qm plerum- 
que sta tim  aęćersitur operatio peragenda e s t?  J a m  facta est a cle- 
ricis forubus et ardentibus. A ttam en  u t  mihij videtur, boc minime 
probanduin est." Podawszy powody, czemu non probandum , dodaje 
on: „Ni bilom i.*® aliud concedere non possum nisi boc, clerico, qui ad 
boc satis up tum  f^ ie p u ta t ,  non esse in terdictuni, sectionem caesaream 
exsequi."

W każdym razie powinien dusz pasterz, skoro się dowie, że prae- 
gnans mulier ciężko zacborowala, nakłaniać,  aby lekarza przywołano 
i poinformować go. Gury mówi jednakże: „Caeterum ex uova medi- 
corum arte infans moraliter certo baptizari potest in utero m atris  in- 
s trumenti anciijiis ope . . . .  quin ad operationem caesaream recurreu-  
dum  sit.“

Dziecko in partu  in capite ocbrzcone, ^,si caput emiserit" nie po­
trzebuje być raz jeszcze pod warunkiem clirzcone. W  innym razie, 
a mianowicie jeżeli w ogóle nie było cbrzcone na główkę, musi być 
później pod warunkiem jeszcze raz clirzcone. Tak więc może w gwał­
townej potrzebie cbrzest po kilkakroć pod warunkiem być udzielony. 
Tak n. p. na plecach, potem na głowie nondum  emisso, n a  głowie 
emisso, albo po urodzeniu, kiedy zagraża jeszcze niebezpieczeństwo żyoia.

3. N o n d u m  baptiza tus  winien być ocbrzcony, mówi św. Alfons. 
To jest  dogmatem , że tylko nieochrzcony jeszcze człowiek może cbrzest 
przyjąć; z drugiej znów strony zakazuje godność S ak iam entu  udzielać 
gu z wiedzą nieważnie. D la tego wolnu, cbociaż tylko pod warunkiem, 
chrztu udzielić, jeżeli po troskliwem zbadaniu nie można usunąć w ąt­
pliwości, czy cbrzest pierwszy był ważny. J e s t  to sententia  probabi- 
lior moralistów podług św. Alfonsa {Theol. mor. 1. (j, 122) i podług 
B engera ,  że te n ,  ktoby poprzednio wcale nie zbadawszy, użył warun­
kowej formy chrztu, podpada irregularitati. Jeżeli więc cbrzest w po­
trzebie w domu udzielony został, m a kapłan ścisły obowiązek zbadać 
sumienniej czy został ważnie udzielony, a  badanie to powinno rozcią­
gać się na  wszystkie pu n k ta  istotne.



Chodzi tu n a  pierwszem miejscu o m ateria  ramota  Sakram entu ,  
a jest nią woda natura lna, przydatna do obmycia. A więc rosa, woda 
m ineralna ,  spływająca przy dźdżystem powietrzu ze ścian, liści, woda 
m ę tn a  albo zmieszana z inną substancyą w malej tylko części n. p. 
z cukrem, je s t  m ateryą nadającą się do udzielenia chrztu ważnego. 
Nieważne zaś są n a  pewne mleko, krew, wino, olej, piwo, rosół, a t ra ­
m ent,  wodne wydzieliny ciała ludzkiego. Zachodzi zaś wątpliwość, czy 
są ważne do chrztu św.: zupa z wody bardzo jałowa, ług, piwo cienkie, 
woda z soli pochodząca, albo woda spływająca z oliwek winnych lub 
innych roślin. Podobnie i podług św. Alfonsa są wątpliwe śnieg nie- 
stopniały, lód, szron, które w użyciu mniej więcej topnieją. Podług 
zasady: „in extremis ex trem a“, można w bardzo gwałtownym przypadku, 
kiedy nie m a  materyi na pewno ważnej, użyć pod warunkiem m ateryi 
wątpliwie ważnej, nawet chociażby prawdopodobieństwo ważności było 
tylko s łabe, a potem trzeba pod warunkiem powtórzyć akt chrztu 
z m ateryą pewną.

Ponieważ do chrztu uroczystego je s t  sub gravi przepisane użycie 
wody do chrztu poświęconej, dla tego możnaby się zapytać, czy trzeba 
jej użyć i do chrztu udzielającego się w potrzebie, jeżeli można się 
o nią postarać. Gury uważa, że prawdopodobniej trzeba jej użyć, ale 
przytacza poważnych autorów na poparcie zdania przeciwnego. Balle- 
rini mówi, że jakiś Synodus Januensis  zakazał użycia wody konsekro­
wanej do chrztu prywatnego. L ehm kuhl mówi ( Theol. mor. I I  n. 58) 
tylko, że to przystoi, aby przy chrzcie p rywatnym  użyto wody poświę­
conej, jeżeli j ą  mieć można, ale że to nie zobowięzuje pod grzechem. 
Tylko w przypadku, gdy kapłan udziela chrzest taki w potrzebie i zaraz 
potem dopełnia obrzędów, powinien użyć wody do chrztu poświęconej, 
jeżeli j ą  tylko mieć może, a to tylko dla tego, że taki chrzest już nie 
jes t  chrztem prywatnym.

M a teria  p rox in ia  chrztu jest obmycie dziecka wodą, które przy 
chrzcie uroczystym dopełnia się podług przepisu kościelnego wylaniem 
wody w formie krzyża. Trzykrotne polanie jest  potrzebne przy chrzcie 
uroczystym. Capellmann radzi przy poronieniach w bardzo rychłem  
s tadyum  dla większej pewności udzielić chrzest przez zanurzenie, po 
rozdarciu yelam entu  okrywającego embryo. Lehm kuhl pochwala to, 
ale radzi użyć wody letniej, nie zimnej i radzi zanurzyć embryo w wo­
dzie, a potem z niej je podnieść.

Skóra dziecka musi być obmyta, d la tego  trzeba tyle wylać wody, 
aby płynęła. P rzy  użyciu jednej lub dwóch kropli wody byłby chrzest 
podług Gurego wątpliwie ważny. Na pewno ważną by łaby  podług
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św. Alfonsa materia  proxima, gdyby clirzcący palcem w wodzie u m a­
czanym w tę  i ową stronę po skórze dziecka mazał. Skóra głowy 
musi być przy chrzcie obmyta i woda musi skórę zmoczyć, a nie włosy 
tylko. Przy  chrzcie uroczystym jest przepisane pod ścisłym obowią­
zkiem p o t r ó j n e  obmycie, każdym razem w formie krzyża. Potrójne 
to polanie wodą odpowiada i przy chrzcie prywatnym  duchowi i ży­
czeniu Kościoła i dla tego i tu  powinno się to dopełnić.

Co do f o r m y  przypominamy, że pomiędzy błędam i formalneml 
rozróżniają się substancyalne i tyIko akcydentalne błędy. Substan- 
cyalna zmiana formuły chrztu zachodzi, kiedy m yśl słów sak ram enta l­
nych przez Chrystusa zamierzona zmienia się w inną albo w nonsens 
zupełny: każda inna zm iana jest akcydentalna i przy niśj pozostaje 
ważność Sakramentu . Zm iana formy następuje, kiedy się słowa opu­
szcza, dodaje, przemienia, przestawia, przerywa. Substaneyalna zmiana 
zachodzi raczej na  początku aniżeli n a  końcu słów, jak n. p. In  nomine 
p a t n s  zamiast patris, P rzy  chrzcie w domu w nagłej potrzebie można 
opuścić imię, które przy chrzcie uroczystym kładzie się przed formą.

Form a S akram entu  m usi być złączona z m ateria  proxima, słowa 
święte m uszą z świętą czynnością równocześnie być wymówione, ale 
do tego wystarcza moralna równoczesność. P od ług  św. Alfonsa przerwa 
między aktem chrztu a formułą na  tak długi przeciąg czasu, w jakim 
się Ojcze nasz zmówi, pociągnęłaby za sobą nieważność Sakramentu. 
Oczywiście je d n a  i ta  sama, osoba musi dopełnić całego znaku sakra­
mentalnego, to je s t  dopełnić aktu chrztu i. wymówić słowa.

Ważnie a w gwałtownym przypadku i godziwie może każdy czło­
wiek bez różnicy pici, s tanu  i wiary udzielić chrzest św. Przy  chrzcie 
w gwałtownej potrzebie winna być uwzględniona skala co do godności 
odpowiadająca duchowi Kościoła, a wedle której kap łan  idzie przed 
dyakonem, dyakon przed subdyakonem , kleryk przed świeckim, m ęż­
czyzna przed kobietą. Ponieważ zaś w nagłych przypadkach najczę­
ściej chrzcą akuszerki, dla tego winien proboszcz się upewnić, czy 
umieją chrzc'ć i pouczyć j e ,  jeżeli nie umieją. Uwzględnienie skali, 
o której mówiliśmy, zobowięzuje tylko w pewnych przypadkach, które 
Lehm kuhl w Thcol. mor. (II, 52) przytacza, sub gravi. Kodzice mogą 
w nagłych przypadkach tylko wtenczas ochrzcić dziecko swoje, kiedy 
inne osoby tego uczynić nie mogą. a chrzcąc dziecko in articulo mortis 
dla tego, że nie ma, ktoby je  ochrzcił, nie wchodzą w duchowe pokre­
wieństwo i nie tracą prawa usus matrimonii. Gury-Ballerini powołując 
się na  św. Alfonsa mówi: „Jeżeli rodzice w gwałtownej potrzebie (nie 
m a  tu  jeszcze mowy o articalus mortis) albo bona tide ochrzcą dziecko



swoje, to nie wchodzą przez to w dachowe pokrewieństwo, k tóreby im 
zakazywało usns m atrimonii.‘‘ Ale i w tynj przypadku, gdyby me za­
chodziła bona fides a rodzice, mimo że wiedzą o zakazie i mimo że 
są na miejscu inne osoby, któreby mogły ochrzcić, i nie w gwałtownym 
przypadku, ochrzciliby własne dziecko, popełniliby g r a c h ,  ale probabilius 
podług Gurego i św. Alfonsa nie weszliby w duchowe- ze sobą pokrewień­
stwo. W praktyce najlepiej rozstrzygnąć podług Ballenniego i Sclnnalz- 
gruebera w ten sposób, że ponieważ rzecz jest wątpliwa, dla tego nie 
odbiera się małżonkom ich pewnego prawa. Benger mowi, że zdanie 
przychylne prawu małżeńskiemu je s t  satis probalulis, ale radz: w p ra ­
ktyce trzymać się zdania przeciwnego —  in praxi communior. Mówi 
on dalej: „ J e s t  to pewną rzec-zą, że jeżeli ojciec w niebezpieczeństwie 
życia ochrzci dziecko nieprawego loża, zawiera wtonczas z m atką dziecka 
cognatio spiritualis.“

W ir tua lna  intencya przy udzieleniu chrztu w ystarcza;1 zaś tylko 
habitualna albo tylko in terprętatywna njąwystarcza. Lehm kuhl zwraca 
na to uwagę, że nic żąda się tego, aby te n ,  który chrzci, zamierzał 
rellexe i expresse działać w unię Chrystusa  albo Kościoła katolickiego, 
lecz że podług Suareza wystarcza, jeżeli ckce.^czynić, co czynią chrzę­
ści anie, kiedy chrzcą.

Na przypadek chrztu nagiego nie m a  przepisu, aby przybierać 
c h r z e s t n y c h .  Podług Gurego nie tylko wolno, lecz jest i chw a­
lebnie przybieraćł&hrząśtnych przy chrzcie w gwałtownym przypadku 
i probabilius nie wchodzą oni wiedy w cognatio spintualis z dzieckiem 
i jego rodzicami. Gury powołuje się w tein zdaniu na  św. Alfonsa. 
Jednakże Analecta juris pontif z roku 1865 przytaczają dwa dekreta 
św. Kongr. Soboru, które w naszej kwesty i rozstrzygnęły, że chrzestni 
przy chrzcie w gwałtownej potrzebie wchodzą w pokrewieństwo duchowne.

Obrzędy opuszczone przy chrzcie w nagłej potrzebie powinny sub 
gravi być uzupełnione. W pokrewieństwo duchowne wchodzą chrzestn 
tylko przy chrzcie, nie przy obrzędach. Wierni i akuszerki powinni 
być pouczeni, że w ogóle i pod ciężkim grzechem mają obowiązek do­
nieść proboszczowi o chrzcie udzielonym w nagłej potrzebie, a powinni 
to wpierw uczynić, aby proboszcz mógł zbadać dokładnie i świadków 
wysłuchać, czy chrzest ważnie udzielony został, gdyż proboszcz m a 
sum ienny obowiązek zba d a j to dokładnie, zanim obrzędów dopełni. — 
Proboszcz m a obowiązek zbadania, chociażby i sam nie chrzcił, ale 
dal polecenie ochrzcenia innemu kapłanowi i tem u powinien zwrócić 
uwagę, co mu uczynić wypada.



K W ESTYE TEOLOGICZNE.

0 odpuście zupełnym  na łożu śmiertelnem kilka uwag. Czyta 
się nieraz po gazetach wiadomość, że Ojciec śrv. przesłał za pośredni­
ctwem jakiego K ardynała  błogosławieństwo apostolskie z odpustem zu­
pełnym umierającemu biskupowi lub  dygnitarzom duchownym i świe­
ckim. Pytan ie :

1. J a k a  jest różnica pomiędzy tym  odpustem a odpustem udzie­
lanym  in  arhcnlo  m ortis  przez wszystkich kapłanów, aprobowanych 
w naszej archidyecezyi, wedle formuły potwierdzonej przez Benedykta X IV  
w bulli P ia  m cm r z 7 kwietnia 1747?

2. Ja k a  jest różnica pomiędzy tym odpustem a błogosławieństwem 
papiezkiem, jakie każdy może otrzymać w Rzymie dla siebie, swej ro­
dziny i krewnych?

3. Czy nie m a  pewnych odpustów zupełnych, które umierający 
pozyskać mogą, wzywając w sercu świętych imion Jezusa  i Maryi, gdy 
im choroba, słabość tych słów wymawiać nie pozwala?

O d p. ad 1. Odpust przesyłany przez Papieża z błogosławień­
stwem apostolskiem umierającym Biskupom itd. różni się od odpustu 
udzielanego na podstawie konstytucyi P ia  mater. J e s t  to zasadą przy 
odpustach,  że warunki wyrażone w brewiach koncesyjnych są jedynie 
zobowięzująeemi. W edług  konstytucyi P ia  m ater  są do pozyskania 
odpustu zupełnego in articulo mortis następujące warunki niezbędne. 
Chory musi się 1) spowiadać i komunikować, jeśli może; jeśli nie może, 
musi przynajmniej w sercu swem budzić akty i uczucia żalu doskonałego;
2) wzywać, przynajmniej w sercu, gdy usty  nie może, św. imię Jezus;
3) p rzy jm o w a ć  z rezygnacyą, na  ekspiacyą swych grzechów, cierpień1 a 
konania a nawet i śmierć jako od Boga pochodzące; 4) otrzymać od­
pust zupełny od kapłana do tego upoważnionego podług formuły R y ­
tuału . W  odpustach przesyłanych umierającym Biskupom przez Papieża 
nie m a  mowy o spowiedzi, Komunii; obecność kapłana i użycie jakiej­
kolwiek formuły nie jest potrzebne, nie żąda się także, aby cbory przyj­
mował chorobę i śmierć jako od Boga pochodzącą, słowem udzielony jest,  
o ile nam  wiadomo, odpust ten  bez wszelkich warunków i zastrzeżeń.

ad 2. Sądzimy, że odpust, o który tu  chodzi, wiele m a  podobień­
stwa do odpustu, jaki zyskują piplgrzymi dla siebie i swych krewnych.
O. B eiinger  twierdzi bowiem, że tu  obecność kapłana, któryby był po­
średnikiem tego odpustu ,  nie jes t nakazana. „Zdarzyć się może, po­



wiada wspomniony autor, że prawo pozyskauia odpustu, o którym tu 
m ow a,  pochodzi z koucesyi specyalnej i osobistej, jaką się otrzymało 
od Papieża. ’>'Niekiedy udziela Papież ustnie, lub reskryptem osobnym 
jakiejś osobie, dla niej samejf lub też dla jój krewnych, odpust zupełny 
in articulo mortis. Odpust ten pozyskuje umierający sam przez sięy 
na  mocy tej koncesyi. Dobrze jednak uczyni, jeśli zastosuje się, gdzie 
można, do życzenia Papieża P iusa  IX  i poprusi swego spowiednika lub 
innego kapłana  o aplikowanie m u  tego odpustu za pomocą formuły 
przepisanej przez Benedykta XIV. Nie jest  koniecznie potrzebneiu, 
aby  chory spowiadał się i komunikuwał; byłe był w stanie laski i wzy­
wał usty lub sercem imię Je zus ,  może odpust pozyskać."

ad u. Dwa są rodzaje odpustów zupełnych in  articulo mortis: 
jedne wymagają obecności kapłana i użycia formuły, drugie mogą być 
pozyskane bez formuły i bez kapłana.

Do pierwszej kategoryi zaliczyć,*należy naprzód odpust udzielany 
um ierającym  przez kapłanów, mających delegaoyą Biskupa na mocy in- 
du ltu  papiezkiego (u nas wszyscy proboszczowie i kapłani aprobowrani). 
Następnie należy tu  dotąd odpust, nazywany do ostatnich czasów w za­
konach i bractwach absolucyą jeneralną. I  tu  potrzebny jes t kapłan 
i formuła pod karą nieważności. „Pomiędzy różnemi ty tu łam i,  jakie 
było można mieć do tego odpustu , mówi 0 .  Beriager, znajdowała się 
do ostatnich czasów absolucya jeneralna ,  która się udzielała w chwili 
śmierci w różnych starych zakonach i w bractwach do nich należących. 
Ta absolucya nie mia±n na  celu odpuszczać po raz ostatni grzechy 
um ierającem u, ani go też zwalniać od cenzur i ir regularita tes,  jakie 
mógł był ściągnąć n a  s ie b ie , lecz był to odpust zupełny kar  docze­
snych za grzechy zasłużonych. Kóżniła się jednak od innych odpu­
stów in  articulo m ortis  w tem , że m usia ła  być aplikowana przez k a­
płana do tego upoważnionego i według specyalnej formuły odmiennej 
dla każdego zakonu. Leon X II I  brewem z 7 łipca 1882 zniósł wszy­
stkie te różne formuły i rozporządził wyraźnie, aby w przyszłości tylko 
jednej formuły, przepisanej przez Benedykta X IV  a w rytuale rzym ­
skim umieszczonej, uży wano. “

J e s t  jeszcze inny rodzaj odpustu zupełnego in articulo mortis, 
który umierający sam sobie aplikować może, nie potrzebując pośredni­
ctwa żadnego kapłana, czyli raczej pozyskuje go sam ze siebie przez 
wypełnienie przepisanych warunków. Temi warunkami są najczęściej 
przyjęcie Sakramentów, a w razie niemożności, żal doskonały, wzywanie 
Imienia Jezus i przyjmowanie z rezygnacyą śmierci. Są także n ie­
kiedy inne warunki przepisane. Odpust ten można pozyskać z różnych
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tytułów. Do tego h. p. mają prawo wierni, którzy często wzywają imię Jezus 
w swem życiu i wzywają go jeszcze w godzinie śmierci; ci co odma­
wiali często Anioł Pański,  akty wiary, nadziei i miłości, co posiadają 
przedmiot obdarzony odpustami papiezkiemi, członkowie prawie wszy­
stkich bractw. Bractwo Różańca posiada dla swych członków 5 od­
pustów n a  godzinę śmierci. Do tej kategoryi zaliczyć także trzeba oso­
biste odpusty udzielane przez Papieża.

Chodzi jeszcze o oznaczenie, jaki użytek czynić może z tych ró­
żnych odpustów ten, który m a do nich prawo z różnych tytułów. P o­
sługujemy się tu  wywodam 0 .  Beringer. „Odpust zupełny w godzinie 
śmierci, powiada on, m o ż e  b y ć  p o z y s k a n y  t y l k o  r a z  j e d e n  
p r z e z  k a ż d e g o  w i e r n e g o .  P raw da, że w swej troskliwości o 
dobro dusz i dla ułatwienia umierającym pozyskania tego odpustu, 
Papieże udzielali go z rożnych pobudek i tytułów, lecz nie oświadczyli 
nigdy, ze wierny może je  pozyskać tyle razy, ile m a  tytułów do ich 
pozyskania. Nadto odpust ten jest przeznaczony : aplikowany przez 
Papieża specyalnie dla osoby umierającej, i ta  osoba może pozyskać 
ten odpust tylko w chwili śmierci,  k tóra raz tylko nastąpić może. 
Św. Kongregacya Odpustów w tej myśli także się oświadczyła. Kwe- 
styą podniesiono z powodu spisu odpustów udzielonych bractwu R ó­
żańca św. Ponieważ ten spis zawierał pięć odpustów zupełnych na 
godzinę śmierci dla członków tego Bractwa, sądzono, że członkowie 
umierając mogli pozyskać kilka odpustów in articulo mortis. Św. Kon­
gregacya przypomina w swej odpowiedzi prawdziwe znaczenie odpu­
stu  dobrej śmierci. Przez ten  odpust,  mówi ona, pozyskuje wierny 
w ostatniej godzinie odpuszczenie zupełne wszystkich kar  doczesnych 
za swe grzechy. Byłoby nonsensem twierdzić, żeby jedna i ta  sam a 
osoba mogła pozyskać kilka razy to odpuszczenie. Gdy sobie nałożono 
praktykę rozmaitych dobrych uczynków, lub odmawianie różnych mo­
dlitw. do których przywiązana je s t  ta  ła ska ,  to spełniono tylko różne 
warunki, aby sobie zapewnić jeden i ten sam  odpust. Że odpust ten 
nie może być więcej razy pozyskany, pokazuje się także z tąd ,  że go 
aplikować nie można duszom w czyśccu, lecz w intencyi Papieży s ta ­
nowi on łaskę czysto osobistą dla wiernych w godzinie śmierci.  Nie 
wypływa z tąd ,  mówi dalej K ongregacya,  że te różne praktyki pobo­
żności, do których przywiązany jes t odpust in articulo m ortis ,  są bez 
korzyści dla umierającego; praktyki te służą do budzenia w n im  ży­
wych uczuć wiaryą nadziei i miłości i zupełnego poddania się woli bożej; 
nadto  dopomagaią do przyjęcia śmierci z rezygnacyą, budzą w eń  większą 
ufność w zasługi Jezusa  Chrystusa i Świętych, i wyrabiają w n im  coraz
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bardziej usposobienie potrzebne do pozyskania przez odpust zupełny 
odpuszczenia wszystkich kar  doczesnych, ja jSM ząswe grzechy zasłużył.

Zdarzyć się może także, dodaje sw. Kongregacya, że umierający 
nie zyskuje odpustu z jednego ty tu łu , gdy nie wypełnił ściśle warunków 
przepisanych, a może go pozyskać z innego ty tu łu  łatwiejszego.

Przytoczyliśmy cały ten ustęp Beriusera, gdyż podaje rozbiór do­
kum entu  ważnego, mało znanego dotychczas. W ypływa z mego jasno, 
że raz tylko pozyskać można odpust zupełny w godzinę śmierci, choć 
radzi nam Kościół wykonywają różne dzieła dobre, do których ten od­
pust  jest przywiązany, źe wierni zyskują ten odpust tylko w godzinie 
rzeczywistej śmierci a nie wtedy?** gdy ktoś myśli, że um rsS  ani wrtedy, 
gdy otrzymuje apostolskiej błogosławieństwo. Mowa tu jednak tylko
0 drugim rodzaju odpustów. Co do pierwszego? gdzie potrzeba kapłana
1 formuły, dokumentu zakazują powtarzać tej formuły po raz drugi 
w jednej chorobie, jeśli już raz ważnie odpust ten  udzielony został.

Udzielanie Sakram entu Ostatniego Olejeni św . Namaszczenia 
c h o rym  niem ajacym  przytom ności.

1 Pewien człowiek usiłuje samobójstwem (przerżnięciem sobie 
gardła) przeszkodzić swemu uwięzieniu. Krewuii wołają kapłana do 
leżącego bez przytomności samobójcy, który żadnego znaku żalu już 
okazać nie zdolen. Co m a  czynić kapłan w takim przypadku? 2. Co 
czynić, jeśli ten człowiek był peCeator notonus (pijanica)? 2. Kto 
są ci, o których mówi R y tu a ł ,  qni in manifesto peccato m or ta l’ mo- 
r iun tu r  (quibus Sacram entum  Extrem ae Unctionis penitus denegan- 
dum  est)?

O d p. 1. Wedle jednozgodnej nauki doktorów Ostatnie N am a­
szczenie powinno być udzielone wszystkim niebezpiecznie chorym, jeśli 
są ochrzoeni, zdolni grzeszyć i udowodnić tego nie można, że chcą 
w grzechach umrzeć. Mazotta de Sacram. tr. 5 cap. 3 qu. 2. Dla 
tego, jak Ltdimkuh! I I  577 stanowczo twierdzi, nie można odmówi; 
S akram entu  Namaszczenia nawet ty m ,  którzy w akcie gizębliu, nie 
dając znaku żalu, pozbawieni są zmysłów;, owszem po poprzedniem wa- 
runkowem rozgrzeszeniu, Olej św. udzielić im trzeba. N am  si forte 
in te rnum  ae tum  attritionis miser peecator habuitj  longe tu tius est, lmo 
certe ejus salus procurabitur per unctionein, per absolutionein valde 
dubie.

2. Tak samo należy postąpić i w drugim przypadku.
15. R y tu a ł  rzymski tit , 5 c. 1 de Sacram. Extr. Unotionis n S 

przepisuje M .lm poem ten t ibus  vero et qui in manifesto peccato mortali
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m oriuntur  et excommunicatis et nondum baptizatis penitus denegetur. 
W celu objaśnienia tego przepisu pisze Baruffaldus w swym komen­
tarzu p. 297: „Manifesti peccatores sunt, qui in actu moHaliter pecca- 
minoso morte correpti sun t  au t actualiter  peccando sensibus destitu- 
un tu r  v. gr. in fornicatione, blasphemia, in furto etc.“ Do tego czyni 
Berardi w P ra x is  Canfess. n. 778 taką uw agę: „H aec  est certe reguła 
generalis et reapse passim hujusmodi moribundis e i t r e m a  unctio de- 
nega tu r  (cfr. Gousset I I  624 et Berengo n. 110) et si concederetur, 
cbristilideles scandalizarentur, quasi sacerdotes sanc ta  darent canibus 
et proiicerent m argaritas  ante porcos.“ Dodaje jednakże Berardi n a ­
tychmiast: „Sed circa hanc regulam  notari debet 1° esse intelligendum 
pro casibus publicis, non vero si sacerdos scientia priyata d u m ta sa t  
sciret, quod moribundus in s ta tu  peccati sensus a m ise n t ;  neque pro- 
fecto hujusmodi moribundi hoc sacramento incapaces sun t absolute; 
possibilitas enim quod in corde proprio poenituerin t,  yiz unquam  de- 
erit. 3° in aliquibus locis parochi et capellani recedunt a reguła, ritu 
alio jam que a łongo tempore efformata est praxis communissima, non 
sołum absolutionem, sed etiam extrem am  unctionem dictis moribundis 
concedcndi, saltem in quibusdam casibus satis obviis. Atque ex tali 
administratione nu ilum  scandalum sequitur, sed potius perturbationes 
et scandala orirentur, si sacram entum  non adm inistrare tur;  et quate- 
tenus ita sit, com m unem  praxun sequi posse dicerem. Si tam en  age- 
re tu r  de casibus extraordinariis, ita u t  extremae unctionis administratio 
małe audire tur,  tunc in istis etiam locis abs tinendum esse.“ Tak samo 
oświadcza się In stru c tio  E yste ttcnsis  tit. 3 cap. 3 § 2 i Schtich cz. 2 
rozdz. 2 art. 5.

A s p e rs y a  w  niedzielę, jak się u nas odbywa, że celebrans idzie 
przez cały kościół aż do bramy kościoła i lud pokrapia święconą wodą. 
połączona je s t  niekiedy z wielkiemi trudnościami, gdy zbyt wielka ciżba 
pobożnych natłoczy się do kościoła. Dla tego zwracamy uwagę tych 
kapłanów, co w takiem położeniu się znajdują, że ten modus asper- 
gendi populum, jak  się u nas odbywa, nie odpowiada zupełnie kościel­
nym  przepisom. Mistrz ceremonii pewnego kościoła katedralnego w H i­
szpanii przedłożył Kongregacyi św. Obrzędów następujące dubium : 

Diebus Dominicis aspersio aquae benedictae super populum lieri 
debet a Cełebrante e i t r a  Chorum gradiente usque ad ja n u a m ,  vel a 
Choro conyersus Celebrans debet aspergere populum?

N a to dubium dała Kongregacya 12 września 1884 r. odpowiedź: 
„In Dominicis aspersio populi cum aqua benedicta facienda est a sa-
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cerdute ad cancellos presbyterii juxta alias decrcta (A c ta  s .S c d is  Vol. 
X X II  fasc. 8).

Nie idzie zatem, aby wszędzie zaraz zwyczaj dawno u nas zapro­
wadzony ku zgorszeniu parafian znosić, lecz aby w przypadku potrzeby 
z tego dekretu korzystać.

Officia Passionis Dni, jakie od Septuagcsimy aż do niedzieli 
Palmowej prawie wszędzie przyjęte zostały, choć n i ^ s ą  umieszczone 
w ogólnym kalendarzu, nie równo po dyecezyach były traktowane. 
W  jeduych uważano je za festa primaria i dla tego usuwano w dmach, 
n a  które przypadały, inne tego samego ritu  officia, w innych uważano 
je za secundaria i n, p. Off. Desponsat.  B. M. V. lub św. Gabryela 
pozostawiono n a  miejscu a transferowano przypadające festum Oratio- 
nis D. N. J .  Chr. i festum Sacrorum Yulnerum. Ta niopewnoś<|fiusu- 
nięta została przez ogłoszenie niedawne dekretu z 18 sierpnia 18S4 r. 
(Luuen. Sarzanen. et Brugnaten. nr. 5920 ad 1), w którym Kongre- 
gacya św. oświadcza, że te festa Passionis nad wszystkie inne święta 
równego ry tu  przekładać trzeba.

Kiedy dzieci h e r e ty k ó w  są irre g u la re s? Biskup z H a r le m  wy­
stosował w 1884 r. do św. Kongregacyi Propagandy pismo, w którem 
przedstawił, że w niektórych dyecezyach niemieckich, francuzkiuh a także 
i w jego dyecezyi harlemskiej ustalony był zwyczaj przypuszczania do 
mniejszych i wyższych święceń synów heretyków i dla tego zapytywał: 
,,An toleranda sit praefata consuetudo, anpo tius  to B m lu ? "  A następnie 
przedłożył pytania, z których jedno dotyczyło księży już wyświęconych, 
a drugie dyspensy na przyszłość od tej irregularitas. P ropaganda 
przedłożyła pismo to św. Inkwizycyi i o trzym ała następującą odpowiedź: 

Resp. 3198. Ex S. O. 11 julii I8Ś4. Sacer consessus Em orum  
fer. IV  jun. curr., ad examen revocatis guaesitis Reymi Episcopi Har- 
lemcn circa collationem sąęrorum Ordinum filiis haereticorum, de qua 
agebalur  in folio 30 junii, num. 2763, resorat ,  dandum  Eidem Decre- 
tu m  ja m  em issum  in P osen  sub. n. 1 fer. IV, 25 julii 1866, nempe: 
„Haereticorum, qui in haeresi persis tunt et m ortui sun t,  filios esse 
irregulares etiam in Germ ania aliiscpue in loeis, ubi impune g rassan tur  
haereses.“ Quod ad p rae teritum  spectat,  adda tu r  „acquiescat“; quod 
ad fu turum  autem , Ipsi detur facultas ad  q u in q u en n iu m  ad dispen- 
sandutn i n ■'singu lis casibus  super tali irregularRate. SSnius Pater 
in Audientia e jusle iu  fenae ac diei hanc resolutionem dignatus est 
approbare et peliiaui facultatem eoncedere. Quod etc.



A zatem synowie heretyków nawróceni i chcący przy jąć  święcenia 
kapłańskie, choćby ich rodzice pomarli,  jeśli aż do śmierci trwali w he- 
rezyi są irregulares i potrzebują dyspensy.

-  -----------------------

Z  p o l a

IV  s p r a w i e  z a b e z p i e c z e n i a  n a  s t a r o ś ć  i t d .  o r g a n i -  
s t ó i c  przesyła nam  wskutek naszego wezwania jeden  z kapłanów archi- 
dyecezaln, oh, u którego organista na  u trzymanie swoje nie pobiera 
nic z kasy kościelnej, jstylko z roli dla organisty przeznaczonej i fuu- 
dacyi obecnie abluowauej, nas tępującą odpowiedź, jaką na  swoje zapy­
tanie odnośne otrzym ał, a jaką  tu  w oryginale podajemy:

In v a lid itiits - und  A lto iw ersieherungs-A nsta lt Posen 
N ° 9 4 0 /9 1  A ktenzeich. A  54 .

P o sen , den 3 0 . J a n u a r  1 8 9 1 .
A n f die A nfrago  vom 17 . J a n u a r  d. J .  erw iedern w ir orgebenst, dass 

O rg a n is ten  n ich t yersic lierungspflic litig  sind, da Ih re  T hiitigke it ais Geiiiilfon 
d e rje n ig e n  de.s A rb e ite rs , Gesellen oder D ienstboten  n ich t g leich  steb t.

im  A.
podp. Knobloćh.

DFKRETA SW. KONGREGACYI.

D e k re t ś w . In k w iz y c y i,  dotyczący ważności chrztu heretyckiego 
quoad matrimunium.

Illustriss ime ac Reverendissime Domine!
L itens  datis die 18 aprilis currentis anni Yicarius Capitu lans ad 

anim arum  quieti c t  securitati prospiciendum declarari rogabat a s. Sede, 
quod per dispensationem supe_i,r impedimento m is tae  religionis, si du- 
bium de baptismo haereticae partis perstat, u t  istis in regionibus non 
raro contingitf^etiam dispensatio super impedim entum  d ispad ta tis  cul- 
tus ad caute lam  concessa intelligenda sit.

Res ad flanc Suprem um  Congregationem s. Officii dela ta  est,
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quae adprobante Sanctissimo D. N. Tibi pro norma oommunicanda 
sequentia decreta m andar i t ;  scilicet:

1. Proposito dubio: An Calvinistae et L u t th e r a n i , quorum bap- 
tism a dubium et suspectum e s t ,  infideles habendi sint, ita ut inter 
eos et catkolicos disparitatis cultus impedim entum  dirimens adesse 
censeatur?

Fer. IY  die 17 novembris 1830 responsuin fuit: Quoad haereticos, 
quorum sectae ritualia praescribunt collationem baptismi absque ne- 
cessario usu materiae et formae essentialis, examinari debet casus par- 
t .cularis; quoad alios, qui j u i t a  eorum ritualia bapuzan t yalide, vali- 
dum  censendum esse baptisma. Quod si dubium persistat,  etiam in 
primo casu censendum esse validum baptisma in ordine ad \a lid ita-  
tem  matrimonii; si au tem  certo cognoscatur nu llum  baptisma ex cou- 
suetudine actuali illius sectae ,  nu llum  est matrimonium.

2. Proposito dubio, u tru m ,  si dubium de valore baptismi rema- 
n e a t ,  et non visum sit opportunum solvere dubium  de his, qui sic 
dubie baptizati sunt, in rebus quae ad m atrim onium  spectant habeudi 
s in t ,  ac si vere e t  valide baptizati fuer in t?

Fer. IY 9 septembris 1S68 responsuin fuit: Censendum est vali- 
dum  baptism a in ordine ad validitatem matrimonii.

F au s ta  quaeque Tibi precor a  Domino
Eoinae die 18 septem bris 1890.

Amplitudinis Tuae 
addictissimus in Domino 

Reverendissimo Fr. I{. Curd. M onaco.
Domino Archiepiscopo

Monacensi et  Frisingensi.

--------------3 -® ~ S--------------

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .

Dzieło O. D i d o n a ,  zakonu Kaznodziejskiego, w dwu wielkich tomach, 
pod krótkim, ale wiele mówiącym tytułem: Jezus C hrystus , które się nie­
dawno we Francyi pojawiło, porusza umysły w całym ucywilizowanym świacie, 
i rozeszło się już w tysiącach i tysiącach egzemplarzy. Co ono zawiera, 
to wypowiada tytuł, a każdy, i najwybredniejszy krytyk, i racyonalista, i ateusz 
najczystszej wody, jak L i t t r e  francuzki, lub H a r t  m a n n  berliński, 
znajdą w niem dosyć materyału do poważnego zastanowienia się, a może, 
że przy odrobinie dobrej woli złożyliby broń negacyi, którą się aż pótąd 
posługiwali.

Język —  iście czarodziejski, taki, jakmi tylko Francuz pisać umie.



215

K siążka 0 .  D idona wyczekiwana je s t  z u p ragn ien iem  w tłóm aczen iu  
wszędzie ta n i ,  gdzie n ie  znany je s t  język  francuzk i.

U  n as  Polaków, re d ak c ja  B ie s ia d y  l ite ra c lą ć j  w W arszaw ie, zapow ie­
d z ia ła  s ta ran n y  i godny tak  znakom itej pracy p rzeiiład , który jako  p r e -  
m i u m tizain ierza  oddać w ręce czytelników swoich.

Tym czasem  w tych  dniach odebraliśm y z W arszaw y pierw szy zeszyt 
onego pomnikowego- d z ie ła , i to z k sięg arn i M. W o ł o w s k i e g o .  N ie 
z n a jąc  tam tejszych  stosunków ;,'m e wiemy, czy to je s t  p raca  rodaktora B ie ­

s i a d y  l i ie r a c k ii j ,  czy też kogo imiogo. Czytając B ie s ia d ę , k tó rą  uważam y 
za pism o kato lick ie, a  bardzo s ta ran n ie  redagow ane i pod względem  wykw in- 
tnośei języka, cieszyliśm y się n a  to wydawnictwo, przekonani, że z ręki ta ­
kiej wyjdzie p rzek ład , w którym  żaden g aczeg ó ł pięknej form y i g łębokiego  
uczucia  n ie zostan ięlpom in ię ty  lu b  przeinaczony; p rzek ład , św iadczący i w n a j­
drobn iejszych  rzeczach o s ta ran n o śc i, należnej dziełu  tak  wysokiej wartości 
re lig ijn e j i artystycznej.

Jakbądź, p rzejrzeliśm y zeszyt I ,  który rozseła  k s ięg arn ia  W ołow skiego, 
i oto k ilk a  u w ag  k ry tycznych  o tym przekładzie* i

N asainprzód m usim y zgarnie, że choć pap ier piękny, ale c z c i o n k i  
w y ta rte , zam ulono, więc nie m ilo p rzedstaw iają  się oku. T akiego d z ie ła , 
jak  książka 0 . D i d o n a ,  n ie  wolno wypraw iać w św iat w d ru k u  n iedbałym , 
bo to w ygląda n a  lekcew ażenie. Grzeszy w tern w ogóle typografia  polska,
że i do rze izy  ważnych i poważnych* posłu g u je  się czcionkam i, krępe zale­
dwie jediiodzieiinem u num erow i gazety  jak ie j p rzysto ją. W e B rancyi każda 
książka wychodzi w ytłoczona czcionkam i nowenii i ostrem i. i tak  być powinno.

D ru g ie  uchybienie? pom ija jąc  w arszaw ską pisow nią (n p. ew angelji itp .) , 
w tem , ;że- in tęppunkeya, a  m ianowicie przecinkow anio n iew łaściw e, wzięte na  
oślep z francuzkiego. F ran cu zi inaczej p rzec iu k u ją , a  my inaczej.

P rzek ład  w ogólności —  d o b r y .  Znawców atoli języ k a  P ism a  św.
w przek ładz ie  ks. W u jk a , rażą  następ u jące  w yrażenia: S tr. X V III  „dzierżą­
cego s i t o * 1; m i s t r z e m  wieków (panom ); cechy w szystkie z i s z c z a j ą  
s i ę  w Jezu sie  (sp e łn ia ją  się); s tr . XX cechuje jeg o  r o b o t ę  (pracę); s tr .  
X X IV  b y k a  zabijanego' (wołu); s tr . X IV  zrodzonego z kobiety (!J (niew iasty); 
s tr .  X X IX  syna o f i c e r a  (se tn ika); p ó_"c h ó d po wodzie (chodzenie); Ojciec 
p ł o d z ą c  (rsd ząc) Syna; s tr . XX X  p asterz  p ę d z ą c y  owce (prowadzący) 
n a  pastw isko.

•O to  g łów niejsze  usterk i.
N ie możemy dosfT^usilnie upom inać s ię , aby p rzek ład  by ł ja k  n a js ta ­

rann ie jszy ; a  n ie  obędzie się  bez błędów, jeżeli albo teolog b ieg ły  z zawodu 
nie  p rze jrzy  go śc iś le , a lbo  tłomajcz nie będzie się trzy m ał nom enklatury  
teo log icznej. B yłoby n ie do darow ania, gdyby dalszo zeszyty —  czego się 
lękam y —  nie by ły  popraw niejsze. Jeżeli wydawca żąda p renum eraty , za­
p ła ty  uprzedniej za to, co dać ob iecu je, to też w inien wzajem nie —  m ó­
w iąc po kupiecku —  dać tow ar dobry, doskonały: tego  w ym aga —  spraw ie­
dliw ość: do u t  des.

Łekno. X .  J .  S ta g r a c z y ń s k i.
Do tych uw ag dodajem y jeszcze to, co P r z e g lą d  k a to lic k i  warszaw ski 

p isze dosadniej o lichocie tłu m aczen ia  W ołowskiego. IfN ieeh  to posłuży do 
ostrzeżen ia  czy teln ików , aby  tego tło inaczen ia  S ie  nabyw ali.



„Traduttorc-traditore , tłom acz-zdrajca , mówi w łoskie przysłow ie o n ie­
dołężnych tłó m aczach ; tak i też sąd wydaje czy teln i]., k tóry weźmie do ręki 
pierw szy zeszyt polskiego tłom aczen ia  słynnego  dz ie ła  O. D i  d o  n a  p. t. J e ­
zu s C hrystu s , za pospiesznio wydawanego przez firm ę p. M. W ołow skiego 
w W arszaw ie. Po lsk i tłom acz, widocznie wcale nieobeznany 2 język iem  teo­
log icznym , ra d z ił  się zapew ne tylko słow nika ,i d la tego tłum aczenie  to na ­
leży uważać za chybione. N iepodobna nam  wyliczyć tu  w szystkich niedo­
kładności , ja k ie  spotykam y na  3 2  stron icach  togo pierw szego zeszyta. Za­
znaczam y tylko, że tłom acz n ie  w iedzia ł, iż E reres  FrScheurs znaczy po 
polsku 0 0 .  D o m in ika n ie  i oddał te w yrazy za pom ocą B ra c i K aznodzie­
jów. D zieje A postolskie  nazyw a sta le  A k ta m i,  nie dodając żadnego p rzy ­
m io tn ik a ; używa określen ia  aram ensm. zam iast aram ejski; Ew angelią  n a ­
zywa m em oryałem , św. M arka ty tu łu je  — objaśniaczem  św. P io tra , a w m - 
nem  m iejscu  znów skracaczem ; pisanio  E w angelii zowie robotą; A postołom  
nadajo  ty tu ł  —  ustanow ionych  głosicieli Sloica; św. P io tra  m ian u je  
n aczeln ik iem  A postołów  i t. d.

Całe zdan ia  tłom acza są  częstokroć zupełn ie  n ie po lsk ie, i d la tego 
ciem ne i n iez ro zu m ia łe , ja k  n. p. Człowiek w w rzący w  tę n a u k ą ...  jest 
uzbrojony dostatecznie aby się bronić i aby w zrastać; jestem w zburzony  
n ie ty lko  w  m ej wierze chrześc ijan ina ...;  pod  adresem  pra icJziw ycli 
kry tykó w , o um yśle szeroko otw artym ; owa głęboka sprzeczność (?), ja ­
k ie j przedm iotem  jest C h iystu s; oni ży łl w  p e łn ien ia  cnót, ja k ie  im  
w y k ła d a ł;  aposiołowie opuszczając now onaw róconych, lu b ili (?) zosta ­
w iać im ...;  odpowiedź z  oczywistością try u m fu ją c ą ...;  gdy ja k a ś  po ­
trzeba rzeczyw ista  i słuszna , z ja w ia  się wśród zbiorow iska ludzi, zaw sze  
n iem a l zna jdu je  się u m y s ł dzie ln ie jszy , k tóry  potrafi je j u czyn ić  z a ­
dość; na leży  odn itść  ułożenie E w a n g e lji p rzed  rokiem  64; M wangelja  
została przezeń  u n n s io n ą (?) do A cha i; ostrzegał naczeUJkóio gm in  
przeciw  ow ym  mistrzom; n a jtru d n ie j czlowicfcotoi poddać się po  prostu  
E w ange lji, a  na jw iększą  d la  niego p o ku są , jest p rzekszta łcać ją  do­
wolnie; d ja ko n  M iko ła j obyczaje w yszydzane  (raoeurs deróglees!) łączył 
z  najniedorzeczniejszem i spekulacjam i o na turze  Boga; w ładza  Je zu sa  
w ychodzi tu  w yp u k łe j (?) n iż  jego nauki;  m usim y ogran iczyć się n a  po- 
w yższem , bobyśm y m u sie li znaczną  część owych 3 2  stro n  tłom aczen ia  tu  
powtórzyć.

Co gorsza, n io  b rak  tu  wyrażeń n ie ty lko  niew łaściw ych, ale wręcz n ie ­
zgodnych z n au k ą  kato licką. N a  str. X IV  n . p. powiedziano; U znali w  nim' 
S y n a  człowieczego, zrodzonego z  kobiety. N a s tr  X X IX : Ojciec, płodząc  
go ja k o  S y n a  swego jedynego, wyraz płodząc  nie  pow inien tu  być użyty. 
N iew łaściw ie też powiedziano 11J  s tr . V III , żo C hrystus jest poczętym  z  D u ­
cha św. w  łonie D ziew icy; należało  powiedzioc w  żywocie, ja k  to m am y 
w Pozdrow ieniu  A nie lsk iem . Nie zby t też szczęśliw ie powiedziano, jak o b y  
A postołow ie m ien ili się św ia d ka m i Zm artwychwstałego.

D odam y jeszcze , że znakow anie je s t  tu  zu p ełn ie  fan tastyczno , k o rrek ta  
n ied b a ła , ja k  w ogólo i cało wydanie zew nętrzne. O ilo wiomy, tylko p ier­
wszy ten  zeszyt pozyskał approhatę; dalszym  zeszytom  takow a będzie odm 5- 
wiona. Uw ażam y za konieczne ostrzedz o tem  naszych czytelników , ponieważ 
wiemy, że liche to  tłum aczen ie  bardzo en erg iczn ie  je s t  kolportow ane po do­
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m ach , przy (jżpm, ja k  nam  mówiono, kolporterzy  tw ierdzą bez cerem onii, że 
to je s t  tłón iaczeiiie  jednego  ze znanych kapłanów . Z am iast tego n iefo rtu n ­
nego tióm aczen ia  będziem y m ieli praw dopodobnie w W arszaw ie m n e , doko­
n an e  p rzez  jed n rg o  z ztmzczytiiio znanych pisarzy  kościelnych , za pozwole­
niom  au to ra , a nakładem  jednej z poważnych firm k sięg arsk ich .11

To nowe tłom aczenio  m a być dokonane przez ks. b iskupa  Kossowskiego 
a wydane przez k s ięg arn ią  G ebethnera.

W ydawnictw o p o b o ż n y c h  k s i ą ż e k  d la  w iernych każdego s tan u , 
jak iem  się gorliw ie z tak  zbaw iennym  pożytkiem  dla naszego ludu za jm u ją  
ju ż  od dawna 0 0 .  Jezu ic i galicyjscy , wzbogacone zostało  książką, stanow iącą 
tom 4 6  pod ty t. Wnuki o Przenajśw. Sakramencie ks. P io tra  Skarg i T. J .  
W  dodatku n a u k ti  o c z ę i i g a K o n m n i i  św . przez ks. S tan. Solskiogo T . J .  
3 6 5  s tr . zbroszur. 6 0  fen., opraw na pięknie ja k  wszystkie książeczki w p i ł -  
p ló tno 8 0  fen. Komuż nie znane słynno  kazan ia  Skarg i o Sakram entach .
W  książeczce n in ie jszej przedrukow ane są  dla pożytku w iernych nauk i o Sa­
k ram encie  O łtarza  i Ofierze Mszy św. Język  Skargow ski został zachowany, 
ty lko  pisow nia do dzisiejszej zbliżona. Sądzim y, że książki lepiej pouczającej 
lud  o zacności tego Sakram entu , o dobrem  go używ aniu i korzystan iu  nale-
żytem  z Ofiary Mszy św. n ik t ułożyć nie zdoła. Z nakom itą  je s t  także w do-
datku  „N auka oypzęstej K om unii1’, k tó ra  różne fałszywe prak tyk i u sunąć
zdolna i pouczyć jak ieg o  przygotow ania potrzebuje w ogóle każda a n a s tę ­
pn ie  częsta  K om unia. Ton dodatok prak tyczny  i ascetyczny je s t  u z u p e łn ie ­
n iem  dogm atycznych więcej - nauk  Skarg i i stanow i razem  z n ią  p iękną  ca­
łość  o Najśw . Sakram encie. Życzyć sobie tylko m ożna, aby ta  książeczka 
z n a laz ła  ja k  najw iększe rozpow szechnienie pom iędzy w iernym i w szystkich 
stanów.

N ie zw róciliśm y dotąd  uw agi n a  dzieło szanownego proboszcza B ore­
ck iego , l>s Brandow skiego, który od l a t  w ielu wydobywa z p y łu  zapom nienia 
z archiw ów  kościelnych i n ik js k ic h , z notatków  cenne p a m ią tk i, odnoszące 
się^ido kościołów jogo, pasterskiej pieczy powierzonych na Zdzieżu i B orku, 
a przedewsz.ystkiem  do dwóch obrazów łask am i od wieków słynących , do któ­
rych  i dzisiaj lud  w ielkopolski w ielkie ina nabożeństwo, a dokum entuje to 
w licznych  p ielg rzym kach  na m iejsco c u d o w n e j T y tu ł togo d z ie ła  obszor- 
nego: „Historya kościołów zdziezkieh i cudownych wizerunków  
Matki Boskiej Boreckiej na Zdzieźu n a p isa ł ks. A leksander B rando- 
wski proboszcz B oreck i1', a -w y sz ło  w P o zn an iu  czcionkam i i w komisie. W . 
Sim ona. J e s t  to m onografia bardzo g run tow nie  opracow ana na tle  h iśto ry i 
polskiej z uw zględnien iem  w szystkich w ażniejszych wypadków w Polsce, w ja -  
k ibądź związek wchodzących z w ypadkam i n i  Z lz iożu  od w ieku XIV , początku 
pow stania Zdzieźu i kościołów aż dó '-du i na jnow szych , czyli raczej k ron ika  
wypadków pięciu wieków około skrom nego z razu , be m odrzewiowego kościoła 
n a  Zdzieźu. —  Szan. au to r mówi we w stępie, że „ p ra g n ą ł  przedow szystkiem  
wydać książkę p o p u larn ą  d la  w szystk ich  stanów  i z u m y słu  u n ik a ł w niej 
p ię tn a  scyontyficznego’1 —  to też n ie widzim y w niej;’ c ią g łeg o  pow oływ ania 
się  na  źródła, żadnych notatków  m arg inesow ych , co i prostym  um ysłom  u ła ­
twia korzystanie z k siążk i, —  a  d la  uczonych p rzy toczy ł na  czele k s ią ż k i



218

dzieła  i ź ró d ła , z k tórych  k o rzy sta ł. P iln o ść  prawdziw ie m rów cza, p rzed­
staw ienie p roste i ja sn o , a  tendoncyą d z ie ła  zadokum entow anie, jak  naród  
polski u m ia ł czcić swoje św iętości, b ron ić  ich od napaści n iep rzy jac ió ł, a prze- 
d ew szystk iom , z ja k ą  ufnością i w iarą  uciekał s ię  zawsze do Przeczystej 
B oga Rodzicy. Bo że w powodzi ty lu  wieków, w śród walk n ieraz  tak  za­
ciętych, przechow ały  się  św iętości boskie aż do naszych czasów, to tylko go­
rącej w iary i nabożeństw a i p rzy w iązan ia  do Królowej N iebios owocom. Ze 
zaś i pam ięć tego  w szystkiego w d łu g ie  późniejszo wieki n ie zag in ie, to z a ­
s łu g ą  szanow nego Proboszcza B oreckiego. Polecam y to dzieło uwadze sza ­
nownego duchow ieństw a i w iernych jeg o  opiece powierzonych, bo wiele w niej 
d la  duszy dnohowego pokarm u  i zag rzan ie  do starej w iary polskiego narodu. 
Dochód z książk i przeznaczony n a  upiększen ie  kościoła Cudownej M atki B o­
skiej .

Ks. M ichał M ycielski T . J . ,  P rzew odnik krajow y A postolstw a wydał zbiór 
Pieśni do Najsłodszego Serca P. Jezusa z n u tam i. K ie m ieliśm y d o ­
tychczas sposobności spotkać się z tym  zbiorem , k tó iy  z as łu g u je  ze wszech 
m ia r na  rozszerzen io , gdyż zaw iera co do treści i melodyi bardzo piękne 
pieśni. Przeciw ko k ilku  tylko molodyom m ielibyśm y do zarzucen ia, że m ają  
zby t świecki n a s tró j. P rzy  tak  rozszerzonem  po w szystkich parafiach n a ­
szych nabożeństw ie do Serca Jezusow ego dobrzeby było zaprow adzać te p ieśn i, 
które d la czcicieli Serca Jezusow ego m iło urozm aicenie w nabożeństw ie p rzy ­
niosą.

O miłości Boga i bliźniego, n ap isa ł ks. P r .  Salozy Je n k n e r  z L e­
żajska. Rzeszów 1891. A utor, znany z k ilku  w ydanych książeczek a sc e ty ­
cznych, w ziął sobie tem at zanadto obszerny. Lepiej było poprzestać  n a  wy­
k ładzie  uczynków m iłosiernych  co do duszy i co do c ia ła ,  którym  większą 
część swego dz ie łka  pośw ięca, i odpowiedni do tego także dać ty tu ł. P rzy ­
kładów  za m ało au to r p rzy tacza , a  to przecież lud najw ięcej za jm ują . P rzy  
w ykuponaniu  więźniów n. p. ja k  doskonale dałoby się  użyć opow iadanie o ro- 
dem pcyach T rynitarzów  polskich albo o znanym  K apucynie O. E lekcie (yol 
E lizeuszu ) z U śc iłu g a . Ja ło w e  rozpraw ian ie  choćby i n a jp iękn ie jsze  ty le  n ie 
n auczy , co dobrze dobrany p rzyk ład , i kto d la ludu pisze, o tem  zapom inać 
nie pow inien. I n  concreto, n ie  in  abstracto  trzoba mu praw dy podawać.

Szkice do kazań na wszystkie niedziele i święta całego roku,
wypracow ane przez różnych autorów  a  przew ażnie przez au to ra  K a za ln icy  
p a ra fia ln e j (ks. A. K rólickiogo z K ukizowa). Lwów .1890 , nak ład  ks. E . 
B oraw skiego, cena z p rzesy łk ą  2 z łr ,  5 0  centów. Te szkice są  bardzo godne 
polecenia. R aczej to zw iąźle n ap isane  kazan ia  niż szkice tylko. Dołączono 
n a  końcu kouforoneye 0 . M onsabre o m ałżeństw ie. J e s t  to odb itka  z p ism a: 
B o n u s  Pastor.

L i s t y  z  p o d r ó ż y  z a - a t l a n t y c k i e j  ks. W alery an a  Przew łockiego, przo- 
łożonogo jen eraln o g o  księży Zm artw ychw stańców . Lwów 1 8 9 0 , nakładem  
P rze g lą d u , 8 °  s tr .  80. Za p rzy k ład em  swego poprzednika, ks. Kajsiew icza, 
og łosił i ks. je n e ra ł Przew łocki swoje w rażenia z podróży po A m eryce w k ilk u -



linstu lis tach , krótko a zajm ująco  pisanych. W ielka szkoda, że lis ty  te, d ru ­
kowane w Przeglądnie  lwowskim  (piśm ie codziennym , k tórego n ie należy 
m ieszać z niewychodzącym  od daw na Przeglądem  ks. Podolskiego), w yszły 
w m ałej tylko liczbie odbitek i bodaj czy się  w obiegu księg arsk im  ukażą.

Ks. b iskup K rasińsk i w ydał Trzecie sto zd a ń  dw uw ierszow ych. K ra­
ków 1 8 9 0 ; 4 0  centów.

O Opatrzności Boskiej. Z ło ta  książeczka ku pociesze wszystkich 
zasm uconych i c ie rp iących . W olny p rzek ład  z francuzkiego , k ilku  dodatkam i 
pom nożony przez ks. W . M. Poznan  1 8 9 1 , nakładem  i czcionkam i D ru ­
k a rn i K uryera  Poznańskiego. P ierw sze wydanie wyszło w P e lp lin ie  1 8 7 5  r. 
P rz e d ru k  je s t  bez zm iany.

O pokusach wszechstronnie traktowanych przez ks. d ra  F ryde­
ryka H en se , tłu m aczy ł ks. lic. Seweryn P aszkow ski, proboszcz M aciejowicki. 
Kraków 1 8 9 0 , 8°  str. 2 1 4  Po śm ierci tłom acza, zm arłego  w g ru d n iu  r. z. 
w K rzeszow icach, zajm uje  się  sprzedażą  tego pożytecznego d la  spowiedników 
i zgrom adzeń zakonnych d z ie ła  ks. dr. W incen ty  Sm oczyński, szamhe.lan Je g o  
Su ią to h ';wości, p leban  w Tenczynku koło Krzeszowic, w w. ks. K rakow skiem . 
Cena 1 z łr . z p rzesy łką ,

2iycie według wiary i rozumu, przysw oił ks. A n ton i Chm ielowski, 
m. ś. t. W arszaw a 1 8 9 0 , nak ładem  ks. P . K. prob. w M n. 8°  str: 6 6 . J e s t  to 
częścią  tłom aczenie , częścią  p rzerob ien ie  dzie ła  Je z u ity  Szym ona B ockhorna: 
L u m e n  verita tis , drukow anego w B ru n sb erd zeS r. 1 7 1 6 . Ks. Chmielowski 
je s t jednym  z na jp iln ie jszy ch  żyjących naszych  pisarzów  ascetycznych i ho­
m ile tycznych . J e s t  to 16 z rzędu  jeg o  dzieło od r. 1 8 7 7 . Cena tej książki 
1 ru b e l 5 0  kop.

Homilia św. 'Wojciecha. D otąd m niem ano, że po św. W ojciechu 
zachow ała się  tylko jed n a  p ieśń  re lig ijn a  i to  p ieśń  „B ogarodzica .11 Obecnie 
w k lasztorze  M onte Cassino, we W łoszech , gdzie aposto ł m ęczennik  d łu g o  
p rzebyw ał, znaleziono in n ą  po nim  pam ią tkę . Je s to  hom ilia  n a  uroczystość 

sw. A leksego, poczynająca  się  od słów  w yrzeczonych do Z baw icie la: Ecce 
nos re liąu im us om nia . H om ilia  sp isan a  je s t  n a  w ybornie zachowanym 
p a rg am in ie  i nosi cechy KI. wieku. W iadom ość o tem  odkryciu podaje 
PJrmldnd. P astoralblatt.

Podziw iać należy nadzw yczajną skrzętnośc?; Niemców w wydaw aniu ró­
żnych pożytecznych i pouczających dz ie ł, tak  pod w zględem  ascetycznym  ja k  
i katechetycznym , k tórych celem je s t  uzupełn ić, rozszerzyć, z ag łęb ić  w se r ­
cach i rozum ie nauk i re lig ijn e , w ykładane w szkole i kościele. Każdy wiek, 
każdy s tan  m a swoje re lig ijn e  czasopism a, książki do nabożeństwu, książeczki 
ascetyczne, z k tórych  n iezm ie rn y  p ły n ie  pożytek na m asy ludu. P a trz ą c  na  
n ies ły ch an ą  u nas pod tym  względem  s ta g n a c y ą , aż zazdrościć m ożna tej 
ruchliw ości niem ieckiej. Nie b y łb y  nasz  lud tak  c iem ny i ograuiezony w rz e ­
czach re lig ii, gdyby przoz czy tan ie  tak ich  książek ro z ja śn ia ł sobio w g łow ie,



poznaw ał dokładniej m oralność c lu ześc iań sk ą , uczy ł sit; praktyk pobożnych, 
poznaw ał zacność cnót.

U w agi te  podsunęło  nam  pod pióro nowe wydawnictwo, podjęte przez 
k s ię g a rn ią  Kósela w K em pten. J e s t  to K a t e c b e t i s c h e  H a n d b i b l i o t k e k .  
1 ‘rakiischi: H itfsb iich lcin  fu r  Seelsorger. Pod tym  ty tu łem  og łaszać  bę­
dzie k s ięg arn ia  zbiór katechetycznych rozpraw  z daw nych i nowych czasów, 
m ogących być przew odnikam i w p rak tyce nauki re lig ii i katechezy, ku pou­
czeniu  duchownych, nauczycieli i nauczycielek. Rozprawy te  wychodzić będą 
w tom ikach o 5 — 15 arkuszy  druku. Cena każdego tom iku wedle objętości 
wynosić będzie od 25  fen do 1 M. N a czas postu i K om unii ju ż  w yszły  
n astęp u jące  tom iki. Tom ik 1. Kat-echascn ube.r U ęich tun ten ich ł fu r  E rst-  
bcichtcnde von A lois V ogel P fa r re r  2 5  fen. 2. G edauken iibi-r E rs i-  
bcichtunterriclit m it ausgefiihrten K atcchescn iiber die zebu (Jebotc 
Goltrs a u f  G ru n d  des K lr iu a n  K ati chisinus m it liiicksich t u u f  die. E rs t-  
beichtenden  6 0  fen. 2 . C ornm w ńon-U nlerrich t fu r  E rsicom m unicantcn  
6 0  fen. 4. lu rm u u g s-  U n tem c h t. A is Y o rb ereitu n g  zum  E m p fan g e  des 
lii. S akram entes der P in n u n g  6 0  fen.

Przygotow ane są  do d ru k u : Vadem ceum  fu r K atechetom  K urze A us- 
spriiche b e ru h in te r  G uttcsm ilunor u b e r G egenstiiude der Katechese uiul Ju g o n d - 
seelsorge. — K atechetische  K lassiker ( J a is ,  S a ile r , W ittm an n ). — W ort- 
e rk liirn n g  zu  P eh a rb cs  K atochism us. —- B runo’s K urzo K atech ism userk lii- 
ru n g  i t. d.

N a  to wydawnictwo w b rak u  polskich książek tego rodzaju  zw racam y 
uwagę tych katechetów , którzy by w swoim zawodzie udoskonalić się  p rag n ę li.

 «>*<$>  -------

K R O N IK A .

Poznań, (f  Ks. Józef Klaużyński. — Zmiany w posadach.)
U nia  o lu tego  r. b. u m a rł po d łu g ic h  c ie rp ien iach  ks. Jó ze f Iv 1 a  u- 

ż y ń s k i ,  p leban w Sławoszowie. U r. się r .  1 8 4 5 , wyśw. 1 8 7 6 , insty tuo- 
wany na Sławoszew 1 8 8 6 . E  f  I  f  P .

—  Ks. Kaźm irz G i d  a s z e w s k i ,  ad m in is tra to r  w D ąbrów ce Kościel­
nej insty tuow any został 4  lu tego  n a  probostwo w Mosinie. Ks. lic . Kozik 
a d m in is tra to r  z D ąbrów ki, o trzym ał prezontę na  probostwo w Z dunach, a  ks. 
S c ich ter z T rzc ie la  na  ]>robostwo w Micszkowio.

Polskie dye c e zye .  (Prymicyo. — Czasopismo jEcho aus A frika .)
Ks. A dolf J o ł  o w i c k  i ,  syn A dolfa i P au lin y  ze Sobańskich, odpraw ił 

p ierw szą M szą św. w W arszaw ie w kościele św. K rzyża 8 g ru d n ia  1 8 9 0  r.
—  P a n n a  M arya T eresa  lir. L e d ó c h o w s k a ,  b lizka  krew na Jeg o  

E m in e n c y i, z tej g a łę z i,  co w róciła  na  polską z iem ię , nabyw szy w Galicyi 
M urow aną L ip n icę  i K rólow kę, m iejsce u rodzen ia  bł. Szym ona i K aziru irza  
B ro d zińsk iego , koło B ochni, dam a honorowa wielkiej księżnej toskańskiej 
w Sol nog rodzic, niedaw no m ianow ana lianoniczką e k ste rn is tk ą  fundacyi M arya
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Sclml w B rn ie  m oraw sk im , talen tem  pisarsk im  obdarzona, wydujo pod m ę- 
zkaln pseudonim om : A leksandra  H a lk i,  czasopism o: E ch o  a u s  A friJcn , po ­
św ięcone walco z niew olnictw em  w Afryce.

RZYM . (f Jenera ł 0 0  Dominikanów.)
D n ia  8 styczn ia  zeszedł ze św iata w Rzym ie 7 3 następca św. D om i­

n ika  , je n e ra ł zakonu K aznodziejskiego, Jó ze f M arya L a r r o c a .  U rodzony 
10  w rześn ia  1 8 1 3  r. w San Sebastian  w H iszpan ii, w stąp ił w 16 roku do 
D om inikanów  w Y ittozii i w r. 1 8 3 0  złożył profesyą. W  pierw szym  okresie 
swego życia, p rzed  w yniesieniem  na jeneralstw o, położył wielkie zas łu g i w zglę­
dem uregu low an ia  stosunku  h iszpańsk ich  p ro w in c ji zakonu św. D om inika do 
jen e ra ła ,,z a k o n u  w R zym ie, naruszonego od czasów napo leońsk ich , i około 
w prow adzenia na  nowo do H iszp an ii sw ego zakonu po zupełnem  onegoż zn i­
szczen iu  przez kassa tę  1 8 3 5  r. Przez wiele la t  by ł jen e ra ln y m  assysten -
tem  \\  R zym ie a w końcu w izytatorem  i jen e ra ln y m  wikaryuszom  wysp fili­
pińsk ich . Tam  doszła  go wiadomość o tem , że go w ybrano jen era łem  za­
konu 3 października 1 8 7 9 ;  następnego  ro k u , dn ia  2 lu tego , rzeczyw iście 
rządy ob ją ł. N iebawem  spad ły  klęski na  Dom inikanów  we F rancy i, podobne 
do dawnych gw ałtów  h iszpańsk ich . K s. J e n e ra ł k ilkak ro tn ie  udaw ał się  do 
F rancy i i jeg o  sta ran iem  udało  się zm niejszyć srogość szkód, w yrządzonych 
tam  zakonowi. Jeźd z ił także do A u stry i i W iedn ia  w la tach  1 8 8 1  i 1 8 8 2 .
N aw et do A ng lii i do A m eryki zaw iodła go jeg o  gorliw ość, bo ch c ia ł po­
trzeby  m iejscowe zbadać wszędzie osobiście. Spokój, który go n ie opuszczał 
n igdy , u m ia ł zachować wo w szystkich swych w ędrów kach, tak  śród jazdy  
koleją żelazną  lub  s ta tk ie m , ja k  w swojej celi zakonnej. B y ł 'to  prawdziwy 
m ąż Boży: s u a v is  et fo r t is .  K iedy 26  g ru d n ia  1 8 8 6  św ięcił ju b ileu sz  l;a- 
p ła ń sK if t  w idział w około sieb ie  synów zgrom adzonych ze w szystkich części 
św ia ta ; jed e n as tu  biskupów  w łosk ich , należących do zakonu św. D om inika, 
w ręczyło m u ad res, a  pierw szym  co u k ląk ł u  stóp ju b ila ta ,  aby otrzym ać 
jego  błogosław ieństw o, by ł k a rd y n a ł Z ig lia ra , D om inikan in , nad  którym  n a ­
stęp ca  św . D om inika ze łzam i krzyż św ięty uczynił. P rzed  śm ierc ią  w idział 
z radością  sku teczn ie  przeprow adzoną reform ę swego zakonu w G alicy i, od­
danie fa k u lte tu  teologicznego w nowo założonym  uniw ersytecie katolickim  
we F ry b u rg u  szw ajcarskim  (w ykłada tam  m iędzy innym i s ław ny  apologeta, 
k s . W eiss) i pow stanie in s ty tu tu  d la  p rak tycznych  b ib lijn y ch  studyów  u św. 
Szczepana w Jerozolim ie.

A u s t ry a .  (Dziennik śp. kardynała  S in io ra .— f  Bm-on Fryderyk, Schmidt.)
Z m arły  świeżo k a rd y n ał dim or od r. 1 8 6 7 , to je s t  od w yniosienia swego 

n a  prym asow ską s to licę , p isa ł d z i e n n i k ,  d robniu tk iem  ale czytelnem  p i­
sm em . Znaleziono po jeg o  śm ierci dwa duże tom y tego  d z ien n ik a , po ł a ­
cin.o spisyw anego, o k tórego is tn ie n iu  n ik t zg o ła  n ie w iedział. N a każdej 
s tron ie  je s t  szeroki m arg in es , n a  nim  w ypisana da ta . K ard y n ał zapisyw ał 
na jd robn iejsze  domowe zdarzen ia  a  obok n ich  najw ażniejsze polityczne w y­
p a d k i, opisyw ał swoje funkeye i podróże, a  co najw ażn ie jsza, Jswoje uk łady  
ze Sto licą A posto lską i z rządem  w ęgierskim , w znaw iając tra d y c ją  dawnych 
dyaryuszów , k tórych  spisyw ania  zwyczaj dzisiaj z a g in ą ł,  a j l e ż 'o n e  ważnego 
do historyi d o starczy ły  m ate ry a łu ! D odaw ał K a rd y n a ł różno refleksye, o b ja ­
śn ia jące  jeg o  dzia łalność kościelną i po lityczną. D z i e w i ę ć  r a z y  jak o  
b iskup  j< ździł do R zym u, a  czego n ik t nio w iedział, ob jaw ił dzienn ik  K ar-
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d fg n ła , że po to r. 1 8 8 2  im Beże N arodzenie w Rzymiejfcsię znalaz ł, ażeby 
p rzestrzedz przed ag iiacy ą  w szczętą na  rzecz słow iańskiej litu rg ii w po łu­
dniowej Słow iańszezyznie. Rok 1 8 8 0  rozpoezrua p a rad n ą  rotieksyą polity­
czn ą  , połączoną z b łagan iem  o m iłosierdzie  Boże d la  Indu w ęgierskiego, 
udręczonego i zniszczonego przez egzekutorów  egzekw ujących podatki.

—  D nia  2 3  stycznia  u m a rł w W iedniu  jed en  z na jznakom itszych  tu- 
goczesnyeh architektów , baron P rydoryk  S c h m i d t ,  budowniczy k a ted ralny . 
Z m arły  b y ł konw erty tą , synem pastora  z W irtem b erg ii. U rodzony r. 1 8 2 5 , 
uczy ł się budow nictw a w S tu ttg a rd z ie , następ n ie  w Kolonii pracow ał jako  cze­
ladni] kam ien iarsk i, w B erlin ie  póz'uiej był budowniczym m iejskim . H r. Lew 
T hun  zawezwał go n a  profesora do akadem ii w M edyolahiif] a  w r .  1 8 5 9
został profesorem  a rch itek tu ry  przy akadem ii wiedeńskiej!- Schm id t oprócz 
budynków  św ieckich , z k tórych najcelniejszym  je s t  nowy ra tu sz  w iedeński, 
w ybudow ał m nóstwo kościołów' w A ustry i i w P ru sach  n. p. kościół i k la ­
sz tor D om inikanów  w Dusseldorfie, kościół w' Sławęeicaeli w pruskim  Ślązku, 
w B ukareszcie, naw et ka tedralny  jed en  kościół w C hinach itd . Schm id t był 
jednym  z najznakom itszych zwolenników gotyku w nowszych czasach. U m arł 
p rzy k ład n ie , po k a to lick u , zaopatrzony S akram entam i św. przez ks. p ra ła ta  
M arscdmlla, proboszcza kościoła wotywnego w W iedniu  W  Krakowie był 
dwa razy i w ysolm lbenił zabytki dawnego naszego budownictwa.

Belgia. (f  M atka Łucya Anna Petronella  Vun Ryekovor3el.)
D n ia  19  stycznia  r. b. u m arła  w J e t te  .S a in t P ie rre ’ koło B ruksołli

M atka Ł ucya  A nna P e tro n ella  Y an R y c k e v o r s e l ,  n iegdyś przełożona
PB . Sercanek w P oznaniu  i na  W ildzie. L iczy ła  wieku la t  8 9  i dzień je ­
d en , profesyi zakonnej 5 9  la t  5 m iesięcy 3 dni. Dom na W ildzie, którego 
budową kierow ała, opuściła  d n ia  14  w rześnia 1 8 7 8  r. Ż egnał j ą  na  dworcu 
kolei żelaznej ś. p. ks. p ra ła t  Koźm ian. Przedtem  tego sam ego dn ia  by ł
n a  W iidzio pobłogosław ić na  drogę odjeżdżającą J .  E . ks. k a rd y n a ł Ledó- 
chowski. R  f  I  f  P .

 -------

KÓZ NE WIADOMOŚCI.

Gorzkie żale. Zapewnie niejednem u z czytelników n ie  wiadomy po­
czątek  i au to r owych w zniosłych a  tkliw ych, m elodyam i rzownomi do g łęb i 
poruszających p ieśn i, śpiew anych po naszych kościołach jak  Po lska  d ługa 
i szeroka w poście, G orzkich galów. Zdaje się, ż.e początek Gorzkim  żalom 
d ały  średniow ieczne m ysterya, dyalogi re lig ijn e  przedstaw iające  sceny z męlo 
P ań sk ie j. P rzem aw ia za tem  u k ład . R ozpoczynają się bowiem prologiem  
„Gorzkie żale przybyw ajcie11, n astęp n ie  trzy  części jakoby 3 nokturny, sk łao a ją  
się każda z h y m n u , lam entu  d u szy  n a d  cierpiącym  Jezusem  i Rozm ow y  
d u szy  z  M a tk ą  Bożą. Za ep ilog  służy  p ieśń: W is i n a  K r z y z u  lu b  J e m  
Chryste, Panic m iły.

G orzkie żule  wydrukow ano w dzisiejszej form ie p o ra ź  pierw szy r. 170 7  
pod napisem  Snopek M ir r y  za s ta ran iem  ks. AVawrz. S tan isław a B enika, 
prom otora bractw  i św. Rocha przy k o ś c i®  p arafia lnym  św. Krzyża w W ar­
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szawie. Ks. B artłom ie j T aiło ,. ('wczesny przełożony jo noralny  i proboszcz 
miejscowy, po tw ierdził to nabożeństwo, a ks. Szczopan W ierzbow sk i, ofieyał 
w arszaw ski, nic tylko pozwolił je  wydrukować; a,lo nadto sam  pierw sze G o r z k ie  
ŻfiJe przy nader w ielkim  n atło k u  w iernych odpraw ił. K sięga  posiedzeń b ra ­
ckich wspom nionego bractw a z owych la t  opowiada szczegółowo o pochodze­
n iu  G o rzk ic h  ża ló w .  Dawne śpiewy, złożono z dowolnych hym nów ła c iń ­
sk ich  i n iektórych ty Jko pieśni polskich, nie by ły  p rzystępne d la  ludu . D la  
tego  ułożono te  czysto polskie, łatw e, bez kosztów przy  ich  odpraw ianiu , bo 
bez przedstaw ień scenicznych, bez kapników  i bez b icB w ań , które w pięciu 
in te rm e d ja c li , na uczczenie pjęfelti ran  C hrystusow ych odprawiano. K to j e ­
dnak je s t  autorem  tych p ięknych ' p ie ś n i , kto do tych pieśni dorobił te cu­
dow ne, polne u ro k u , m ajesta tu  i rzewności molodye, niewiadom o. S. p. ks. 
B irsc h le r , bislcnp p rzem y sk i, p o s ta ra ł się (zapewnio ty lko dla swych dyeee-„ 
zyan) o odpusty d la b iorących  udział w passyjnem  nabożeństw ie i śp iew aniu  
G o r zk ic h  sali, ,,Snopek m ir ry f doczekał się także różnych tłom ączcń. N a 
języ k  litew ski przełożył je  dość w iernie ks. H ila ry  Stalm uchow ski i w ydał 
je  w Ty lży (w W iln ie) 1 8 7 3 . N iem iecki p rzek ład  wyszedł przed k ilk u  la ty  
w P o zn an iu  u L eitg o b ra  i Sp. opracowany przez Józefa  H annie,ha a p rze j­
rzany  przez M irkw itza. N a język łac ińsk i tłu m aczy ł G órskie żale ks. dr. 
B r. K araku lsk i g d y ^ je  śp. ks. b iskup H irsc h le r  m ia ł posłać do E zym u.

Precz z poaartemi i brudnemi aparatami! Zdawaćby się  m ogło, 
żo tak iego  upom nienia wcale nie p o trzeb a , że się sam óbprzaz się  rozum ie, 
iż w szystko co do służby bożej a  przedew szystkiem  do czci P rzenajśw . S a k ra ­
m entu  się używa, choć nie w span iałe  i bogate, to p rzynajm nie j będzie czyste, 
m o p o d arte , godne i odpowiednie św iętości przedm iotu. J e s t  coś zaw stydza­
ją c y ,o  w sam ej m yśli, żo k ler po trzebuje  pód tym  względom jak iegokolw iek  
u p o m n ie n ia , albo że gdziekolwiek is tn ie ją  pod tym  względom  nadużycia. 
A jed n ak  n ieste ty  zd arza ją  się  tak ie  w ypadki, zw łaszcza s ta rs i księża za­
niedbaw szy się w swej zew iiętrznóśęi, n ie d b a ją  wcale o sp lendor dom us Dei 
W  iluż  to kościołach n ic ma an i jednego  przyzw oitego o rn a tu , kapy, sam e 
strzępy  i ła ty  — w iluż kościołach cało  la ta  n ie k u pu je  się  żadnego a p a ­
ra tu , a lo co się o trzym ało  po przodkach , zdarło  się zupełn ie . O pow iadał 
nam  jeden  k a p ła n , który niedaw no ob ją ł jak o  proboszcz zarząd  pewnogo ko­
ścio ła, żo nie zn a laz ł an i jed n eg o  całogo o rna tu , an i jednej porządnej alby, 
k o rp o ra łu  i pu ry f.ka terza . W  ja k i sposób odbywać się tam  m ogły  nabożeń­
stwa? -  to zagadka. Sam i by liśm y  św iadkam i straszliw ego  pod tym  w zg lę ­
dem n ie ła d u , całe  pokłady ku rzu , pajęczyny na  o łta rzach , lich tarzach , ta b o r-  
naku lu in  , o b ru sa c h ; .calby, hu m era ły , | | r n a t y  porozrzucane w n ieładzie  p su ją  
się  i n iszczą  i n ie  nm nikogo, ktoby na to zw rócił uw agę, kouiuby to pod 
'oczy podpad ło . Z darzało  się także, że niejeden kap łan  dbający  wdelce o sw ą 
pow ierzchowność i zawsze po e legancku  u b rany , nif w id z ia ł, że używa kor­
p o ra łu  tak  b rudnego, iżby go za chustkę  do kioszeni n ie w ziął. Zwykle 
zan iedbany  stan  zakrysty i aparatów  i kościo ła je s t  odblaskiem  domowego 
i osobistogo zan ied b an ia  się.

E u b r jk a  kosciolua w K itu s  de celebr, m iss. I  2 p rzep isu je, aby p a ra- 
moiiNi by ły  „ in to g rn , non lacera  vel sc issa , decen ter m unda, p u lch ra .“ Choćby 
się  n ie podz lalo  zd in ia  surow ego niektórych m oralistów , k tóre poda jo św. A lfons,
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choć się nań zupełn ie ' n ie zgadza, i  o noszenie podartych i brudnych  ap ara ­
tów je s t  ciężkim  g rzech em , to jednak  dłuższe tego rodzaju zaniedbanie  we­
dle zdan ia  św. A lfonsa , jeś li nie z ubóstwa pooiiodzi, tylko z w ewnętrznej 
oziębłości i b raku  w iary, od ciężkiego grzechu  nie m ogłoby być wymówione.

P iu s  V I w dekrecie z 5 g ru d n ia  mówi o takiem  zan iedban iu  aparatów , 
pochodzącem  z pogardy dla św iętości: „U na  est auctorum  om nium  sen ten tia , 
culpae m orta lis  reos esse , qui cum o rn a tu  saccrdotali n o tab ilito r im m undo 
e t lacero M issam  celebrent, n u lla  adm issa  nccessita tis  causa.“ A jakżeż n ie 
zarzucić  pogardy św iętości tem u  kapłanow i, który  o to n ie dba, żadnych za ­
biegów  n ie  czyni, parafii swej do ozdobiania dom u bożego zachęcić n ie um ie, 
a  o sta teczn ie  ani groszyczkiem  z w łasnej kieszeni do tego prz; łożyć się nie 
chce, woląc pioniądzo oszczędzone k łaść  w n iezapołn ioną  i n ienasyconą n igdy 
k ieszeń k re w n y ch , albo  je  dusić w skrzyn i i rozkoszować się  ich posiada­
niem . Są to ju ż  praw ie w yjątk i, a le  te w yjątki napotyka się jed n ak  i d la 
tego  w ołam y: precz z podartem i i b rudnem i a p p a ra ta m i, precz z brudem  
i n ieporządkiem  w kościele!

Polacy w Kompc3telli. Z okoliczności wydania p ięknych wspomnień 
o K om postelli ks. kanonika P e lczara , godzi się przypom nieć, że dawniej P o ­
lacy  częstszym i tam  byli gośćm i niż dzisia j. Ze znanych pielgrzym ów  do 
K om postelli w art w spom nienia przedowszystkiom  k a rd y n a ł Je rzy  R adziw iłł, 
który  wraz z swym bratem  S tan is ław em , nio m niej ja k  on znakom itym , po 
naw róceniu  się z K alw inizm u zw iedził K om postellę jak o  m łodzieniec w r. 1 5 7 6  
albo 1 5 7 7 . O obu pisze obszernie  K o tłubaj w swojój G aleryi R adziw itło - 
wskiej. Także K aszuba, Szymon A lb im o n tan u s, tow arzysz Sierotki R ad ziw iłła  
w podróży do Ziomi św. K ap łan  pobożny, który by ł przyczyną, że S ierotka 
m u m ią  z E g ip tu  zab ran ą , do m orza w rzucić k aza ł, do K om postelli p ie lg rzy ­
m ował (Jaroszew icz 2 7  kw ietn ia). Takoż Jakób  Sobieski, ojciec króla Ja n a , 
by ł w K om postelli r. 1 6 1 1  i z tow arzyszam i swymi pieszo szedł m ilę do 
tego m iasta  (D w ie podróże  Ja k ó b a  Sobieskiego, Poznań  1 8 3 3 , s tr . 1 06). 
N a sto la t  przed nim  jeźd z ił po H iszp an ii jako  m łodzieniec wielki hetm an , 
J a n  Tarnow ski, i m ożna przypuszczać, że K om postelli także nie pom inął (zob. 
w O rzechow skim ). O stosunkach  Polski z H iszp an ią  za Z y g m u n ta  I I I  jest 
w ks. S iarczyńskiego Obrusie w W ku p a n o w a n iu  /I /y m u n ta  I I I  Poznań 
1 8 5 8 ,  tom ie I I ,  s tr . 2 7 1  są .

 ---------

K #  Poszyt niniejszy jest ostatni w kwartale bieżącym. 
Prosimy o odnowienie przedpłaty na kw artał przyszł.y

Iledakcya.
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